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„T o  zadanie, k tó re  teraz rozstrzygam y, na razie —  
chw ilow o —  w  pojedynkę, w yda je  się zadaniem czysto 
rosy jsk im , lecz w  rzeczyw istości jest to  zadanie, k tó re  
stać będz-e przed w szystk im i socjalistam i. K a p ita lizm  
g in ie ; ginąc może on jeszcze spowodować niesłychane 
męczarnie setek i  tysięcy m ilio n ó w  ludzi, ale żadna 
siła nie u ra tu je  go od upadku. Nowe społeczeństwo, 
k tó re  będzie się opierało na sojuszu robo tn ików  i  chło
pów, jest n ieuniknione. Wcześniej czy później, dw a
dzieścia la t wcześniej czy dwadzieścia la t później, na
stąpi ono, i  w łaśnie z myślą o n im , o tym  społeczeń
stw ie, pomagamy opracowywać fo rm y  sojuszu ro b o tn i
ków  i  chłopów “ ... *)

W. I. L E N IN

s tr  Zm  Ogó11" o rosy js k i  Z ja z d  Rad. D z ie ła , i  w y d a n ie  ros . t .  33,
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IF  1924 r . na wieść
0 śm ierci Lenina

¥ ¥  ~l powieści M iko ła ja  Ostrowskiego zna jduje się scena, w  k tó re j 
f / w '  Polski kole jarz dow iaduje się o śm ierci Lenina. Może to być 22, 

może 23 stycznia 1924 r. K o le ja rz  obsługuje pociąg Warszawa — 
Tokio. Na granicy po lsko-radzieckie j na pierwszą wieść o śm ierci 
Lenina ko le jarz zatrzym uje pociąg i  przeciągłym i gw izdam i syreny 
składa hołd Zm arłem u. Ten odruch jest spontaniczny, nie wyraża jeszcze 
p a rty jn e j, świadom ie p ro le ta riack ie j postawy. O druch kole jarza po l
skiego, to wyraz drgnięcia uczuć i  świadomości człowieka z m ilionow ych  
mas robotniczych m gliście i  echowo wiedzących w  Polsce, san itarnym  
kordonem  odgrodzonej, o R ew oluc ji październ ikow ej, o Lenin ie  i  bu
dow n ictw ie  socjalizm  : w  ZSRR. A le  siła międzynarodowego w p ływ u  
P a r t ii Bolszew ików i  charakter legendy, ja ka  w ytw arza ła  się wśród  
prostych ludzi w  Polsce w okó ł geniusza Lenina, ukazuje na przykładzie  
polskiego kole jarza stopień zasięgu ide i nowego życia, nowej h is to r ii 
ludzkości.

Wieść o śm ierci Lenina poruszyła — podobnie ja k  owego kolejarza  — 
m ilio n y  ludzi w  Polsce, a by ł to przecież okres k iedy jeszcze trw a ła  
wzmożona w  k ra ju  fa la  rew olucyjna, k iedy w  k rw aw ych  dniach k ra 
kow skich rob o tn ik  po lsk i m ia ł przypieczętoiuać w łasną śm iercią nie- 
zmożoną wolę w a lk i z kapitalizm em .

Kom unistyczna P artia  Polski praw ie natychm iast po śm ierci Lenina  
przeniosła żałobną wieść w  masy robotnicze, przeniosła ją  w sposób 
godny kom unistów, m ob ilizu jąc masy pracujące do napięcia s ił i  w o li 
w a lk i w okó ł ju ż  osiągniętego w ie lk iego dzieła pierwszej w  świecie zwy
cięskie j rew o lu c ji socjalistycznej, w okó ł W ielkiego Testamentu Lenina, 
źródła nadziei, w ia ry  i  zadań dla  wywalczenia zwycięskiego ju tra .

Z  m ateria łów  drukow anych wówczas, zamieszczamy poniżej f ra 
gmenty odezwy z dw u pism  KPRP.

Oto, co czytamy w  jednodniówce „Ż Y W E  SŁOWO RO BO TNICZE“ , 
k tó ra  ukazała się 27 stycznia 1924 r., a w ięc ju ż  w  sześć dn i po śm ierci 
Lenina:

„Lenin umarł. Wiadomość o jego śmierci wstrząsnęła 
umysłami i sercami... Lenin nie jest dzisiaj wyłącznie wła
snością robotników i chłopów rosyjskich, a jego zgon budzi 
stokrotne bolesne echa zarówno wśród robotników niemiec
kich, polskich, angielskich lub amerykańskich, jak i wśród 
kulisów chińskich, koczowników środkowo-azjatyckich, nę
dzarzy hinduskich i w ogóle wszystkich najbardziej ponie
wieranych mieszkańców najodleglejszych lądów, wysp
1 krain...

Lenin umarł. Ale zarówno, jak Marks i Engels, tak 
obecnie Lenia zostawił po sobie pokolenie następców, bojow
ników i wykonawców. Dzieło Lenina przeżyje go, podobnie 
jak dzieło Marksa przeżyło jego twórcę.

Wrogowie ruch 1 robotniczego, różne puszczyki i nieto
perze, lękające się postępów światła, wołają dziś, że po zgo
nie Lenina klęska proletariatu jest nieuchronna. Głupi! Ileż 
to razy krakali już o tej nieuchronnej zgubie, o rozkładzie 
i o rozłamach, o zamieraniu walki. Rewolucja rosyjska prze
chodziła klęski, lecz po każdej klęsce, dźwigała się stokroć 
silniejsza“

Oto fragm ent z nielegalnego b iu le tynu  K C  KPRP  „ GŁOS K O M U 
N IS TY C ZN Y “ 3 dnia 11 lutego 1924 r.

„...Nie ziszczą się nadzieje wrogów! Nie rozpadnie się 
w gruzy dzieło Lenina! Nie zachwieje się Jego sztandar 

w naszych dłoniach. Nad otwartą mogiłą mocniej zewrzemy 
szeregi. Silni dziejową słusznością naszej idei, wierni wska

zaniom wytkniętym przez geniusz Lenina, będziemy walczyć 
na straży Jego i naszej sprawy do ostatniego tchu, do zwy
cięstwa. Ofiarnością i zapałem czcić będziemy pamięć Wo
dza... Sprawa światowej rewolucji proletariackiej żyje i zwy
cięży!“

W  3 0 - ś f f  r o c z n i c ę  a r t y k u ł u  L e n i n a  „O  s p ó ł d z i e l c z o ś c i “
B O G U SŁAW  G A Ł Ę S K I

LENINOWSKIE WSKAZANIA

ca» m m m .

Żywe S ło w o  Robotnicze

W  pierwszych miesią
cach 1923 roku Lenin 
poczuł się lepiej. Cho
roba zapoczątkowana 
w 1918 roku zatruty- 

T_ . mi kulami eserówki
Kapłanowny na krótko się przy
czaiła. Lenin niecierpliwie wyko
rzystywał każd., chwilę polepsze
nia. Zawsze czynny, nie umiejący 
obejść się bez napiętej, czujnej 
pracy,^ nie mógł zastosować się do 
wskazówek lekarzy, którzy zalecali 
całkowity wypoczynek. Podczas 
choroby przemyślał na nowo cało
kształt polityki władzy radzieckiej 
i  teraz, w krótkich okresach 
względnej poprawy stanu zdrowia, 
rezultaty tych przemyśleń przeno
sił w listy i dyrektywy dla najbliż
szych współpracowników, w arty
kuły^ które dyktował, skarżąc się, 
że nie może już jak dawniej sam 
ująć ołówka i pisać.

4 i  6 stycznia 1923 roku, 30 lat 
temu, Leniu podyktował ostatni, 
dotyczący spółdzielczości artykuł 
„O Kooperacji“ , ów genialny zarys 
planu przeobrażenia gospodarki 
chłopskiej, włączenia mas chłop
skich do socjalistycznego budow
nictwa, słowem — leninowski plan 
spółdzielczy, który rozwinęła pod 
kierownictwem Stalina i  wprowa
dziła w życie leninowska partia i 
władza radziecka.

Gdy Lenin dyktował artykuł „O 
K ooperac ji" za. oknami jego miesz
kania ruszało z nową siłą gospo
darcze życie kraju. „Już pierwszy 
rok nowej polityki ekonomicznej 
wykazał jej słuszność. Przejście do 
nepu znaczni' wzmocniło sojusz 
robotników i chłopów na nowej 
podstawie. Po zniesieniu systemu 
ściągania repa-rtycyj żywnościo
wych, chłopi-średniacy pomagali 
Władzy Radzieckiej w walce z 
bandami kułackimi. Władza Ra
dziecka zachowała w swych rę
kach decydującą pozycję w gospo
darce narodowej: wielki przemysł, 
transport, banki, ziemię, handel 
wewnętrzny, handel zewnętrzny. 
Partia dókonała przełomu na fron
cie gospodarczym. Wkrótce rolnic
two zaczęło posuwać się szybko 
naprzód. W przemyśle i  transpor
cie osiągnięto pierwsze sukcesy. 
Rozpoczęło się narazić jeszcze bar
dzo powolne, lecz niezawodne oży
wienie gospodarcze. Robotnicy i 
chłopi czuli i  widzieli, że partia 
znajduje się na słusznej drodze.“ 
(Historia WKF(b) Krótki Kurs — 
str. 294, Warszawa 1948, Spół
dzielnia Wydawnicza „Książka“ ).

*
Teraz chodziło o to aby „Rosja 

nepowska“ stała się Rosją socja
listyczną. Chodziło o to, aby so
cjalizm z marzeń i  utopii konstruo-

JA N  B O LE S ŁA W  OŻÓG

wanych przez spółdzielców, poczy
nając od Roberta Owena, prze
kształcić w rzeczywistość.

Wiele z tego, co u dawnych spół
dzielców było fantastyczne lub na
wet wzbudzające śmiech swą uto- 
pijnością stawało się teraz — po 
zdobyciu i  u trw a le n iu  w ładzy przez 
klasę robotniczą — realną, bynaj
mniej nie upiększoną rzeczywistoś
ci,,. . C realności tych marzeń de
cydowała władza radziecka, oparta 
na sojuszu robotników i • chłopów. 
Władza radziecka, która była siłą, 
zdolną teraz usunąć tamę, jaką 
swobodnemu działaniu ekonomicz
nego prawa koniecznej zgodności 
sił i stosunków wytwórczych sta
wiał jeszcze gwałtowny opór bur- 
żuazji kończącej niesławnie swój 
żywot. Uspołeczniła ta władza pod
stawowe środki produkcji, stwo
rzyła grunt dla powstania i działa-, 
nia ekonomicznych praw ‘socjaliz
mu, zbudowała pierwsze socjali
styczne formy gospodarki 
_ Tak było w przemyśle, transpor

cie, w stosunkowo wyżej zmechani
zowanych gospodarstwach poobszar- 
niczych.

Rzecz jasna że i na wsi powsta
wały wielkie przedsiębiorstwa socja
listyczne: sowchozy, komuny, arte- 
le — przeważającą jednak część wsi 
stanowili nadal drobni producenci 
rolni, nad których, jak na znanym, 
plakacie Majakowskiego, wyrastali 
kułacy jak olbrzymie pająki, obej
mujące wszystko siecią swych: ma
cek.

POD POMNIKIEM LENINA W PORONINIE
Padały i padają trony —  • 1

i  k to  pam ięta strza ł z A u ro ry  
i  k to  —  na Sm olny szturm  zwycięski 
i  szczęsny czas w  radzieckim  k ra ju , 
czeka zw ycięstwa i  wśród klęski, 
a ot, —  i  chw ila , gdy w  ruczaju 
na bój nam m knącym  w  czas n ieskory 
cień dzia ł zaście lił się zie lony!

Gdy długo banda najemnicza 
znów ludów  tw a rz  smagała batem, 
gdy śm ierci —  z rozkazu H it le ra  —  
m iażdżyła św ia t żelazna stopa, 
w  oparach k rw i, od k u l mauzera 
k iedy  konała Europa, 
ja , p rzy jac ie lu , ponad św iatem 
w idzia łem  jasną dłoń Iljic za .

Upada g ranat p rzy  jab łon i,
„w y k lę ty “  idzie z oddalenia, 
o kam ień po lny mauzer pęka,
0 słup się p ło tu  łam ie sztuciec —
1 pazur drży bezbronna ręka, 
k iedy  nie będzie w  mocy uciec 
naw et do cienia k ru ch t i  z cienia 
nakreślić śm ierci znak na skroni.

I  znowu patrzę w  zamyśleniu, 
ja k  oto stygnie na pow ie trzu  
w  kam iennym  chłodzie cień Lenina, 
ja k  się ku  M oskw ie wznosi ręka 
nad topo lam i Poronina 
i  ja k  się pod n ią  gleba m iękka 

podściela gajom, k tó re  leczą 
i  sadom z rześką swą zielenią.

V
Wcześniej już rozbita została 

przez Lenina pseudomarksistowska, 
obi ek tywisty czn a i skierowana 
przeciw sojuszowi robotniczo-chłop- 

, skiemu „teoria sił wytwórczych“ , 
. Kautsky‘ego, według której prole

tariat powinien czekać z socjali
stycznym przeobrażeniem społeczeń
stwa dopóki koncentracja kapitału 
w rolnictwie nie .'.ip rr radzi Jo 
sproletaryzowania ostatniego drob
nego wytwórcy.

Ostro również wystąpił Lenin 
przeciwko trockistowskim teoriom 
„przykręcania śruby“ , prowadzącym 
do rozbicia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, podstawy władzy ra
dzieckiej.

Droga była więc tylko jedna. Jej 
zasadę wyraził już Engels słowa
mi, „s to im y po stronie drobnego 
chłopa". Droga ta,. — to cierpliwe 
i  nieustępliwe przeobrażanie drob
nych gospodarstw chłopskich i 
świadomości drobnych wytwórców, 
kojarzenie a zarazem podporządko
wywanie prywatnego interesu han
dlowego drobnego, prywatnego pro
ducenta wspólnym interesom mas 
robotników i pracujących chłopów, 
włączanie go do praktycznego u- 
działu w budownictwie socjalistycz
nym i zarazem pomaganie mu w 
podjęciu dobrowolnej i świadomej 
decyzji przejścia do społeczeństwa 
socjalistycznego.

Ta droga — . to droga spółdziel
czości — to leninowski plan spół
dzielczy, p lan ' stopniowego przeni
kania spółdzielczości do gospodarki 

' chłopskiej, stopniowego przeobra
żania życia i  psychiki drobnych 
wytwórców. Ta droga nie kończy 
si 1 na szczeblu kołchozu, ale przez 
podniesienie własności kołchozowej 
do poziomu ogólnonarodowej, wie- 

' dzie do komunizmu.

¥

Na pierwszym etapie drogi mas 
chlopskich do socjalistycznej gro- 

• mady,- na etapie, który trwa jesz
cze u nas, chłopi występują, mó
wiąc Słowami Lenina jako „ostat
nia klasa kapitalizmu“ ,- jako pry
watni producenci, dysponujący 
środkami produkcji i wytworzony
mi przez siebie dobrami jako swo
ją prywatną własnością. Istnienie 
drobnych, indywidualnych produ
centów wymaga istnienia handlu, 
jako formy przejścia produktów z 
rolnictwa do przemysłu. Drobny 
wytwórca musi mieć możność 
sprzedaży części nadwyżek swej 
produkcji na rynku, jak i możność 
kupna niezbędnych mu artykułów 
przemysłowych.

Z niezbędności handlu, z faktu, 
że jest on ważną formą spójni w 
tym okresie wynika znaczenie 
spółdzielczości zaopatrzenia i zby
tu. Jej wzrost, obejmowanie przez 

' nią coraz szerszej dziedziny go
spodarczej działalności chłopa, wy
parcie z tej dzi „dżiny elementów 
spekulanckicb i kułaków, zapewnia 
coraz ściślejsze wiązanie się go
spodarki chłopskiej z socjalistycz
nym przemysłem. W coraz szer
szym zakresie drobny chłop pro
dukuje w oparciu nie o prywatny 
a o spółdzielczy kredyt, według 
planu wynikającego z zawieranych 
przez niego umów kontraktacyj
nych, sprzedaje nadwyżki swej 
produkcji i  zaopatruje się w  towa
ry  przemysłowe za pośrednictwem

M a i. W . S je ro w

spółdzielczego aparatu handlowego. 
Wypieranie w obrocie towarowym 
między miastem i wsią elementów 
kapitalistycznych, przenikanie do 
gospodarki chłopski ; spółdzielcze
go kredytu, a za pośrednictwem 
kontraktacji — ogólnonarodowego 
planu, powszechność spółdzielczości 
handlowej na wsi, wzrastająca ak
tyw  ość mas chłopskich w organi- 

«póMzioi„7v -h (w komi*e- 
tach członkowskich, samorządzie 
spółdzielczym) — wszystko to wią
żąc coraz ściślej masy chłopskie 
z państwem ludowym, z socjali
stycznym przemysłem, z klasą ro
botniczą, przygotowuje zarazem 
grunt dla przemian w świadomoś
ci chłopskiej, stwarza sprzyjający 
klimat dla powstania decyzji zao
rania miedz i .połączenia gruntów 
celem wspólnei uprawy.

Świadczyć może o tym fakt, że 
gdy n.p. w woj. warszawskim nasi
lenie kontraktacji wyraża się licz-, 
bą 111,7 kontraktów na 100 gospo
darstw, czemu odpowiada liczba 5.9 
spó:dzielni produkcyjnych na 
10.00C gospodarstw, to w woj. po
znańskim, gdz'- 184,1 kontraktów 
osiągamy na 100 gospodarstw, wy
pada 16,4 spółdzielni produkcyj
nych na 10.000 gospodarstw, a w  
woj szczecińskim, gdzie nasilenie 
kontraktacji jest jeszcze większe, 
bo wyraża się liczbą 196, wskaźnik 
spółdzielni produkcyjnych sięga 
96,2 (na 16.000 gospodarstw) *).

Oczywiście, nasilenie kontrakta
c ji nie zjawia się niespodziewanie, 
ale jest oparte na powszechności 
spółdzielni handlowych na wsi, 
które w 1950 roku liczyły już 
2.791.000 członków (wobec 315.000 
chłopów zrzeszonych w 1937 roku 
w spółdzielniach rolniczo - handlo
wych i spożywczych), na wzrasta
jącej aktywności mas chłopskich 
w organizacjach spółdzielczych (w 
1950 roku 23,526 osób w komisjach 

' rewizyjnych i zarządach gminnych 
spółdzielni oraz 121.417 osób w ko
mitetach członkowskich razem więc 
z górą 140.000 chłopów biorących 
czynny udział w samorządzie spół
dzielczym), na rozszerzaniu się za
sięgu kontraktacji (w roku 1938 
kapitalistyczny przemysł przetwór
czy kontraktował ogółem 7 artyku
łów rolniczych, w roku 1950 socja
listyczny przemysł, Centrale Skupu 
oraz nasiennictwo kontraktują 0- 
gółem 12 artykułów rolniczych)*»).

W warunkach wytworzonego przez 
spółdzielczość handlową (skup spół
dzielczy kontraktacja itp.) sprzyja
jącego klimatu dla powstania i 
rozwoju spółdzielni produkcyjnych 
skuteczniej działają, zasadnicze 
dźwignie socjalistycznej przebudo
wy wsi. Państwowe i Gminne O- 
środki Maszynowe, będące instru
mentem pomocy i  kierownictwa 
klasy robotniczej i socjalistycznego 
przemysłu w stosunku do chłop
stwa.

¥
A zwycięstwo spółdzielczości pro

dukcyjnej — to kres kułackiego wy- 
zysku, to ostateczne zlikwidowanie 
antagonistycznych przeciwieństw.

Dokończenie na str. 3)

*) Dane dotyczące roku 195) 
wzięte z badań prowadzonych przez 
Dział P o lity k i Ekonomicznej IER.

**) IE R  — Wieś w liczbach w 
Polsce kap ita lis tyczne j i  w Polsce 
Ludow ej — wydanie drugie PIW R  
i  L  -  Warszawa 1952 r.
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BOLESŁAW  STRUMYK

0  „kolektywnych
przedsiębiorstwach kapitalistycznych“ 

i „cząstce socjalizm«“...

W ŁA D Y S ŁAW  M IS IU N A

SPÓŁDZIELCZOŚĆ -  NAJODPOWIEDNIEJSZA CROSS D U  CHŁOPA

Li
PRZYJRZYJMY się spółdziel- „T u ta j cudowność jest zawarta 

czoso rozwijanej w rolnictwie w bezgranicznej nadziei, w  nadzwy-
|1„ r i„WWalr l!aCbp0lltyCZneiw,adzy czujnych instytucjach, które mogą 

azji. Nie jest przypadkiem, że być zrealizowana w łonie spółdziel-
zw. ..spółdzielczość rolnicza“ czości Piękność m istycyzmu spół-

, Z*'vla 3 waśnie w okresie dzielczości wyp ływająca z m itów
.kształtowania się kapitalizmu mo- h storycznych, utrzym uje kontakt z
nopolLstycznego. Parł on do włącza- rzeczywistością". Wniosek — „Pocie
nia  drqbnej własności rolnej w szającym jest fak t, że w  naszych
sferę działania wielkiego kapitału— 
Przez rozszerzanie rynków surow
cowych i rynków zbytu, i to ta
kie roz'zsrzanie, któreby pozwalało 
produkcję „drobiazgu chłopskiego“ 
wchłaniać gromadnie a nie poje- 
dyn zo.

W kraju osławionej spółdzielczo
ści rolnej Danii, widać, jak na 
dłoni, klasowy charakter zrzeszeń 
kooperatywnych, tych faktorii mo
nopolów. Oto w 1927 roku do 
spółdzielni mleczarskich w grupie 
gospodarstw najdrobniejszych (do 1 
ha) należało zaledwie 3,1 proc. go
spodarstw, natomiast udział chłop
skich gospodarstw kapitalistycznych 
i  obszarniczych w spółdzielniach 
mleczarskich przedstawiał się na
stępująco:

15— 30 ha 26,8%
30— 60 ha 86,1%
60—238 ha 80,1%
powyżej 238 ha 43,5%

ciężkich czasach spółdzielczość 
wzn ?si się L r ideałow i mistyczne
mu i  re lig ijnem u" (Spółdzielczy 
Przegląd Naukowy“ , luty 1933 r „  
str. 42 — Totomianz).

*

Lenin już na wiele lat przed 
Rewolucją Październikową wskazy- 
wał, że „d ia lektyczny proces roz
woju rzeczywiści wysuwa, jeszcze 
w granicach kapita lizm u, i  mate
ria lne  i duchowe elementy nowe
go społeczeństwa". Mogły je zawie
rać również stówa,rzyszenia spo
żywcze,.. („rzeczywiście są cząstką 
socjalizm u") ile spółdzielczość 
pro le tariacka  w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym osiągała wartość i zna
czenie dla walki klasy robotniczej 
z burżuazją, o ile stawała się jed
nym ze środków pomocniczych w 
tej walce.

Praktyce takiej spółdzielczości w
Gospodarstwa do 5 ha, stanowią- warunkach istnienia władzy bur- czości.

ENIN, uzasadniając ko
nieczność wciągnięcia 
chłopstwa do budowy so
cjalizmu poprzez spół
dzielczość, wielokrotnie 
wskazywał na dogodność 

tej formy jaką jest spółdzielczość.
Forma ta jest bowiem dla chło

pa dogodna przez to, że w zrozu
miały dla niego sposób pozwala mu 
kojarzyć interes osobisty z intere
sami społecznymi, ogólnonarodowy
mi.

Ta zaleta występuje zarówno w 
spółdzielczości zaopatrzenia i zby
tu, jak i w spółdzielczości produk
cyjnej Lenin zatem akcentując 
dogodność wskazywał na wielkie 
znaczenie drug ie j strony spółdziel
czości, bo kiedy pierwsza strona 
spółdzielczości — je j cel — mówi 
o realizacji socjalizmu na wsi, dru
ga strona — sposób — mówi o for
mie, najbardziej dogodnej dla chło
pa w przyciąganiu go do socjalizmu.

Istota tej dogodności tkw i w 
możliwości kojarzenia interesów o- 
sobistych chłopa ze społecznymi. 
Kojarzenie to ma dwa kierunki. 
Od chłopa — przyciąganego — do 
socjalizmu. I  od klasy robotniczej, 
od partii i Rządu Ludowego — 
gdy zapewnione jest kierownictwo 
proletariatu w stosunku do chłop
stwa, gdy rozwija się przemysł so
cjalistyczny — do ogarniania mi
lionów chłopów kooperacją od niż
szych do wyższych form spółdziel

cę w Danii ponad 53 proc ogólnej 
ilości gospodarstw, dostarczyły do 
spółdzielni mleczarskich zaledwie 
11,7 proc. ogólnej ilości mleka. Na
tomiast gospodarstwa wyiaźnie ku
łackie i obszarnicz>e (27,9 proc. 0- 
gólnej liczby gospodarstw), dostar
czyły 71,2 proc. ogólnej ilości r. ’e-

żuazji wytyczał drogę opracowany 
przez Lenina projekt rezolucji na 
Kongresie I I I  Międzynarodówki w 
Kopenhadze:

„Kongres uważa
1 — że pro le tariackie  stowarzy

szenia sp żywcze polepszają położe
nie klasy robotniczej pod tym

ka W eksporcie spółdzielczym duń- względem, iż — zwężają rozm iary
ekiego masła dominuje zatem ma
sło z przedsiębiorstw kapitalistycz
nych i obszarniczych. Toteż w kra
ju  spożycie margaryny wzrosło 2 
2 mil. funt. w 1881 do 43 mil. fun
tów w 1905 r.

Podobnie było w Polsce burżua- 
zyjnej: „Oszczędność w konsump
c ji mleka pełnego, dawniej prze
cież zupełnij nie znana, powstała 
pod wpływem dobrej koniunktury 
na mleko pełne, jaką wytworzyła 
mleczarnia spółkowa, dotyczyła 
także i dzieci. Mleko dla dzieci 
bardzo często zastępowano różnymi 
namiastkami, co odbijało się na ich 
zdrowotności... Okaziuje się więc, że 
okres działalności mleczarni spól- 
kowej nie wykazuje wcale jakiejś 
poprawy odnośnie śmiertelności 
dzieci... ale przeciwnie, zdaje ię, 
jakoby miał wpłynąć na pogorsze
nie, gdyż udział śmiertelności dzie
ci w % wszystkich wypadków jest
0 1,2 większy... (niż przed powsta
niem spółki mlecz. — SB). (Rybno
1 Koszów, wsie pow. K raków  — 
M. Sowiński, str. 27 i 28).

Spółdzielczość, rozwijana wśród 
drobnych i kapitalistycznych go
spodarstw chłopskich oraz wśród 
obszarnictwa była narzędziem uma
cniania sił kapitalistycznych, na
rzędziem pogłębiania wyzysku — 
przy nadawaniu mu bardziej ziarna- 
6kovanych form.

Z ją praktyką szła w parze reak
cyjna teoria. Burżuazyjni ekonomi
ści wskazywali, że spółdzielczość 
„usuwa“ złe strony kapitalizmu, 
daje jednakowe szanse dwuriuir- 
gowcom i gospodarzom na 30 ha 
oraz panom na setkach 1 tysiącach 
ha Twierdzili, że jest to torma de- 
koneer.tracj kapPału że „w ten 
sposób granica samodzielności 
przedsiębiorstwa musiała się znacz
nie rozszerzyć, a minimum wielko
ści mogło się zmniejszyć. Tak więc 
spółdzielcza organizacja w prądzie 
swego rozwoju daje pierwszeństwo 
małemu przedsiębiorstwu, przez co 
dane były w a run k i do zwiększenia 
a k c ji podziału ziem i“ (podkreślenie 
moje — z pracy Brinkmanna — 
Duńskie rolnictwo str. 184) Zatem 
— nie likwidacja własności obszar- 
niczej ale godzenie się . a wypłu
kiwanie średnio i małorolnych, 
wieńczone obłudną pociechą: kra- 
m ika rsk ie j spółdzielczości.

Nie walka z wyzyskiem, ale 
„poprawianie“ porządku burżuazvj- 
nego — któreby łudząc korzyścią 
poprawy możliwej dla wszystkich, 
polepszało sytuację drobnych i 
średnich kapitalistów, spychając 
coraz bardziej na dno b.erin ack e 
masy, co najwyżej przy opóźnianiu 
procesu proletaryzowania. Tak to z 
praktyki spółdzielczości burżuaz.yj- 
nej, z jej klasowych korzeni wy
rasta „ideologia spółdzielcza“ , jako 
niebezpieczna dywersja w walce 
proletariatu przeciw o burżuazji w 
walce o pozyskanie pracującego 
chłopstwa jakr rewolucyjnej re
zerwy proletariatu. „Ideologia spół
dzielcza“ we wszystkich jej od
mianach i przekrojach zarówno 
przejawiająca się w koncepcji 
„rzeczpoispolde. spółdzielczej“ —

wyzysku ze strony wszelkiego ro
dzaju pośredników handlowych.

2 — że stowarzyszenia te mogą 
m ieć w ie lk ie  znaczenie dla ekono
m icznej i po litycznej w a lk i mas 
pro le tariack ich podtrzym ując ro
botników  podczas stra jków , lokau
tów, prześladowań politycznych itp .

Z drugiej strony Kongres wska
zuje na to:

1. — że polepszenie, które moż
na osiągnąć za pomocą stowarzy
szeń spożywcóu' może być ty lk o  
bardzo nieznaczne dopóty, dopóki 
środki p rodukc ji zna jdują się w  
rękach te j kU.sy, b e z w  y- 
w ł a s z c z e n i a  k t ó r e j  
s o c j a l i z m  n i e  m o ż e  
b y ć  u r z e c z y w i s t 
n i o n y .

2. — że e'owarzyszenia spożyw
cze nie są organizacjam i bezpo
średnie j w a lk i z kapita łem  i  is t
n ie ją  obok podobnych organizacji 
innych klas, mogących rodzić z łu
dzenia, że organizacje te są środ
kiem, za pomocą którego zagadnie
nie społeczne m o ż e  b y ć  
r o z w i ą z a n e  b e z w  a i - 
k i  k l a s  o w e  j i  w y 
w ł a s z c z a n i a  b u r  ż u a- 
z j  i". (Lenił. — Sprawa koopera
tyw na międzynarodowym kongre
sie socjalistycznym w Kopenhadze,
— podkreś^nis moje B S.)

Co dc spółdzielczości rolniczej w 
państwie burżuazyjnym Lenin 
wskazywał, że posiada ona charak
ter ,ko lektyw nych przedsiębiorstw  
kap ita lis tycznych" „Spółdzielczość 
drobnych w ytw órców  towarów... 
nieuchronnie stwarza dr obnomiesz- 
czańskie stosunki kapitalistyczne  
prz j zzynia się do ich rozwoju, w y 
suwa na pierwszy plan drobnych  
kap ita lis tów , im  właśnie dając 
największe korzyści" (Lenin — O 
podatku żywnościowym )

Po zwycięskiej Rewolucji Paź
dziernikowej Lenin — rozwijając 
tera? naukę' o spółdzielczości, jako 
o „cząstce socjalizmu“ — wyciąg
nął wnioski o niesłychanym zna
czeniu dla budownictwa ekonomiki 
socjalistycznej w kraju, w którym 
kapitalizm nie zrujnował jeszcze 
doszczętnie chłopstwa. Analizując 
istotę nowvch o' iektywnie istnie
jących warunków ekonomicznych 
powstałych w wyniku politycznego 
obalenia burżuazji — pisał — „Z a 
sadniczo zdaje się, zagadnienie po
w inno być nie oątp liw ie  rozstrzy
gnięte w tym  sensie, że aparat ten, 
ja ko  jedyny, k tó ry  kap ita lizm  
wśród mas przygotował, jako jedy
ny, k tó ry  działa wśród mas w ie j
skich, znajdujących się jeszcze w  
stadium  prym ityw nego kap ita lizm u
—  powinien być bezwzględnie za- 
choi any roZ"oinięty i w żadnym 
razu nie powinien być odrzucony". 
(V I”  Zjazd Partii).

Właśnie w warunkach, gdy klu
czowe pozycje w gospodarce na
rodowej stały się własnością socja
listyczną. ogólnonarodową, gdy wła
dza znalazła się w ręku zwycię
skiego proletariatu, również spół
dzielczość rolnicza mogła być prze-

Od strony klasy robotniczej 1 
Partii, od strony zwycięskiej re
wolucji i  Władzy Ludowej spół
dzielczość jako formę i sposób naj
bardziej dogodny dla chłopstwa 
wysuwają doświadczenia historycz
ne wiekowej walki proletariatu, 
wysuwa marksistowska analiza sy
tuacji ekonomicznej chłopa, sytua
c ji w je j rodowodzie i  punkcie 
wyjścia, określonej przez kapitali
styczne stosunki produkcji, o  czym 
bowiem mówi analiza sytuacji eko
nomicznej chłopa? (a stąd przecież 
wynika jego postawa społeczna i 
stosunek klasy robotniczej do chło
pa) Mówi ona o tym, że chłop jest 
równocześnie i właścicielem środ
ków produkcji, wytwarzanej przez 
siebie • produkcji, i człowiekiem 
pracy, pracującym na własne u- 
trzymanie Dwoista więc jest sy
tuacja ekonomiczna chłop . Ta 
dwoista sytuacja wpływa na nie
stałość jego postawy w sprawach 
stosunków społecznych, na 3eS° 
chwiejność, wahania.

St d wypływają i pewne sprzecz
ności między, chłopstwem i klasą 
robotniczą, warunkuje je właśnie 
fakt prywatnego posiadania środ
ków produkcji przez chłopa. 'A le

między chłopstwem a klasą robot
niczą występuje równocześnie u- 
gólniejsza, zasadnicza zgodność in
teresów, oparta na podstawowym 
fakcie, że i chłop { robotnik mają 
wspólnego wyzyskiwacza - wroga, 
jakim jest kapitalista wielki i ma
ły-

Dlatego klasa robotnicza opiera
jąc się na tej zgodności interesów 
idzie na kompromisy z chłopem w 
ramach tej zgodności i w ten spo
sób osiąga wspólny cel jakim jest 
socjalizm. Dogodność spółdzielczej 
fo rm y  właśnie na tym polega, że 
w jej ramach takie kompromisy są 
możliwe. Chłop jako posiadacz pro
dukcji jest również sprzedawcą Wła
dza ludowa liczy się z tym i idzie na 
ustępstwo chłopu, jak mówi Lenin, 
„jako zajmującemu się handlem“ . 
Władza radziecka od początku, je
śli nie brać pod uwagę szczegól
nej sytuacji w latach wojny domo
wej i najeźdźczej interwencji, pro
wadziła taką politykę, znaną pod 
nazwą NEP-u (Nowa Ekonomiczna 
Polityka) zgodnie z którą chłop 
mógł w określonych warunkach do
wolnie na rynku rozporządzać 
swymi nadwyżkami. Ta polityka, 
prowadzona i przestrzegana także 
w Polsce Ludowej, bardzo dogadza 
chłopstwu. Ale ta polityka wcale 
nie oznacza nieograniczonej kapita
listycznie wolności handlu a w żad
nym wypadku spekulacyjnego han
dlu. I tutaj spółdzielczość, a w 
pierwszym okresie spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu nabiera wła
śnie szczególnego znaczenia.

Lenin wskazując na spółdziel
czość jako na konieczną formę 
wciągnięcia . chłopstwa do budowy 
socjalizmu w warunkach polityki 
NEP-u ukazywał równocześnie jej 
szczególną dogodność, i odpowied- 
niość, kiedy pisał, że w spółdziel
czości został znaleziony właściwy 
„stopień skoordynowania interesu 
prywatnego, prywatnego interesu  
handlowego, sprawdzania i  kontro
lowania go przez państwo, stopizn  
podporządkowania go interesom  
wspólnym ..." *)

Spółdzielcza forma organizacji 
zaopatrzenia i zbytu gospodarstwa 
chłopskiego jest dla chłopa przy
stępna i zrozumiała. Zapewnia mu 
ona wszystkie korzyści. Chłop mo
że się tu i zaopatrywać i .bywać 
swoją produkcję, mogąc także zby
wać swoją produkcję bezpośrednie
mu nabywcy.

Dobrodziejstwem tej formy dla 
chłopa jest jego ochrona przed 
wyzyskiem poś idniczącym w han-

*) Lenin, Dzieła wybrane, tom  
I I ,  str. 985.

dlu kapitalistów, którzy przechwy
tywali część pomocy przeznaczo
nej przez państwo chłopom pracu- 
j ,cym. Ale najistotniejszym jest tu 
wciąganie chłopa do systemu go
spodarki ogólnonarodowej, wprow a
dzanie elementów planowości do 
gospodarki chłopskiej. planowe 
oddziaływanie na produkcję chłop
stwa.

Poprzez spółdzielczość zaopatrze
nia i zbytu gospodarstwo chłop
skie wiąże się z całokształtem go
spodarki planowej w ten sposób 
realizuje się planowa spójnia eko
nomiczna między miastem j wsią.

Jednocześnie spółdzielczość zaopa
trzenia i zbytu staje się dla chłopów 
olbrzymią szkołą zespołowego go
spodarowania. Stąd taka aktualność 
w naszym kraju walki o aktyw.za- 
cję Samorządu Spółdzielczego O- 
statrio przeprowadzona została z.go- 
dnie z Uchwałą II  Kongresu Spół
dzielczości Wiejskiej, który miał 
miejsce jesienią ub roku, reor
ganizacja samorządu gminnej spół
dzielczości na wszystkich jej szcze
blach.

To samo dotyczy i spółdzielczoś
ci produkcyjnej stanowiącej wyż
szą formę spó! 'i  ekonomicznej mię
dzy miastem i wsią.

Statut spółdzielni produkcyjnej, 
który stanowi podstawowe prawo 
rozwoju spółdzielni, podobnie jak 
ostatnio uchwalony Statut Gmin
nej Spółdzielni Samopomoc Chłop
ska — uwzględnia wymagania chło
pa jako właściciela.

Różnica jest tutaj nie w zasa
dach a w zakresie spraw i sto
sunków gospodarczych, jakie wy
pływają w jednej i drugiej formie, 
pomiędzy państwem i chłopem.

W Gminnej Spółdzielni sprawa 
głównie dotyczy wymiany i cało
kształtu stosunków z tym związa
nych a pośrednio produkcji, po
przez kontraktację w szczególnoś
ci.

W spółdzielni produkcyjnej spra
wa dotyczy głównie p ro du kc ji i 
całokształtu stosunków z tym zwią
zanych.

A lt i w jednym i w drugim ty
pie o różnym zakresie dziedzin 
spółdzielczości, rozwój w kierunku 
socjalizmu odbywa się na drodze 
kojarzenia interesu osobistego chło
pa z ogólnonarodowym.

W Gminnej Spółdzielni odbywa 
się te według zasady: ja oddaję 
państwu część mojej produkcji a 
państwo odpowiednio do tego zao
patruje mnie w swoje produkty. 
Oczywiście ta zasada nie jest tu 
jedyną, obok niej występuje jesz
cze kryterium społeczne.

W spółdzielni produkcyjnej za
bezpiecza się rozw ój uspołecznionej 
produkc ji, ale obok tego pozosta

wia się jeszcze prywatną produk
cję w określonych granicach, po
zastawia się działkę przyzagrodo
wa, umożliwia się wreszcie chło
pom, członkom Spółdzielni, branie 
udziału w prywatnym obrocie to
war wym Cz ść produktu przypa
dającego na każdego członka spół
dzielni. w zależności od jego pra
cy (w niektórych typach) wypłaca
na bywa wszak w gotfwce a częś
ciowo w naturze Spółdzielnia pro
dukcyjna w Mfcdasku [pow Sza
motuły’. wydaje swoim członkom w 
tym na przykład roku połowę na
leżności w gotówce połowę w pro
duktach. głównie w pszenicy, ży
cie, jęczmieniu, kartoflach itd. Tą 
produkcją może on teraz dowolnie 
dysponować: spożyć, sprzedać itd. 
To samo dotyczy jego produkcji z 
działki przyzagrodowej

A więc i w spółdzielni produk
cyjnej uwzględnione jest przyzwy
czajenie chłopa do handlu do dy
sponowania swoją produkcją.

We wspomnianej spółdzielni w  
Młodniku średni dm-hńd na człon
ka wyniósł w r. 1952 — 10.000 zło
tych. nie i ’ >.ą< wyższych cen jakie 
może otrzymać spółdzielca ha ryn
ku. dokąd w u' ś] Uchwały Rady 
Ministrów z 3 153 r może wyjść 
ze swoimi nadwyżkami I nie li
cząc dochodu z działki przyzagro
dowej. A każda działka w tej 
spółdzielni to 0,5 ha dobrej ziemi, 
dwie krowy, po kilka i kilkanaście 
sztuk świń. drobiu i produkcja ro
ślinna.

W spółdzielni produkcja rośnie I 
przewyższa niepomiernie produkcję 

' indywidualnych gospodo! stw.
Spółdzielczość produkcyjna speł

nia zadanie socjalizmu na wsi. E- 
konomicznie osiąga produkcję w 
wysokości socjalistycznych wskaź
ników planu i reprezentuje uspo
łecznioną produkcję.

Zarówno jednak w spółdzielczo, 
ści zaopatrzenia i zbytu jak w 
jeszcze większym stopniu dotyczy 
to spółdzielń produkcyjnych jest 
istotne również to, że są one for
mą, w ktńiej kompromis z chłop
stwem co do sposobu jego przecho
dzenia do socjalizmu nie narusza 
zasadniczej zgodności interesów, 
wspólnych ihteresów robotników i 
chłonów, jakim jest budowa socja
lizmu.

Doświadczenia chłopstwa radziec- 
kiego i dotychczasowe doświadcze
nia chłopów polskich potwierdzają 
słuszność wskazań Lenina zawar
tych w pracy „O Kooperacji“ , po
twierdzają słuszność drogi chłopów 
do socjalizmu, skonkretyzowanej w 
leninowskim planie spółdzielczym.

Władysław Misluna

W A C Ł A W  JA STR ZĘBO W SKI i  AN D R ZEJ H O D O LY

NA PRZEDWOJENNYCH TARGOWISKACH

T

wśród pankooperatystów, czy wśród kształcona ze „spółdzielczości dla
©portunizujących w ruchu robotni
czym, czy też wśród zdemaskowa
nych oportunistów - rewizjonistów, 
„ideologia spółdzielcza“ wchodząca 
w skład „uzbrojenia“ programowe
go agraryzmu, syndykalizmu czy 
też faszyzmu -  zawsze obsługiwa
ła określoną bazę kapitalistyczną. 
Zawsze też, gdy nawet głosiła 
„przezwyciężenie“ kapitalizmu (n e

kapitalizmu“ w  spółdzielczość dla 
socjalizmu. Oczywiście przekształ
cenie to nie mogło nastąpić żywio
łowo automatycznie, a jedynie w 
ostrej walce z tym, co było sta
rego i wrogiego wewnątrz spół
dzielczości, oraz z tym, co 2 ze
wnątrz — od strony kułaków, spe
kulantów, drobnych kupców i 
przedsiębiorców usPowało ją wy-

obalenie! — ale „przezwyciężenie ), korzYsitywać — wbrew nowym wa- 
stanowiła składową część kapitali- rUnkom ekonomicznym i politycz- 
styczr.ej nadbudowy. ny. wbrew potrzebom i możliwo-

Co dawała rujnowanym masom śoiom budownictwa socjalistyczne- 
chłopskim taka „teoria“ , niech zi- go .
lustruje następująca wypowiedz: Bolesław Struzyk

ARGOWISKA były przed 
wojną miejscem, gdzie 
odbywały się transakcje 
handlowe artykułami rol
nymi, zarówno w skali 
większej, jak i  w naj

drobniejszej.
Charakterystyczne, że główną po; 

daż na targowiskach reprezentowali 
chłopi, zwłaszcza średni i biedniacyj 
a w małym tylko stopniu majątki 
obszarnicze, które zatęm nie odczu
wały potrzeby omijania obsługują
cego je aparatu handlowego. Wska
zuje to na dwoistość przedwojenne
go handlu, również wiejskiego, w 
którym wyżej zorganizowany i 
sprawniejszy handel obsługujący 
kiasy zamożne, ostro się odcinał od 
„nędznego handlu dla ubogich lu
dzi“ >). Targowiska wprowadzając 
masowego, drobnego, ubogiego, 
ciemnego i zahukanego sprzedawcę 
były opanowane przez drobnych 
kupców, spekulantów i pośredników 
— i to w formach szczególnie bru
talnych. Na ich wystawione żer.

Targi małe odbywały się najczę
ściej raz w tygodniu i obejmowały 
obrót ziemiopłodami, drobnymi zwie
rzętami, przedmiotami wytwarzany
mi przez okoliczną ludność itd Tar
gi wielkie, dzielące się na powiato
we, wojewódzkie, odpustowe, kier
masze i jarmarki, odbywały się 7— 
12 razy rocznie. Obrót obejmował 
zasadniczo wszelkie produkty rolne 
i  hodowlane,

„Opłaty targowe stanowią szcze
gólną bolączkę handlu zwierzętami 
rzeźnymi. Dużą dowolność, jaką kie
rowały się zarządy gmin miejskich 
przy ustanawianiu opłat targowych 
i  ich wysokości sprawiła, iż stano
wią one kolosalny hamulec obrotu 
wewnątrz kraju. Dla ilustracji róż
norodności opłat targowych nadmie
niamy, iż jest ich ponad 60 rodza
jów "). Oto przykładowe wyliczenie 
niektórych z tych opłat: „za wjazd 
do miasta, za postój na targu, na u- 
licy, za korzystanie ze stajni, za wa
żenie, za ubój, za opiekę sanitarno- 
weterynaryjną, za brak tabliczki na 
furze, za brudną tabliczkę, za postój 
w niewłaściwym miejscu itp “ . „Zna
ny byl wypadek w powiecie Mińsk 
Mazowiecki, że chłop, który musiał 
kilka razy przyjeżdżać do miasta, 
nim znalazł kupca — sprzedał 
wreszcie konia za 12 zł 50 gr, pod
czas gdy opłaty rynkowe wyniosły 
10 zł ’ ) 2).

„...W mniejszych zwłaszcza ośrod
kach targowiska zwierzęce trakto
wane jest przez gminv jako źródło 
wyzysku, a nie jako obiekt służący 
użyteczności publicznej“ 3).

*
Targowisko było miejscem zetknię

cia się wielkiej liczby sprzedawców

z wielką liczbą nabywców, którzy 
mieli konkurować ze sobą w sposób 
jawny i w ostatecznym wyniku u- 
stalać jednolitą cenę każdego towa
ru Ale czy tak być mogło? Czy pro
ducent i konsument spotykali się 
bezpośrednio, aby uwolnić się od 
wszelkich kosztów pośrednictwa?

W warunkach przedwojenno kapi
talistycznych, organizacja handlu 
targowiskowego znajdywała się w 
praktyce w rękach właśnie pośred
ników, którym targowiska (w zało
żeniu) miały się przeciwstawiać. 
Przybrała ona w latach 30-tych for
my wręcz gansterskie, doprowadziła 
do utworzenia swoistych kartełi, o- 
perujących nie tylko zmową 1 oszu
stwem, ale wprost przemocą. Mia
ły one powiązania z policją, a na
wet odgrywały niesławną rolę poli
tyczną.

Podobieństwo do gansterów ame
rykańskich jest uderzające i może 
nie przypadkowe. Bandy te przybie
rały nazwy z kryminalnego roman
su, od przezwisk swych przywód
ców W Łodzi np, działała banda 
„ślepego Maksa“ , w Warszawie 
„Banda Łokietka“ i „taty Tasiemki“ . 
Otaczały one swą „opieką“ handla
rzy uiszczających im odpowiedni po
datek, zwalczały (często kijem lub 
nożem) konkurentów, naganiały i 
terroryzowały klientów, a w dalszym 
rozwoju podporządkowywały sobie 
swych podopiecznych, regulując po
daż i dyktując ceny. Specjalnym 
działem „pracy“ owych band było 
pośrednictwo w .stosunkach z wła
dzami, a zwłaszcza z policją, z któ
rą bandy utrzymywały doskonałe 
stosunki, oparte na wzajemności 
świadczeń i zapewniające im bez
karność. Zgodnie wreszcie z wzora
mi amerykańskimi, bandy targowi
skowe zajmowały się również poli
tyką, w specyficznym tego słowa 
zrozumieniu, zarabiając sobie w ten 
sposób na wpływy i przychylność 
władz. „Trudno spamiętać, ileż to 
razy rozbito nasze zebrania przed
wyborcze. Ileż to razy napadali na 
nas bojówkarze spod znaku Taty 
Tasiemki — a przybyła na miejsce 
policja zamiast Tasiemki przyaresz- 
towała naszych towarzyszy“ .

Oceniając bandy targowiskowe ja. 
ko zjawisko gospodarcze, trzeba 'e 
uznać za specyficzną podbudowę dla 
organizacji kartelowej 

Formy kartelizacji .w skupie pło
dów rolnych były rozmaite. Najczę
ściej przejawiały się jako zmowy 
handlarzy przeciw producentom. „W 
języku ekonomisty — takie postę
powanie nosi nazwę „ringu“ , w 
gwarze zaś handlowej „chazuki“ 
Producent, zanim dotrze na rynek, 
zdany jest na łaskę ludzi, którzy 
wmówią weń, że krowa — to nie

krowa, lecz koza, i zgnębią go tak, 
iż sprzeda towar poniżej kosztów 
własnych... Występujące w handlu 
zmowy nie przybierają najczęściej 
form jawnych. Nie wciąga się 
ich do rejestru kartelowego i ty l
ko z życia można się o ich 
istnieniu dowiedzieć... Do nich m. 
in należy ustalanie przez kupców 
na targu ceny jednolitej, niższej od 
giełdowej... Sposób ten jest stosowa
ny zwłaszcza wtedy, gdy ceny zie
miopłodów mogą pójść zbyt silnie w 
górę, i zagrozić kalkulacji kupie
ckiej... Kupcy uchwalają obniżyć 
cenę rynkową i żaden z nich nie 
zjawia się na targu Dopiero, gdy

Bo w skupie produktów wiejskich 
krańcowe rozdrobnienie handlu, ar
chaizm form i metod, cofanie się do 
prymitywu targowiskowego — szły 
w parze z koncentracją, przybiera
jącą formy monopoli i ukrytych kar
teli.

Można wskazać dwie metody po
stępowania, prowadzące do takiego 
stanu rzeczy Jedna z tych metod, to 
pozostawienie samodzielności fo r
malnej różnym drobnym handlarzom 
wiejskim, którzy w stosunku do chło
pa w całej pełni zachowywali swą 
indywidualność i stosowali własne 
sposoby wyzysku, prymitywne, pod
stępne i brutalne — ale w ’rzeczywi*

rolnicy, nie mogąc nikomu sprzedać stosci byli i om zupełnie uzależnie- 
produktów, a nie chcąc wracać bez J41 °d większego wyzyskiwacza sie- 
gotówki do domu, decydują się na dząeego w miasteczku, byli tylko 
obniżkę, kupcy wracają i dyktują jego ukrytymi — agentami, ten zaś 
cen« obniżoną a jednolitą“4). handlarz miasteczkowy również sta-

Szczegoinie jaskrawym (lecz nie wał się tylko ogniwem w łańcuchu 
wyjątkowym) przykładem monopo- pośrednictwa, podlegając jakiemuś 
lizacji rynku może być przedwojen- 3UZ bogatemu ] potężnemu kupcowi, 
na targowica zwierzęca warszawska. rzeczywisiemu władcy rynku.
„Na targowicy tej komisjonerzy, Inna nietoda. szczególnie często 
handlarze i hurtownicy tworzą ci- występująca na targowiskach, to 
chy kartel, finansowo bardzo silny, zmowa licznych drobnych handlarzy 
który działa za pomocą sieci zależ- >,chazuka‘, zamieniająca ich w 
nych pośredników, rozrzuconej nie- zwarty i karny odział, niekiedy do- 
mal po całym kraju Przy pomocy wodzony przez „milionera
tego aparatu kartel dowolnie regu
luje podaż na rynku warszawskim, 
utrzymując cenę na poziomie dla 
siebie najkorzystniejszym Zakonspi-

dysponował nawet środkami terroru 
i miał Ciemne koneksje polityczne 
Ale 1 w tej drugiej formie chłop w i
dział pojedynczego kupca, pozornie

rowany kartel, dzięki niemożności zupełnie samodzielnego, konkurują- 
jakiejkolwiek bądź kontroli ze stro- cego z innymi, nie zdając sobie spra
ny władz oraz sfer gospodarczych ze w rzeczywistości rynek pod-
(raczej dzięki temu że miał na swo- legał skoncentrowanej władzy. O-

cz-YWiśc e, obie te typowe metodyich usługach z jednej stron.y poli 
cję, a z drugiej znaną bandę Łokiet
ka — przyp. aut.) stał się na tai go- 
wisku wszechwładnym dyktatorem... 
W okresie zniżkowych cen na zwie
rzęta rzeźne, jak to już kilkakrot
nie miało miejsce w okresie przesi
leń rolniczych, kartel bydlę-o mię
sny Warszawy, wvkupując za bez
cen bydło w okręgach rolniczych, 
zdołał dzięki umiejętnemu regulowa
niu dostaw i/nkowych podnosić ce
ny żywca i mięsa ponad pozLm na
turalnie się kształtującej ceny ryn
kowej. A wszechwładny kartel war
szawski gruntuje się również na 
połączeniu w jednym ręku hurtowe
go obrotu żywca z hurtowym obro
tem mięsem

Wskutek praktyk tego nieoficjal
nego monopolu cierpi w równym 
Stopniu producent-hodowca i konsu
ment“ .

Opanowane przez pośredników 
targowiska w znacznym stopniu u 
traciły charakter samoistnej formy 
handlowej i przerodziły się w jeden 
z fragmentów powszechnego syste 
mu pośredniczącego, wyzyskuiącego 
wieś, a zwłaszcza masy biedniejsze
go chłopstwa, w dziedzinie skupu 
płodów rolnych

monopolizowania rynku występowa
ły w różnych formach pośrednich i  
kombinacjach

Podstawowy więc cel targowisk 
jakim miało być ominięcie pośred
n ików , nie mógł być osiągnięty 
przez mało i średniorolnych chło
pów  wskutek stosowania przez han
dlarzy różnych metod monopolizacji 
tzn. krótko mówiąc: wskutek dzia
łania ustroju kapitalistycznego

Wacław Jastrzębowski 
i Andrzej Hodoly

■I P ow yższa  ocena ro l i  ta rg o w is k  w- 
d a je  s ię  d y s k u s y jn a  Z w ra cam y  na n 
k ry ty c z n a  uw agę  O y ie lt t lk ń w

2) E I w a s z k i e w i c z  — R yne k  
z w ie rz ą ! rze źn ych  w P o lsce " ” R o ln ik  
E ko n om is ta  1934 su  n o t

3) L.  G r o s f e l d  — „P a ń s tw o
p rz e d  w rz e ś n io w e  w s łu żb ie  m o n o p o li 
k a p lta p s jy c z n y r .h "  W arszaw a  1951 
53 i 54

4) T  B r z e s k i  -  ..Zagadn ien ie  
o rg a n iz a c ji zb y tu  z w ie rz ą t rzeźnych  w
P olsce ze szcze gó ln ym  u w z g lę d n ie n ie m  
ren  ku w ew nętrznego“  Poznań 1933 „ i r  101 ’ Slr>

F ra g m e n t p ra c y  p rz y g o to w a n e ] p rzez  
In s ty tu t  N a u k o w y  H a n d lu  i  Ż y w ie n ia  
Z b io ro w e g o .
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P Y Z M A  G A Ł A J

Co oznaczała bnrżuazyjna koncepcja 
osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych?

K AŻDEGO roku, kiedy świę
cimy rocznicę wyzwolenia 
Warszawy, wspomnienia 
nasze podlegają ruchowi, 
rzekłbym — marszowi. L i
nia frontu przed 8 laty co 

dnia otwierała nowe połacie kraju, 
ruszały fabryki, dobywane z gru
zów, ruszały brygady robotnicze na 
wieś, reforma rolna posuwała się tuż 
za linią frontu. Kroczymy we 
wspomnieniach szlakiem zdobywanej 
wolności, szlakiem pierwszej fali re
wolucji.

Razem z przedwiośniem stajemy 
ma powróconych macierzy Ziemiach 
Odzyskanych. Po całym kraju roz
brzmiewa wezwanie — chłopie pol
ski, prastare ziemie czekają na two
ją  pracę i twoje lepsze życie!

Tu, jak pamiętamy, przeciw, re
wolucji wróg klasowy wystąpił do 
walki z zajadłością niesłychaną. 
Burżuazja przemysłowa i obszarni- 
cza wszędzie zmiatana gwałtownie 
prawie już na drugi dzień po zwy
cięskim, wyzjwoliaelskim przemar
szu Arm ii Radzieckiej i Wojska Pol
skiego, złapała wreszcie nieco od
dechu, kiedy stanęło przed nami za
danie osiedlenia Ziem Odzyskanych. 
Było to bowiem zadanie na rok, na 
dwa, trzy. Podziemie i reakcja nie- 
zakonspirowana zbierają siły i kon
centrują atak w dwu wariantach:

1) aby zahamować akcję osadniczą 
przez jej sabotowanie przy użyciu 
wszelkich dostępnych jej środków;

2) aby — jeśli sabotaż nie pomoże 
i  kiedy oczywiście nie odniósł skut
ku, bo osadnictwo rozwija się co
raz sprawniej — realizować kułacką 
strukturę gospodarstw chłopskich 
bez gospodarstw państwowych.

We wspomnieniach chłopów mo
glibyśmy odczytać tę dramatyczną 
walkę w niesłychanej obfitości fak
tów. I należałoby tym wspomnie
niom dać upust w jakimś masowym 
konkursie, ogłoszonym na temat pier
wszych lat na Ziemiach Odzyska
nych.

Jakże bo często byli mało i śred
niorolni szykanowani w oddziałach 
PUR-u, jak bardzo wyzyskiwani 
przez zuchwałych „panków“ , którzy 
przedzierzgali się nieomal w dzie
dziców wielkich włości i ze zdumie
wającą bezczelnością przywłaszczali 
sobie atrybuty władzy w okolicy, 
strasząc i komenderując zahukanymi 
jeszcze osadnikami.

Te ciernie w dziejach pierw
szych lat na Ziemiach..Odzyskanych 
nie, były dziełem ,przypadku, nję na
leżą wcale do kosztów masowego 
procesu, a więc w dużym stopniu z 
natury rzeczy zagrożonego nieskoor- 
dynowaniem. Te ciernie — to była 
celowa robota, z której miały wy
róść d ru ty  kolczaste, opasujące mało 
i  średniorolnych, opasujące Opolan, 
Mazurów i  . Warmiaków, od wieków 
tu przechowujących polskość.

Trudne warunki organizacji osie
dlenia były świadomie wykorzysty
wane przez elementy kapitalistyczne 
od podziemia poczynając (ileż napa
dów i zabójstw!) poprzez hieny sza
browników, poprzez synków kułac
kich, zdemaskowanych na starych 
ziemiach — w robocie eneszetow- 
skiej, w mordowaniu Żydów, w han
dlowych spółkach z hitlerowcami, 
poprzez „działaczy“ reakcji ludowej 
aż do inteligencji, do tej jej części, 
która tu chciała budować nacjonali
stycznie „bastion graniczny“ w stylu 
jakiego endecy i sanacja uczyły na 
ziemiach Białorusinów i Ukraińców, 
która tu gotowa była lokaj sko mon
tować wał ochronny dla burżuazji 
rolnej, ostatni wał przed napierającą 
falą rewolucyjną.

Tej kontrrewolucyjnej dywersji 
szła w  pomoc burżuazyjna nauka  i 
wcale nie w szyku rozproszonym i  
wcale nie z ubocza. Burżuazyjna 
nauka wyszła z gabinetów. Jej czo
łowi przedstawiciele zgłosili „ofiar
nie“ pomoc Rządowi Ludowemu.

Byli gotowi postawić „naukową“ 
koncepcję i  program osadnictwa 1 
dla tego celu żądali prerogatyw w 
postaci utworzenia dla nich (i spo
śród nich) ciała o polityczno- orga
nizacyjnej autonomii i autorytecie.

Zaiste — powstała Rada Naukowa 
dla zagadnień Ziem Odzyskanych 
oraz Biuro Studiów Osadniczo-Parce- 
lacyjnych.

V
Chcę tu na przykładzie reprezen

tacyjnego referatu dr Buławskiego, 
dyrektora Biura Studiów Osadniczo- 
Przesiedleńczych, przedstawić kon
cepcję i program Rady Naukowej. , 

Referat Buławskiego wygłoszony 
został w dn. 30.VII.45 r., a więc w 
okresie napływu pierwszej fali o- 
sadników, kiedy przed dalszą akcją 
osiedleńczą, należało postawić wy
raźny i sprecyzowany plan.

Referat Buławskiego na tej I-szej 
sesji Rady Naukowej spotkał się z 
całkowitą aprobatą bez zastrzeżeń 
ze strony członków Rady, „Olimpu“ 
ekonomistów rolnych, profesorów ze 
starej „dobrej“ szkoły burżuazyjnej, 
tej szkoły, która przed wojną mozo
liła  się nad uzasadnieniem tego kie
runku rozwoju rolnictwa, jaki w 
przedwrześniowej Polsce reprezen
towali ministrowie Staniewicz i Po 
niatowski, a w I I I  Rzeszy — Dorre. 
tzn. rozwoju zmierzającego przed 
r. 1939 do jaszyzmu. Po referacie 
Buławskiego zabierali głos: Anto 
niewski, Bujak, Garbacik, Schram. 
Romer, Srokowski, Styś, Inglot, Zie
leniewski, Gródecki, Skrzywan, Lut-

man, Staniewicz, Schmidt i  część wy
chowanków profesorskich powag. 
„Kochajmy się"... było powszechne. 
Jednomyślność — niezamącona. Cha
rakter tej jednomyślności niech na 
początek zarysują czytelnikowi dwa 
cytaty.

Oto prof. Romer, popierając kon
cepcję i projekt Buławskiego, mó- 

' w ił — „Ma się rozumieć, że na ob
szarze w alu  granicznego trzeba bę
dzie osadzić rolnika grubokalibrowe- 
go“ .

Oto dla kogo miały się stać Ziemie 
Odzyskane „wałem granicznym“ ...

Prof. Schmidt jeszcze jaśniej do
mówił projekt. „W pozostawieniu go
spodarki chłopskiej w  stanie niena
ruszonym  widzę drogę do najszyb
szego gospodarczego opanowania ro l
nictwa Ziem Odzyskanych i shar- 
monizowania ustroju tych ziem z 
tendencjam i ob jaw ia jącym i się na 
Zachodzie“ .

Co oznaczał stan nienaruszony? 
Oznaczał faszystowską strukturę ro l
ną. Albowiem na ziemiach, które 
powróciły do macierSy struktura ta 
przedstawiała się dotąd następują
co:

Junkrzy, którzy stanowili 1,9 proc. 
ogólnej liczby właścicieli gospo
darstw, obejmowali 33 proc. ziem.

Kułacy (15 proc. gospodarstw) — 
40 proc ziemi.

Ten zatem biegun (17 proc. go
spodarstw) eksploatował bezpośred
nio 75 proc. obszaru i dlatego rów-, 
ńocześnie siłę roboczą bezrolnych i 
małorolnych chłopów miejscowych, 
a także emigrantów najbliższych z 
Rzeszowskiego, z Podhala, z Kielec
kiego,, z Wielunia, Radomska, Koń
skich, krain najskrajniejszej biedo
ty.

Na drugim biegunie stan zastany 
ukazywał gospodarstwa karłowate 
(40 proc ogólnej liczby gospodarstw) 
obejmujące zaledwie 6 proc. upraw
nej ziemi...

Taki więc stan zastany, popiera
jąc projekt Buławskiego, projekt 
Rady N aukowej do spraw osadni
c tw a  Z iem  Odzyskanych! — prof. 
Schmidt mianował stanem nie do 
naruszenia, aby Ziemie Odzyskane 
sharmonizowały się nie z tendencja
m i Polski Ludowej, która pragnęła 
zaspokoić głód ziemi bezrolnych 'i 
małorolnych, a w części niższych 
warstw średniaków.

Prof. Schmidt i co ważniejsze 
Rada Naukowa (burżuazyjnych eko
nom istów !) śmiała postawić (do a- 
probaty) Rządowi Ludowemu pro
jekt-, który jawnie harmonizował- „z 
tendencjami objawiającymi się na 
Zachodzie“, z tendencjami rzec by 
można marshallizacji.

Ukażmy teraz we fragmentach re
ferat Buławskiego, który dziś z 
perspektywy czasu prawie nie wy
maga komentarzy, tak jawnie bo
wiem, a klasowo kontrrewolucyjny 
kierunek ukazuje w projekcie osied
lenia Ziem Odzyskanych.

Oto pierwsza teza Buławskiego:
„S tru k tu ra  włościańskiego stanu 

posiadania (s tru k tu ra  zastana — 
przyp m ój O G ) jest na nowych  
ziem iach z a s a d n i c z o  z d r  o- 
w a“ .

Wniosek? Buławski wniósł pro
jekt utworzenia gospodarstw o po
wierzchni 20 — 100 ha. To druga  
teza.

Trzecia — kto miał w/g niego ob
jąć takie gospodarstwa?

„Oddawanie gospodarstw powyżej 
20 ha nie podlegających parcelacji 
m  a ł  o r  o l n y  m, k tó ry m i będą 
osadnicy z ziem przeludnionych, 
n i e  b y ł o  b y  c e l o w e ,  gdyż 
m a ł o r o l n i  c i  m o g l i b y  
się w w ie lu  w ypadkach okazać n i e 
p r z y g o t o w a n i  d o  z a d a ń ,  
które na n ich spadną...

...W norm alnych w arunkach tru d 
no przypuścić, aby ktoś, kto  dotych
czas posiadał gospodarstwo 3, 4 czy 
5-hektarowe um ia ł sobie poradzić z 
gospodarką na 30, 40 czy 50 hekta
rach. Poza tym  ła tw ie j będzie z n a- 
l e ź ć  k a p i t a ł  potrzebny do 
prowadzenia gospodarstwa w ie lko - 
chłopskiego, narzędzia, maszyny, in 
wentarz żyw y itd  temu, kto  pocho
dzi z gospodarstwa większego aniże li 
m ałorolne“ .

Na drugiej sesji Józef Zajda wy
sunął wniosek, aby osadnicy naby
wali wszystko odpłatnie *), co znów 
spotkało się uznaniem Rady. Kiedy 
połączyć oba te projekty Buławskie
go i  Zajdy, okazuje się, że Rada 
Naukowa nie tylko czyniła kułaka 
„figurą centralną“ , ale w projekcie 
umieszczała warunek, wykluczający 
dla mało i bezrolnych nawet „ucho 
igielne“ , przez które mogliby oni 
dostać się na Ziemie Odzyskane w 
charakterze gospodarzy średniorol
nych, postawieni w obliczu wykupu 
ziem i odpłatności całkowitej i na
tychmiastowej.

Czwarta teza —
„W ystarczy tu wskazać na to, że 

gospodarstwa kmiece mogą o d e 
g r a ć  d u ż ą  r o l ę  w  z a o p a 
t r y w a n i u  m i a s t ,  ośrodków  
przemysłowych, wojska w płody ro l
ne, gdyż p roduku ją  one znacznie 
więcej na rynek, aniżeli ja k iko lw ie k  
inny typ  gospodarstw włościańskich, 
zużywając ty lko  małą część swej 
produkc ji na własne potrzeby. Ta 
funkc ja  nabiera po przeprowadze
n iu  re fo rm y ro lne j tym  większego 
znaczenia, bo o d p a d a  w i ę k 
s z a  w ł a s n o ś ć  r  o l  n a ze

s w y m i  n a d w y ż k a m i  r z u 
c a n y m i  n a  r  y  n  e k".

Ta teza służyła już do obwijania 
kontrrewolucji „w  bawełnę“ . Bez
czelne wysunięcie kułaka na dyspo
nenta Ziem Odzyskanych tutaj zo
staje legalizowane argumentem eko
nomicznym. Potrzebne są artykuły 
rolne, (proszę — dla robotników! dla 
wojska!), a któż więcej dostarczyć 
ich może nad wielkochłopskie go
spodarstwa, dysponujące najwięk
szymi nadwyżkami towarowymi? 
Nie ma już wszak folwarków ob- 
szarniczych, ergo — do kułaka! W 
tej tezie przesłonięte zostały Pań
stwowe Majątki Ziemskie, po cichu 
wykluczone z rachunku i teza ta 
służyła do rugowania Socjalistycz
nych Gospodarstw, a wraz z nią do 
wytrącenia Państwu Ludowemu z rę
k i siły interwencyjnej na rynku i w 
tworzeniu rezerw ubezpieczających 
klasę robotniczą i wojsko, ubezpie
czających rozwijającą się rewolucję. 

Teza piąta
„Ze względną siłą ekonomiczną go

spodarstw km iecych — łączy się 
specjalna ro la społeczna, jaką  one 
m ają do spełnienia. Dają one moż
ność w y s y ł a n i a  d z i e c i  
d o  w y ż s z y c h  s z k ó ł  ro l
niczych i  zdobywania lepszej wiedzy 
fachowej, a oprócz tego stworzenia  
dla n ich także samodzielnych egzy
s tencji w  zawodach nierolniczych, 
h a n d l u ,  p r z e m y ś l e ,  w o l 
n y c h  z a w o d a c h  itd. Is tn ie 
nie gospodarstw te j ka tegorii jest 
więc w arunkiem  z jedne j strony  
p e w n e j  e l i t y  z a w o d o 
w e j  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  a z 
drug ie j zaś zdrowego, gospodarczo 
siln ie ufundowanego mieszczaństwa, 
co w  stosunkach, ja k ie  w ytw orzą się 
na terenach kolonizowanych zasługu
je  na specjalne podkreślenie.

W ymienione i  inne w a lo ry  gospo
darstw  w ie lkochłopskich są przyczy
ną, że szereg autorów, ja k  np. Głą- 
biński, B ujak, Dederko, Schmidt, u- 
waża j e  z a  t r z o n  s t r u k 
t u r y  a g r a r n e j .  W dyskusji 
nad referatem  pro f. B u jak  wysunął 
dodatkowe m om enty na tu ry  k u l 
t u r a l n e j  przem awiając , za 
pozostawieniem gospodarstw km ie
cych. Właściciele w iększych gospo
darstw  m ają w i ę k s z e  m o ż 
l i w o ś c i  b r a n i a  u d z i a ł u  
w  ż y c i u  p o l i t y c z n y m  i  
o r g a n i z a c j a c h  s p o ł e c z 
n y c h ,  gdyż nie będąc tak związa
n i praeam i w gospodarstwie i  posia
dając większe środki, mogą sobie 
pozwolić na w y jazdy itp. P e w n a  
z a m o ż n o ś ć  u ł a t w i a t e ż  
t w ó r c z o ś ć  a r t y s t y c z n ą  
r ó ż n e g o  r o d z a j  u“ .

Tu znów jak na dłoni, ukazują się 
konsekwencje polityczno-ustrojowe i 
kulturalne, jakie musiałyby oczywi
ście wyniknąć z faktu oddania kuła
kom w  kolonizację Ziem Odzyska
nych.

Ziemie Odzyskane — w/g projektu 
Buławskiego miały się stać zarodnią 
odrodzenia się ustroju kapitalistycz
nego z gwałtownie wyłaniającej się 
z kułactwa elity posiadaczy rolnych 
i mieszczaństwa. Kułactwu dawał 
p ro jekt— fundament materialny dla 
politycznego opanowania wsi pol
skiej, dla bezkonkurencyjnego pokie
rowania organizacjami społecznymi. 
Ono wreszcie miało stać się mece
nasem i twórcą kultury i sztuki na
rodu.

Oto krąg postulatów na rzecz ku
łaka, oto krąg jego apetytów w o- 
kresie, kiedy w rządzie był M ikołaj
czyk i PSL harmonizował jawnie z 
„tendencjami objawiającymi się na 
Zachodzie“ .

W tym kręgu brak jeszcze jedne
go ogniwa, które Radzie Naukowej 
sprawiało największą trudność.

Jakże sobie można wyobrazić pro
sperującego kułaka bez armii mało
rolnych i bezrolnych, czyli bez nad
miaru siły najemnej?

Otóż i. na to Rada Naukowa zna
lazła sposób.

Po 1) Buławski napomykał, że 
„pewne zmieszanie elementu osadni
czego m ałorolnego z średnim i 
w ie lkoro lnym , przyzwyczajonym do 
gospodarki na wyższym poziomie, nie 
mogłoby być bynajmniej uważane za 
niepożądane“ .

Czyli, trochę może napłynąć z 
centrali materiału na siłę roboczą dla 
wyzysku kułackiego z pozycji bie
doty. Ale to mało. Bo... „nie można 
przypuszczać, aby na starych zie
miach znalazło się dużo robotników 
rolnych, gotowych przyjąć pracę w 
gospodarstwach wielkochłopskich z 
chwilą, gdy robotnicy ci będą mogli 
otrzymać ziemię na własność przy 
parcelacji większej własności rolnej 
na starych czy nowych ziemiach“ .

Po 2) zatem —
„Sprawę tę można by rozwiązać 

przy pomocy elementu robotniczego 
pochodzenia polskiego, k tó ry  uległ 
germ anizacji i  k tórem u danoby na 
pewnych w arunkach możność po
w ro tu  na łono narodu polskiego i 
pozostanie w  Polsce. T rudno osoby, 
które przyznaw ały się przez całe 
s w e  ż y c i e  d o  n a r o d o 
w o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  a 
d o p i e r o  t e r a z  o d k r y w a -  
i  ą u siebe pewien związek z na
rodem polskim , traktow ać od razu 
ja k  p e ł n o p r a w n y c h  o b y 
w a t e l i  po lskich i  dopuszczać do 
zadań na rów n i z robotn ikam i po l
skim i. Osoby te w in n y  przebywać 
p r o c e s  r e p a l o n i z a c j  i.

k tó ry  z n a tu ry  rzeczy p o t  r  w  a 
d ł u ż s z y  c z a s  i  okazać się 
godnym i otrzym ania pełnego polskie
go obywatelstwa. Zatrudnien ie  ich w  
d a w n y m  i c h  c h a r a k t e 
r z e  j a k o  r o b o t n i k ó w  
r o l n y c h  nie  będzie d l a  
n i c h  k r z y w d ą ,  a zapewni 
niezbędne środk i u trzym an ia“ .

Taka jest p ią ta  teza Buławskiego. 
Wyraża ona nieprawdopodobny 
wprost stosunek do Opolan, War
miaków i Mazurów, którzy przez ca
łe wieki w warunkach straszliwego 
ucisku narodowościowego i wście
kłych zabiegów germanizacyjnych 
przetrwali w ogniu walki o polskość. 
Oto ocena Kajków, Knosałów, Pie
niężnych, Malewskich, Linków i ty 
sięcy ludowych przywódców, bronią
cych sprawy narodu i  ludu pol
skiego na prastarych ziemiach na
szej ojczyzny. Wyraziła się w tym 
stosunku i tym projekcie, spotęgo
wana okupacyjnymi wzorami hitle
ryzmu na jskra jn ie jsza faszystowska 
koncepcja kolonizatorstwa. Odżyły 
tu stare wzory kolonizowania Za
chodniej Białorusi i Ukrainy z lat 
międzywojennych, weszły zachodnie 
wzory zarządzania Murzynami w 
Afryce.

Takie to projekty wyprowadzali 
panowie ekonomiści i z haseł Dele
gatury i  ROCh-a czasów okupacji.

*
Wypunktujmy dla jasności obrazu 

raz jeszcze tezy projektu Rady Nau
kowej z lat 1945-46:

1. Jako podstawę do osadnictwa 
rolniczego należy przyjąć dotychcza
sową, hitlerowską strukturę gospo
darstw chłopskich, czyli strukturę 
kułacką.

2. Gospodarstwom kułackim zabez
pieczyć odpowiednią ilość siły robo
czej, głównie spośród ludności m ie j
scowego pochodzenia i tym samym 
pozwolić na traktow anie  je j ja k  M u
rzynów w  Płd. Afryce, lub Madaga
skarze.

3. Zapewnić ku łactw u stanowisko  
elity, przywileje gospodarcze (jak 
np. niepodzielność gospodarstw), po
lityczne, kulturalne — na wzór p rzy 
w ile jów  b ia łych w  koloniach.

Dla uzasadnienia tych kułacko-im- 
perialistycznych dążeń nie mających 
nic wspólnego z poglądami narodu 
polskiego, nauka burżuazyjna zmo
bilizowała najskrajniejsze nacjonali
styczne argumenty. Tego bowiem po
trzebowała od niej kontrrewolucja. 
W warunkach kapitalizmu nauka ta
ka była, wbrew oczywistym faktom, 
uznana za naukę i zbierała honory, 
była bowiem dla burżuazji i faszyz
mu „swoją“ nauką, aktywnie walczą
cą o usankcjonowanie wyzysku, o 
udokumentowanie, że jest on natu
ralnym prawem ludzkim.

Ale teraz, kiedy w pierwszych 
latach po wyzwoleniu cały już nasz 
naród stawiał pierwsze kroki na 
drodze do socjalizmu taka robota 
„powag ekonomicznych“ obleczona 
w formę organizacyjną Rady Nau
kowej i Biura Studiów stawała się 
robotą wrogą dia Polski, dla Polski 
Ludowej, godzącą w osiągnięte już 
zdobycze narodu i ludu, w rozwój 
rewolucji.

Wprost nie chce się wierzyć w 
możliwość nawet samych „pogadu- 
szek“ w takim stylu, a przecież były 
to sesj_, sesje Rady Naukowej, cia
ła doradczego i projektującego! Wy
tłumaczyć nam taką sytuację sprzed 
lat może kilka okoliczności: Po 1) 
Mikołajczyk w Rządzie i polityczna 
oficjalnie baza PSL-u. A w konspi
racji hulające podziemie winowskie 
i eneszetowskie. Po 2) trzon katedral
ny odziedziczony z lat powojennych, 
to burżuazyjni ekonomiści, choć czę
sto synowie chłopscy. Pę 3) Na tym 
odcinku dojrzeć możemy fakty rzu
cające światło na gomułkowszczyznę. 
Wszak Ministerstwo Ziem Odzyska
nych było pod opieką Gomułki i je
go ludźmi zarządzane.

*
Na szczęście z koncepcji Buław- 

sk:ch, Stysiów, Schramów, Schmid
tów i ich „naukowych“ współpra
cowników w niedługim czasie na 
Ziemiach Odzyskanych nie zostało 
ani śladu. Bo cóż się stało z poszcze
gólnymi projektami Rady Nauko
wej?

1. Partia i państwo rozbija faszy-
stowsko-kułacką koncepcję ustroju 
rolnego na ZO i doprowadza do ty
powej ś r e d n i a c k  i  e j  stru
ktury. Gospodarstwa średniać- 
kie na dzień 1.1.1949 r., tzn.
już po częściowo przeprowadzonej 
regulacji stanowią ponad 65 proc. 
ogółu gospodarstw i posiadają b li
sko 85 proc. ogólnej pow. ziemi u- 
żytkowanej rolniczo przez chłopów. 
Stanowią one trzon gospodarki 
chłopskiej na ZO.

2. Do wyższych szkół rolniczych 
i do wszelkich innych szkół partia 
i państwo wysyła dzieci nie kułaków, 
lecz przede wszystkim dzieci robot
ników i pracujących chłopów. Zdo
bywają tam wiedzę fachową i. stają 
się dobrymi kadrami socjalistycznej 
przebudowy wsi.

3. Tworzy się zawodowa elita wsi; 
traktorzystów, buchalterów, agro
nomów, przodowników nauiki, pracy, 
sportowców, ale do elity tej nie 
wchodzi proponowany przez Buław
skiego kułak, lecz każdy chłop, każ
da dziewczyna i każdy chłopak u- 
miejący dobrze pracować i posiada
jący przy wykonywaniu tej pracy 
wytrwałość.

(Dokończenie na str, 5-ej)

ZOFIA HERMANOWICZ

Krajobraz mazurski

LENINOWSKIE WSKAZANIA
(dokończenie ze str. 1)

Ale spółdzielczość produkcyjna 
to jeszcze nie kres drogi mas 
chłopskich do wielkiej rodziny 
współtowarzyszy pracy i współgo
spodarzy jednego wielkiego przed
siębiorstwa narodowego. Między 
miastem a wsią znika już wszelka 
podstawa przeciwstawna, nie zni
kają jednak istotne różnice.

Bo, jak uczy nas doświadczenie 
kołchozowego życia okresu socja
lizmu — jeszcze działka przyzagro
dowa kojarzy interes chłopa z 
interesem kołchozu i  całego społe
czeństwa. Jeszcze dniówka obra
chunkowa, ten potężny czynnik, 
wychowujący chłopa do okresu po
działu dochodu narodowego na za
sadzie „każdemu według potrzeb" 
— ukazuje  go przed tym etapem. 
Jeszcze udział we wspólnym rzą
dzeniu kołchozem to dopiero przy
gotowywanie się do przyszłego za
rządzania gospodarstwem społecz
nym jako ogniwem jednorodnej 
własności ogólnonarodowej.

I  ja k  uczy • nas doświadczenie

kołchozowego życia z ostatnich lat, 
podnosi się oto własność spółdzielń 

■cza do poziomu własności ogólnona
rodowej Na tej drodze stają obec, 
nie masy. chłopskie w Związku Ra
dzieckim. Kołchozy przechodzą na 
wyższy szczebel przeobrażania 
chłopów i wciągania ich do budo
wy komunizmu. Dokonywa się ten 
proces w okresie, kiedy powstają 
wielkie budowle komunizmu, kie
dy kanały łączące odległe rzeki, 
sztuczne morza i pasy leśne przeo
brażają klimat, kiedy gigantyczne 
elektrownie rozgałęziają linię wy
sokiego napięcia, kiedy olbrzymie 
kopaczki i  transportery wywołują 
przełom w pracach ziemnych i  bu
downictwie, kiedy kopalnie i wiel
kie przemysły uzyskują pełne me- 
chanizowanie, kiedy spełnia się 
wielki, najśmielszy plan Lenina 
sformułowany w 1920 r. jak naj-’ 
krócej: „K om unizm  — to władza  
Rad plus e le k try fika c ja  całego 
k ra ju ".

Bogusław Galeski
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ATYGZHE TRADYCJE POWSTANIA
POWSTANIE 1883 r. prze- żadnych dodatkowych obowiązków 

oiegało pod znakiem nieu- danin, pańszczyzny lub czynszu z 
stannej walki o 'ego cha- warrnk.em jedynie spłacania przy- 
rakter pomiędzy „czerwo- padających z niej podatków i od- 
nymi“ a „białymi“ Walka bywania należnej służby krajowej“ . 

Wre,» ’wyl'azifa się najpierw, W rozpowszechnianej na Rusi 
biesach P7eedt ^ WSŁf? iem’ W ża~ ” Ziotej Hramocie“ widzimy dalszą 
c v 4  żPh a 1 y *klas P°siada-i t- trosk? o bezrolnych (punkt 8) „Co ■ , by do powstania w ogóle do udzielania
2 t l t e f ,Ć..,5n?na jest żywiona

ziemi włościanom,
działalność "t-tW u“ “  J';° ‘ u“ ->,vv‘u,la którzy je j dotąd nie m ieli, jako to 
Zamowskf t  P° staci jak h r- budnicy komornicy, chałupnicy lu - 
J u rs e n ^ M  . baa.kle r Kronenberg, dzie dworscy itd  -  postanowi w
rak“ r ’iw  ',t 7 Skl' 3 naWet “sybi‘  SW0im czasip naiwyższy sejm pań- 
mi snnĆn^’ ktę>n!i! “ sdując różny- stwa“ . „Hramota“ zawierała zobo-, mi sposobami wpływać na ,,czer-
wonych“ , na lud warszawski, na 
kler, na przedstawicieli caratu w 
Polsce, na czynniki zagraniczne — 
w ten lub inny sposób szachowali 
Przygotowania do wybuchu, zwal
czając zarówno jego demokratycz- _t__________ _ wc
ne założenia, jak i ośmieszając lub wszelkich szkołach itd. „Czerwoni“

Druga — to znacany udział w 
walkach ludu wiejskiego, daleko 
znaczniejszy, niż za Kościuszki.

Trzecia — to bynajmniej nie 
blady, mocno czerwony i żywy in
ternacjonalizm powstania.

Te trzy bitwy — o lud stolicy,
0 serca chłopskie na Podlasiu i 
Kurpiach, w puszczy Kozienickiej
1 na Żmudzi, wreszcie o udział w 
powstaniu rewolucjonistów rosyj
skich, włoskich, francuskich i in
nych — „czerwieńcy" zdążyli wy
grać, zanim „biali“ swoje powsta-

wiązania co de wolności i swobód, nie narodowe przegrali... 
całkowicie równających chłopów Manifestacje, ludu warszawskiego 
ae szlachtą pod każdym względem: w latach 1860—18P2 uderzają ma- 
wybierania deputowanych do są- sowcścią i twardą postawą. Pamię-
dów, rad i urzędów wiejskich, po- tajmy, że po roku 1831 karano na-
wiatowych, ziemskich i najwyż- wet za posiadanie poezji Mickiewi-

Ranny powstaniec M ai. S tan is ław  W itk ie w ic z

ZB IG N IE W  2 A B IC K I

szych publicznych, do nauki

nieraz z biotem mieszając organi
zatorów tak zwanego „ruchu“ . O- 
gólnie zaś biorąc, czynniki „białe“ 
początkowo postarały się o wykry- 
oie i zidentyfikowanie przywódców 
ludu, co przyczyniło się niewątpli
wie do ich zdekonspirowania wo
bec władz rosyjskich, następnie 
wszczęły zabiegi w kierunku uzy
skania od cara takich koncesji, 
które by zaspokoiły społeczeństwo 
pozorami ustępstwa i częściową re
formą Wielopolskiego Wreszcie — 
kiedy to wszystko zawiodło — 
„b ia li“ uznali powstanie za nieu
chronne i zwrócili swoje wysiłki 
na stępienie jego rewolucyjnego o- 
strza. Uczynił to przez wytargo
wanie od „czerwonych“ lub „różo
wych“ złagodzenia ich odezw i ma
nifestów, przez obsadzenie stano
wisk dowódczych, przez próoy 
wprowadzenia prawicowej dyktatu
ry Langiewicz*. przez samozwań
cze pochwycenie stanowisk w Rzą
dzie Narodowym, a głównie o-rzez 
bezpośredni sabotaż zasadniczych 
haseł powstania w tereni-.

W tej kreciej robocie „białych", 
która dopomogła im zmiękczyć lub 
wykruszyć „czerwieńców“ , która 
zniekształciła ludowy charakter 
walk: j uzależniła ją nie od czyn
ników rewolucyjnych, lecz od ga
binetów europejskich i ich intere
sów, wreszcie zaś sprawę powsta
nia zgubiła — dopomógł walnie 
„b !aJym" Ludwik Mierosławski, w 
owym czasie wyraźnie już opano- 
wa: y przez megalomanię j intry- 
ganctwo polityczine. Zwalczając 
niecnymi metodami polskich rewo
lucjonistów, kierowa! wysiłki wier
nych sobie a otumanionych rady
kałów spośród młodzieży na f; ł- 
szywo drogę demagogii, polityczne
go szantażu i wyłamywania się 
Centralnemu Komitetowi Narodo
wemu, ilekroć działał on Wbrew 
„dykta torowi“ Mierosła wsk i emu. 
Podziwiać więc należy, jak Central
ny Komitet Narodowy zdoła! aż do 
chwili wybuchu utrzymać, pomi
mo różnego rodzaju „wtyczek“ , 
„ruch“ na zasadniczej linii ideo
wej, nadanej mu przez Zygmunta 
Sierakowskiego, Jarosława Dąbrow
skiego, Zygmunta Padlewskiem, 
Bronisława Szwarcego, Witolda 
Marczewskiego, Konstantego Kali
nowskiego, Stefana Bobrowskiego i 
Ukraińca, Andrzeja Afanasjewicza 
Potiebnię, który od połowy 1862 
r., po ujęciu Dąbrowskiego, przejął 
część jego pracy 

Linia ideowa tych istotnych or
ganizatorów powstania nie miaia 
nic wspólnego ze szlacheckim na
cjonalizmem. Wojna o niepodle
głość Polski miała być ściśle zwią
zana zi rewolucją społeczną na ol
brzymich przestrzeniach od Prosny 
do Wołgi, przede wszystkim z re
wolucją agrarną na tych obszarach. 
Rewolucjoniści całej Europy o łie- 
cali w tej woj tie dopomóc -  Sie
rakowski powiązał polski ruch wy
zwoleńczy zarówno z czynnikami 
rewolucyjnymi w Rosji, jak i na 
Zachodzie (konferencje z Herce- 
nem, Garibaldim i Mazzinim) Cen
tralny Komitet Narodowy uroczyś
cie zobowiązał się na łamach lon
dyńskiego Kołokołu“ , że wystąpi 
do walki pod hasłem „ziemia dla 
chłopów“ , a Litwa i Ruś same zde
cydują o swoim losie. Podobnie 
brzmiała umowa, zawarta przez 
Padlewskiego z Komitetem Wyko
nawczym „Ziemli i Woli“ w Peter
sburgu. Żychliński, Kalinowski, To- 
pór-Zwierzdowski, Wróblewski i
inni rozpoczynali akcję od wpro
wadzenia w życie dekretu^ o uwła
szczeniu włościan z całą ścisłością, 
a gdzie należało — to i surowoś
cią, nie dbając o skargi i groźby 
ziemiaństw . Zapowiadali oni też 
rychłe przekształcenie się party
zantki w wojnę ludową, w pospo
lite ruszenie chłopów.

„Równość, wolność, niepodle
głość“  — hasła te widzimy w o-to- 
ku pieczęci Rządu Narodowego. W 
odezwie wzywającej do powstania 
(22 stycznia 1863 r.) czy‘ my: „W 
pier.wszym zaraz dniu jawnego wy
stąpienia, w pierwszej chwili rozpo
częcia świętej walki, Komitet Cen
tralny Narodowy ogłasza wszyst
k ich  synów Polski, bez różnicy 
w ia ry  j rodu, pochodzenia i stanu, 
w o lnym i i rów nym i obywate lam i 
k ra ju “ . Artykuł 1 odezt j o uwła
szczeniu włościan postanawiał: 

Wszelka posiadłość ziemska, jaką 
każdy gospodarz dotąd tytułem

zamierzali skończyć z feudalizmem 
wsi polskiej.

pońszczyzny, czynszu lub innym

M a i. A r tu r  G ro ttg e r

Wszystkie te stanowiska stron
nictwa czerwonych zostały zaatako
wane przez magnaterię, kier, zie- 
miaństwo i bogacącą się burżuazję 
miejską, Wyjątk' jedynie potwier
dziły regułę: klasa posiadająca nic 
dobrowolnie ni., oddaje. Uznanie 
prawa Litwy t Rusi do stanowienia 
o swoim losie potraktowano w o- 
bozie „białych“ jak zdradę naro
dową. Uczyniono wszystko, żeby ca
ła Rosja dowiedziała się o takim 
wiaśnie stanowisku szlachty pol
skiej Dekret uwłaszczeniowy me 
wchodził w życie, a najczęściej 
wcale nie by! przez dowódcę-szlach- 
cica odczytywany. Komitety „bia
łych“ skazywały na śmierć do- 
wódców-jakobinów- a nawet człon
ków Komitetu Centralnego, jak 
Szwarce Sam wybuch powstania 
musiał być przyśpieszony wobec 
zarządzenia branki przez margra
bię,,. Wielopolskiego i demagogicz
nych machinacji Mierosiawsk.ego, 
podczas gdy rewolucjoniści rosyj
scy planowali wywołanie rozru
chów wiejskich na Donie i Wołdze 
dopiero na wiosnę, co miało Po
lakom dopomóc

Rzecz jasna, że i nad Wisłą i nad 
Newą rewolucjoniści przecenili 
swoje siiy, nie byli gotowi do ak
cji, nie zdołali porwać do niej 
mas, że nie skorzystali ze wska
zań naukowych Marksa i Engelsa, 
że nie mogli me ulec carowi, któ
ry wysłał do Królestwa około 
400 001) żołnierzy. Pomimo to po
wstanie trwało przeszło półtora 
roku, a późniejsze ukazy carskie 
musiały już potwierdzić nadanie 
chłopom ziemi. Szlachta zapłaciła 
krwią j mieniem za sabotaż wojny 
ludowej i za odebranie powstaniu 
jego radykalnego charakteru. Zawio
dły jej rachuby na pomoc dworów 
europejskich, zrażono sobie ogól 
włościan, a także dostarczono atu
tów carowi i podsycanej przez nie
go nacjonalistycznej propagandzie 
w Rosji Romuald Traugutt zakoń
czył walkę „czerwonych“ i  „oia- 
łych“ o władzę. biorąc ją w swoje 
dyktatorskie ręce. ale źle rozpo
czętej i źle poprowadzonej sprawy 
już nie mógi wygrać, choć zmie
rzał do ogłoszenia pospolitego ru
szenia ludu. I powstanie upadło 
wraz z ujęciem Traugutta.

Cóż nam przekazywano z pow
stania? Wspomnienie szubienic i 
niezliczonych wędrówek na Sybe
rię? Kilka chwalebnych dla mizer
nego oręża powstańczego epizodów 
na tle ogólnej martyrologii? Trady
cję nieugiętej walki o granice 
sprzed rozbiorów, jak chcieliby 
tego dawni historycy — olbrzymia, 
ich większość? Potępienie „czer
wieńców“ za ich lekkomyślność, 
romantyzm i ofiarność? Dopiero 
dziś, w Polsce Ludowej, możemy 
śmiało odrzucić to wszystko, czym 
zakłamano powstanie styczniowe — 
sabotowane, zniekształcone, potępio
ne, a nareszcie obłudnie wyzyska
ne dla celów nacjonalistycznych. 
Krótko mówiąc, powstanie stycz
niowe podzieliło los Kościuszki: aa 
życia Naczelnika szlachta ostrzyła 
na niego zęby a potem uczyniła go 
niemal swoim patronem... Ale my 
wiemy, że Sierakowski i Dąbrow
ski podobnie jak Kościuszko, mieli

tytułem" posiada!, wraz z należny- na ceiu dobro ludu pracującego 
mi do niej ogrodami, zabudowania- Ąt
mi mieszkalnymi i gospodarskimi, 
tudzież prawami i przywilejami, do 
niej przywiązanymi, cd daty ni
niejszego dekretu staje się wy
łączną i dziedziczną dotychczaso
wego posiadacza własnością, bez

Trzy wspaniałe tradycje powsta
nia styczniowego są tradycjami de
mokratycznymi.

Pierwsza — to masowe wystąpie
nia ludu Warszawy w manifesta-- 
cjach la t 1860 — 1862,

cza. Rewolucyjni propagandziści i 
agitatorzy posługują się więc jako 
pretekstem procesjami i nabożeń
stwami. Z kółek spiskowych wy
chodzą szczegółowe instrukcje co 
do przebiegu manifestacji. Wyzy
skuje się każdą okazję: pogrzeb 
generałowej Sowińskiej, żony boha
tera reduty wolskiej, zgon wielkie
go uczonego ; demokraty Lelewe
la, rocznicę , bitwy Grochowskiej, 
rocznicę zgonu Kościuszki, nabo
żeństwa przy figurach Lud rozumie 
o co chodzi organizatorom, zbiega 
się tysiącami i od pieśni relig ij
nych przechodzi na dany znak do 
karanego Cytadelą i Sybirem „Bo
że coś Polskę“ i innych śpiewów 
patriotycznych o zakazanych, wy
suwa na czoło swoich pochodów 
procesje z krzyżami, ale zaraz za 
nimi pojawiają się godła i chorą
gwie narodowe, emblematy cier
pienia, symbole buntu i rewolucji. 
Rzemiosło warszawskie, robotnik 
powstającego już przemysłu maso
wo staje na apel młodzieży rewo
lucyjnej, niekiedy zaś dopomaga 
jej organizacyjnie na wyższych 
szczeblach konspiracji, jak np. maj
ster studniarski Borelo-wski, póź
niejszy dowódca oddziału. Padają 
trupy, ofiary rosną od pięciu pole
głych do setek i tysięcy, ale po
stawa tłumów jest zazwyczaj z dy
scyplinowana i odważna, świadczy
0 pełnej świadomości, napełnia 
szacunkiem rosyjskie żołnierstwo, 
a strachem carskie dowództwo, do
pomaga rewolucyjnej młodzieży 
ficerskiej garnizonu warszawskiego 
w jej propagandzie na rzecz ludu 
polskiego. W dalekim Londynie o- 
powiada się za sojuszem rewolu
cjonistów polskich i rosyjskich 
Hercen, w Petersburgu postępowcy
1 radykałowie sprzyjają Warszawie, 
liberałowie również przez jakiś 
czas ostrożnie ją popierają.

Zachował się ciekawy dokument 
z czasów powstawania tak zwanej 
Delegacji miasta Warszawy, dato
wany 8 marca 1861 r. Jest to skie
rowane do Delegacji „przedstaw e- 
nie Cechu Brązowniczego, Ślusar
skiego. Kotlarsk ego i innych“ Do
kument w nieuczonych słowach 
Wyjaśnia, dlaczego lud Warszawy 
uczestniczy w procesjach, dlaczego 
gotów jest umierać na ulicaen, 
czego żąda i jak zapatruje się na 
sprawę Litwy i Rusi. Oto charak
terystyczne wyjątki,

„...choćby kto miał zginąć, 
wszystkim jedna śmierć, nie żału
jąc ofiary swojej, iść na stracenie 
i pokazać światu, czego chcemy. 
Dlatego my chodzili z procesjami i 
śpiewami za konstytucję i znowu 
będziemy, jak będzie potrzeba... 
Nawet my gotowi, jeśli więcej 
trzeba losem wyciągnąć, kto ma 
iść na ofiarę... Po wtóre, że dlacze
go nam nie dają podpisywać adre
su na konstytucję, Kiedy inni pod
pisali. a do resursy nie puszczają, 
a zwłaszcza z twardego rzemiosła, 
to już trzeba w świątecznym u- 
braniu... Więc powiadają niektórzy, 
że jak będzie konstytucja, to kto 
się za konstytucją nie podpisał, te
go nie przypuszczą do żadnego 
wybierania, czy to na sejm, czy na 
inne starszeństwo. A co byłoby 
niesłuszne, gdyż my za konstytucję 
gotowi życie położyć, dlatego 
wszyscy chcemy podpisywać, kto 
umie pisać, a kto nie umie, to 
znakiem krzyża świętego... Co jesz
cze powiadają: czy wy wiecie, co 
jest konstytucja? To my deklaru
jemy, że wiemy... Żeby niespra
wiedliwie nie wojować, tylko swo
jego bronić, a który kraj chce się 
przyłączyć, to dobrze, a nie, to 
wolna droga. Jeszcze, żeby prawo 
było sprawiedliwe, co by go wszys
cy słuchali, żeby była pobożność, 
uczciwość i dla każdego człowieka 
ludzkość, tudzież wojsko polskie ko
niecznie“ ...

Lud wiejski ruszył do powsta
nia tam, gdzie dowódcy od razu 
jasno i stanowczo wykonywali po
stanowienia dekretu o uwłaszcze
niu. Jeśli zdarzył się gdzie ludzki 
i  dobry pan, to w takich okoli
cach również pochwycono za kosy. 
Żmudź wystawiła własnych chłop
skich wodzów; Lukaszunasa, Gu- 
gesa, Pujdoka i Bitisa. W Zamoj- 
szczyźnie bił się chłop Porada, a 
w Augustowskim chłop Szpak. W 
szeregu bitw i potyczek dowódcy 
rozstrzygali o powodzeniu stosując 
atak kosynierów, Tak zdobył Je
ziorański koszary w Rawie, Cza
chowski zwyciężył w polu pod Ste- 
fankowem, a Krysiński ;dobył 
działa i kasę w lesie pod Zyży- 
nem. Żmudź poszła gromadnie do 
armijki Sierakowskiego, a wieś po
dlaska długo chroniła ostatniego 
wodza powstańczego — ks. Brzóskę.

Stanisław Strumph Wojtkiewicz

KSIĄŻKA 0  ŻOŁNIERZU DEMOKRACJI

W

Fragment większej pracy

YDANA niedawno
książka Jerzego Pia- 
żewskiego *) należy 
do rzędu coraz licz
niejszych ostatnio u- 
t worów, w których 

problematyka pracy popularyzator
skiej rozwiązana została poprawnie, 
gdzie niegdzie zaś wprost wzoro
wo. Już sam ten fakt czyni ją po
zycją ważną w dorobku pisarskim 
lat ostatnich. Ale znaczenie „Sza
b li i  p ióra“ uwydatni się w całej 
pełni dopiero wtedy, gdy zważymy, 
że praca nad biografią generała 
Hauke-Bosaka wymagała od autora 
rzetelnych studiów i poszukiwań 
materiałowych Życiorys tego boha
tera walki „za waszą i naszą wol
ność“ pisać trzeba było całkiem 
od nowa, zbijając jednocześnie fał
szywe koncepcje burżuazyjnej hi
storiografii. Toteż Płażewski wy
ręczyć musiał na tym polu histo- 
ryków-specjalistów: nie czekając na 
„grubą, źródłową monografię“ — 
jak sam pisze we wstępie — sa
modzielnie zbadał akta spoczywa
jące w archiwach i na ich podsta
wie odtworzy! sylwetkę człowieka, 
który „walkę o niepodległość swej 
ojczyzny umiał połączyć w jedno 
z międzynarodową walką o pokój i 
sprawiedliwość społeczną“ Jej 
przypomnienie w dziewięćdziesiątą 
rocznicę powstania styczniowego 
nabiera dla nas szczególnej wagi. 
Bowiem Hauke-Bosak należał do 
przodującego szeregu żołnierzy po
stępu Jego działalność mieści się 
w awangardzie polskiej myśli po
litycznej X IX  wieku Nie możemy 
pominąć jej. kiedy nawiązujemy do 
najbardziej postępowych tradycji 
naszej histo-rii. poszukując- w prze
szłości “ rewolucyjnej genćalogii na
szych czasów

Proces dojrzewania ideowego 
Hauke-Bosaka był długi i trudny. 
Z niekłamaną ciekawością sie
dzimy go na kartach książki Pła
zowskiego. Józef hrabia Hauke, 
syn wielkiej rodziny arystokratycz
nej, krewniak monarchów, ulubie
niec carów, wychowanek cesarskie
go Korpusu Paziów, jeszcze w ro
ku 1861 nagrodzony zostaje przez 
wielkiego księcia Michała złotą 
szablą aa zrrługi położone przy 
zwalczaniu ruchów powstańczych 
na Kaukazie Ale już w tym roku 
pisze do ńiatki, że sumienie Pola
ka i demokraty me pozwala mu 
dłużej służyć w - wojsku carskim. 
Świadomość narodową i społeczną 
obudziły w nim rozmowy z przed
stawicielami polskiej myśli postępo
wej w kraju, w Petersburgu i na 
emigracji. W równej mierze przy
czyniły się tu także kontakty z re
wolucjonistami rosyjskimi, lektura 
Czernyszewskiego i Hercena. Toteż 
kiedy w Królestwie władze carskie 
ponownie zastosowały terror wobec 
polskiej młodzieży rewolucyjnej, 
pułkownik Hauke zdecydowanie za
żądał dymisji. Po wybuchu po
wstania styczniowego przybył na
tychmiast do Galicji, by stąd prze
drzeć się przez zieloną granicę do 
rodaków toczących nierówną wal
kę, Do Królestwa przedostał się 
jednak dopiero w październiku 
1863 roku. Dlaczego tak się stało?

Książka Plażewskiego daje na to 
pytanie wyczerpującą odpowiedź. 
Oto Józef Hauke, który dopiero 
ou kilku lat mienił się Polakiem, 
zetknął się od razu z matactwami 
obszarniczego obozu zdrady naro
dowej. „B iali“ reakcjoniści pragnęli 
uczynić z powstania „demonstrację 
zbrojną“ , która zdopingować miała 
Napoleona I I I  do wymarzonej in
terwencji. Jednocześnie lękali się 
jak ognia poruszenia kwestii chłop
skiej; od oddania ziemi chłopom 
woleli z pewnością despotyzm car
ski. Przerazić musiał zatem wstecz- 
nictwo plan strategiczny Bosaka, 
który zamierzał uzbroić chłopstwo 
W Kieleckim i Sandomierskim, a 
następnie rozpocząć w oparciu o 
te siły regularną walkę. „Członko
wie rządu... — stwierdza słusznie 
Płażewski — dostrzegli poza kar
tami planu Bosaka groźne oblicze 
Jakuba Szeli. Wcale nie było im 
spieszno do realizowania takich 
planów“ . Toteż właściwa działal
ność powstańcza Bosaka rozpoczęła 
się dopiero wtedy, gdy władzę dyk
tatorską objął Romuald Traugutt.

Pół roku walk — od październi
ka 1863 do kw:etnia 1864 — stano
wiło dla Hauke-Bosaka okres boga
tych doświadczeń, nie tylko strate
gicznych. W powstaniu dojrzewa 
Bosak jako działacz społeczny, Wi
dzi on, że wszelkie niepowodzenia 
wojny 1863/4 r. są przede wszyst
kim wynikiem antynarodowej poli
tyki „Białych" i opurtunfctycznej 
ehwiejności tych postępowców, któ

rzy stanęli w połowie drogi prze
rażeni groźbą ludowej rewolucji. 
Dostrzega, że dekret uwłaszczenio
wy Rządu Narodowego z 22 stycz
nia 1863 stanowił tylko częściowe 
i bardzo ograniczone rozwiązanie 
kwestii chłopskiej — tym bardziej, 
że szlachta odmówiła jego realiza
cji. Dlatego masy chłopskie nie 
stanęły tłumnie pod sztandarami 
powstania. Wyciągając wnioski z 
doświadczeń, wydaje Bosak ode
zwę „Do Ludu Polskiego“ . Z ode
zwy tej przebija coraz wyraźniej
sza myśl, że powstanie musi być 
sprawą mas ludowych, „Dlatego — 
dodaje Płażewski — wyrobnik spod 
Kielc rozumiał Bosaka“ .

Po ostatecznej klęsce powstania 
Bosak przedostaje się na emigra
cję i tu nie zwlekając rzuca się w 
w ir walk politycznych. Odnajduje 
swe miejsce na lewym skrzydle 
działaczy emigracyjnych. Każdym 
swym czynem, każdym wydrukowa
nym słowem, staje po stronie po
stępu i rewolucji. Wraz z Waleria
nem Mroczkowskim, członkiem Ge
newskiego Stowarzyszenia Robotni
czego, zadaje na teienie międzyna
rodowej „Ligi Pokoju i Wolności“ 
cios wszelkim drobno,mieszczań
skim pacyfistom i liberalnym bour- 
geois. W roku 1869 ukazuje się zaś 
broszura Hauke-Bosaka „Strajk“ 
kierowana bezpośrednio pod adre
sem klasy robotniczej wszystkich 
krajów. Autor wyraża w niej po
gląd, że powszechny strajk między
narodowy w imię ośmiogodzinnego 
dnia pracy przynieść powinien 
zwycięstwo nowego ustroju — u- 
stroju sprawiedliwości społecznej.

perspektywy dziejowej trzeba 
tu oczywiście stwierdzić, że Bosak 
w swej ewolucji ideowej' nie zdą
żył jeszcze dojść..do konsekwent
nych pozycji socjalizmu naukowe
go. Zrozumiawszy konieczność 
przewrotu agrarnego nie pojął jesz
cze znaczenia rewolucji proleta
riackiej. Płażewski trafnie charak
teryzuje broszurę „Strajk“ jako do
kument niepełnej krystalizacji po
glądów Hauke-Bosaka. który z ird- 
nej strony widzi sprzeczności kapi
talizmu, z drugiej zaś ufa jeszcze, 
że powszechny strajk zastąpić mo
że „rewolucję społeczną, ekonomicz
ną j polityczną“ . Ale ważny jest tu 
przede wszystkim fakt. że zmienia 
się jakościowo kierunek krytyki. 
Hauke-Bosak nie występuje już 
tylko przeciw uciskowi feudalno- 
pańszczyźnianemu. Rozumie teraz, 
że centralnym problemem epoki 
stała się kwestia robotnicza. Wie, 
że liberalny bourgeois, który mie
ni się szermierzem wolności, jest 
w istocie rzeczy najzagorzalszym 
obrońcą nowego typu niewolnictwa. 
I  to już ostatni etap rozwoju ideo
logicznego bohatera. Jest nie
wątpliwie — na co Płażewski 
wskaże — wynikiem kontaktów z 
przedstawicielami myśli marksi
stowskiej, jest również wynikiem 
obserwacji stosunków społecznych 
r,a zachodzie Europy, gdzie rozwój 
kapitalizmu osiągnął już oardzo 
wysokie nasilenie.

Tak przedstawia się w najwięk
szym skrócie droga życiowa boha
tera 1863/4 r. odczytana przy po
mocy wartościowej publikacji Pia- 
żewskiego. Gdyby teraz po krotce 
podsumować zasługi autora książ
k i jako historyka, wysunęłyby się 
na czoło trzy przede ; wszystkim 
sprawy.

Pierwsza zasługa Piażewskiego- 
historyka, to nowatorskie nakreśle
nie biografii Hauke-Bosaka na 
podstawie przestudiowanych samo
dzielnie materiałów. Druga — to 
umiejętne zarysowanie problematy
k i społecznej powstania stycznio
wego, trafne wskazanie na rozwój 
ideowy lewicy „Czerwonych“ , któ
ry prowadzi niektórych jej przed
stawicieli na pozycje bliskie rewo
lucyjnemu demokratyzmowi. który 
postawę ich nasyca prawdziwym 
internacjonalizmem. Trzecia wresz
cie zasługa, to wykazanie podsta
wowej różnicy jakościowej między 
rewolucyjno - demokratycznym, a 
socjalistycznym etapem rozwoju 
myśli rewolucyjnej. Jednocześnie 
Płażewski przypomina, że istnieli 
ludzie, którzy ten próg jakościowy 
potrafili przekroczyć. Przykładem 
może tu być bohaterski obrońca 
Komuny, Walery Wróblewski. I 
sam Hauke-Bosak dojrzewał do za
jęcia awangardowej pozycji w no
wej sytuacji historycznej.

Obok tych zasług Płaiewskiego 
wskazać trzeba jednakże ha głów
ny — jak mi się wydaje — brak 
książki. Autor jej przyjął miano
wicie koncepcje szerszego omawia
nia tych tylko spraw, które nale
żą do najbardziej bezpośredniego

kręgu doświadczeń bohatera. Kon
cepcja ta, w zasadzie słuszna dl< 
naukowca - monografisty zawudz 
jednak czasami w książce popula
ryzatora Musiał to odczuć i san 
autor, skoro perypetie B isaka v 

resie powstania styczniowego o 
f arzył bardz,e-i obszernym komen 
■ ,„erP blstoryeznym; nie wszędzi
iaeveh“ Sf owych „uzupełniających faktów dokonana został

caikowicie poprawnj 
16 rZUCa siS w o«y nie 

n a  n i &Czne ukazanie —  chociażb 
browltme da,lszym ~  sylwetek Da 
rnocłmą1680 ' WróbIewskiego. M: 
ni zostali wspomnia
chce tu hWSki ‘ Pad>ewski. Ni
wszvstpbyc DOSądzony o apel d 

£  k! Z a  :, myŚlę 3ednak' żwana h , Hauke-Bosaku adresc 
tn r , ya lako Praca popularyzt 
bvć m akZe d° Z e ln ik a , który -
JS h  nuKt-r n-ie zna I « * «  irdziałań P bbkacji o postępowyc
1871 waCh dziest'ęciolecia 1861- 
robić J eK-Zna'!i,C zaś’ nie m°że wjS LS j. Sk'°™t ■»
t v s t l f l« ,  zas' ug3 Plażewskiego-a: 
indvywidntai-PrZede wszystkiro trk.fr 
ra książki ^p0'3 giówne§° bohat 
bit i Przeczytaniu „Szi
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stron omawianej Z J ? .  
na szczególną Uwagę z J u l f e  
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Obok tego zdarzają Sję (ed ak 
ks.ązce również pomyłki artystyc 
n "  1<,h zrodło określić można na 
Ogólniej jaao niejednolitość i ni, 
konsekwencję typu narracji Ks a 
ka Pilewskiego nie j j  ^  
cią. Sam auto: odt,ina gj f  
nie od plotkarskich „vies romat 
cees , przy pomocy których lit 
ratura burzuaz.yjna niejednokrotn 
zamaz.ywala prawdziwe oblicze o d  
sywanych postaci history. w vc] 
Ale utwór Plażewskiego nie le, 
również powieścią biograficzna nt 
wego typu -  typu, do jakiego zbi 
ży się np. Jastrun czy Broszki: 
wicz. Autor „Sa?.bli i pióra“" wt 
raźnie określił cel swej pracy jak 
nowatorską popularyzację histori 
choć jednocześnie słusznie nie zr: 
zygnował z nadania literackie* 
kształtu fabule biograficznej. T.v1 
ko, że w tym wiośnie miejscu pc 
jawiają się największe trudność 
Bo oto zupełnie niespodziewani 
literacki typ obrazowania poczyń 
kontrastować z wywodem publlcy 
stycznym, zrekonstruowany dialo 
przerywa komentarz historyka 
Czasami wzmacnia to wymowę o 
pisywanych faktów — i tak je. 
np. w scenie spotkania Hauke-Bo 
saka z Walerianem Mroczkowscirr 
Czasami jednak dialogi są sztucz 
ne, literacka sceneria mało prze 
konywająca. Do takich nieudanycl 
partii zaliczyłbym większość ioz 
mów bohatera z Marią, Trafnie na 
tcmiast wplata do swej opowieść 
Płażewski Autentyczne wypowiedz 
współczesnych.

Wskazane powyżej braki , Szabl 
ł pióra“ należą jednak do uchy 
bień, które nie odbiorą z pewnoś 
cią książce Ptażewskiego atrakiyj 
ności i wagi Pozostanie ona ni 
pewno wartościową pozycją w na 
szej literaturze historycznej. A je 
pojawienie się zaktualizuję na pew 
no jeszcze zamówienie, jakie nale
ży zgłosić pod adresem historyków 
i pisarzy Pod dresem historyków 
apel o monograficzne opracowani: 
działalności Hauke-Bosaka. Pod a- 
dresem pisarzv apel o pow eść, w 
której losy bohaterskiego generała 
powstania odnajdą pełny kształt 
artystyczny.

Zbigniew Żahickl

*1 Jerzy P łażewski Szabla 
pióro. W ydawnictwo M in istersl 
Obrony Narodowej, Warszawa U 
Stron 308
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K I E D Y Ż ?
Nam dzisia j tak w  duszach, ja k  k iedy się w iosna 

Z zim ow ej W yryw a niemocy:
To ¡mutek i żałość, to zorza radosna,

To rozpacz, ja k  w icher północy.

Ach, kiedyż za ciebie w  bó j skoczym spragnien i;
O! Polsko, ty  m atko miłości?

I  kiedyż nrzy huku dział, trzasku p łom ien i 
Podniesieni o k rzyk i wolności?

I  kiedyż uczynim , swobodni oracze,
Lemiesze z pałaszy skrw aw ionych?

A ch! k iedyż na ziem i już n ik t nie zapłacze,
Prócz rosy pól naszych zielonych!

SZTANDARY POLSKIE W KREMLU
G rzm ią  huczne dzwony na K rem la  szczytach,

Car św ię te j słucha o fia ry .
A  na w yn ios łych  ce rkw i su fitach

Polskie się chw ie ją  sztandary.

„S ław a  —  o! s ław a!" —  zagrzm ia ły chóry —- 
„W  pęta car zaku ł czerń łaszą!"

I  zaszumiała odpowiedź z góry:
„Z a  waszą wolność i  naszą!"

U m ilk ły  śpiewy, zgasły o fia ry ,
Car słucha, szepty go straszą...

S pojrza ł: nad głową szumią sztandary:
„Z a  waszą wolność i naszą!“

M IE C Z Y S Ł A W  JK0MANDW5KI

Rys. S. G ie ro w s k i

M i e c z y s ł a w , R o m a n o w s k i  »834
-  1863) ż y je  w t r a d y c ji  n a ro d o w e j 
ja k o  jjie w c a  pow sta n ia  s ty c z n io w e 

go W is toc ie  poeta ten, p o le g ły  ju z  w 
p *e i yv szych m ies iącach  p ow s ta n ia  w b i
tw ie  stoczone.) p i zez p a r ty z a n c k i o d d z ia ł 
L e le w e la  B o ie lo w s k ie g o  24 k w ie tn ia  w  
lasach  Józefow a, b y ł ra cze j w y ra z ic ie -  
le h i n a s tro jó w  p o lity c z n y c h  z la t p op rze 
d z a ją c y c h  bezpośredn io  w y b u c h  z b ro jn y , 
z la t m a n ife s ta c ji w zbu rzonego  lu r iu  
m ia s t p o ls k ic h  t p o lity c z n o  o rg a n iz a c y j-  
n y c h  p rz y g o to w a ń  „c z e rw o n y c h “  

R o m a n o w sk i p o ch o d z ił z d io b n o s z la - 
cT łeck ie j ro d z in y  g a lic y js k ie j p rzech o 
w u ją c e j żyw e tra d y c je  p a tr io ty c z n e  W 
la ta c h  n a u k i sz k o ln e j i s tu d ió w  u n iw e r 
s y te c k ic h  o b ra ca ł sie w k rę ga ch  lw o w 
s k ie j p a tr io ty c z n ie  l d e m o k ia ty c z m e  n a 
s tro jo n e j m łod z ieży  Już w ro k u  1848. w 
ż y c io ry s ie  k ilk u n a s to le tn ie g o  ch łopca  za
g o to w a ć  trzeba  p ie rw szy  w o ln o ś c io w y  
w ie rs z  — „M o d litw a  P o laka  ha w io s n ę "  
o ią z  n ie u d an ą  p rób ę  u c ie c z k i do p ow s ta 
n ia  w ęg ie rsk ie g o , dokąd  z m ie rz a li w ó w 
czas t łu m n ie  po lscy  d e m o kra c i 

pa ta  re a k c ji po k lęsce ś w ie tn y c h  n a 
d z ie i W iosny I u dó w  zaham ow a ły  je d jia k  
p roce s  p o g łę b ie n ia  i ra d y k a liz a c ji b u r-  
ż u a z y jn o  - d em o k ra ty c z n e g o  p io g ią tn u  
g ru p  lw o w s k ic h  p u b lic y s tó w  l p is a r /y ,  
w  zasięgu k tó ry c h  ksz ta łto w a ła  się tw ó r 
czość M ieczys ła w a  R om anow sk iego  Ż y 
w e  te n d e n c je  n a ro d o w o  w yzw o leńcze , 
n ie c h ę ć  do k o s m o p o lity c z n e j a ry s to k ra c ji,  
d o  a b so lu tys tyczn e g o  d espo tyzm u  c a r
s k ie g o  szły w parze  z n a s tro ja m i s o lid a 
ry z m u , O p ó rtu m s tyczn e j a p ro b a ty  o d g ó r
nego  uw łaszczen ia  c h ło p ó w  g a lic y js k ic h  
z r  1848, z p o w ie rzch o w n ą  k r y ty k ą  p o li
c y jn e g o  system u a u s tr ia ck ie g o , n ie  s ię 
g a ją cą  do sedna p o lity c z n e g o  zła Taka 
a tm o s fe ra  n ie  m og ła  w p ły n ą ć  d o d a tn io  
n a  d o jrz e w a n ie  społeczno p o lity c z n e j po 
s ta w y  R om anow sk iego  O p o rtu n iz m  spo
łe c z n y  j b ra k  k ry ty c z n e g o  s to su n ku  do 
t r a d y c j i  sz lach e ck ich  za c ie ra ł n ie ra z  
o s trz e  b u rż u a z y jn o  • d e m o k ra ty c z n y c h  
te n d e n c ji jego  osob istego credo  ide o w e 
go  Jednak g o rą cy  p a tr io ty z m  tego o s ta t
n ie g o  p rz e d s ta w ic ie la  n a ro d o w o -w y z w o 
le ń c z y c h  te n d e n c ji w  zm ie rz c h a ją c e j 
p o e z ji p o lsk ie go  postępow ego  ro m a n ty z 
m u  zapew n i m u zawsze poczesne m ie jsce  
w  naszej t r a d y c ji  n a ro d o w e j 

R o m a n o w sk i na leża ł do n a jc z y n n le j-  
szych  u cze s tn ikó w  lw o w s k ic h  m a n ile s ła - 
c j i  p a tr io ty c z n y c h , w y ra ż a ją c y c h  s o li
d a rność  z b oh a te rska  w a lk ą  lu d u  W a r
szaw y, b ra ł ż y w y  u d z ia ł w  p rz y g o to - 
to w a w c z y ć h  p racach  o rg a n iz a c y jn y c h  
lw o w s k ic h  g ru p  „c z e rw o n y c h " . Jego b o 

gata  l ir y k a  p a tr io ty c z n a  z la t  1857 — 62 
w  ż y w y  i w ie rn y  sposób o d b iła  tę tn o  ż y 
c ia  p o lity c z n e g o  tego czasu Z „c z e rw o 
n y m i“  łączy ła  go p ize d e  W szystk im  ży 
w io ło w a  n iechęć do k u n k ta to rs tw a  i d y - 
p lo m a e ji „ b ia ły c h  gorąca n ie c ie rp l i
wość p a tr io ty ,  tw ącego  się do w a lk i 
z b ro jn e j D ostrzeg ł on n ie bezp ieczeńs tw o  
ro z ła d o w a n ia  re w o lu c y jn y c h  n a s tro jó w  
k ra ju  w b ie rn y m  re lig ia n c k im  c ie rp ię t -  
n ic tw je  ów czesnych  m a n ife s ta c ji l o s trz e 
gał p rzed ty m  w w ie rszu  i tDo m o d lą ce j 
się P o ls k i“  -

.¡Lecz b iada  to b ie , gdybyś,
, Jak d e w o tk a ,

W ko śc io łach
g rom ó w  p rz e m o d liła  p o rę !*'

W  w ie rsza ch ; „N ą  dziś* i „A u da ę e s  
lu v a t fo r tu n a ',  k tó re  uznane zosta ły  za 
p ro g ra m o w e  w y p o w ie d z i k ię g ó w  lw o w 
sk ic h  „c z e rw o n y c h  oraz w w .e lu  in 
n y c h , n ie m n ie j zn am ie n nych , choć m n ie j 
p o p u la rn y c h , w z y w a ł do w a lk i z u c i
sk iem , w y ra ż a ł n ie z ło m n ą  w ia rę  w ży 
w o tn e  s iły  na ro d u , w jego  p ra w o  do o d 
ro dze n ia  V . P ieśn i młode.) w ia ry " ,  p i
sane j ,,na n u tę  p ieśn i ż y ro n d y s tó w "  na 
w ią z y w a ł do t r a d y c ji  p o ls k ic h  ru c h ó w  
n a ro d o w o -w y z w o le ń c z y c h  k ro czących  w
a w a n g a rd z ie  e u ro p e js k ie j d e m o k ra c ji.  
N a jp ię k n ie js z e  w ie rsze  R om anow sk iego  
w y ra ż a ją  te w ła śn ie  w ięź w a lk i o w o l
ność w łasnego k ra ju  ze sp raw ć w y z w o 
le n ia  lud zko śc i „S z ta n d a ry  p o lsk ie  w 
K re m lu *  re fre n e m  „Z a  waszą w o lność 1 
nasza* p rz y p o m in a ły  hasła re w o lu c y jn e -  
go b ra te rs tw a  sprzed W io sny  L u d ó w . 
W iersz „K ie d y ż ' w id zą cy  szczęśliw ą 
p rzysz łość  Św iata w spo łe cze ńs tw ie  
„s w o b o d n y c h  o ra c z y  p o d ją ł n u tę  o d 
w ie c z n e j tę s k n o ty  lu d zko śc i do’ szczę
ścia  p o k o ju  w o ln e ! tw ó rc z e j p ra c y  —

I k ie d y ż  u c z y n im , s w ob o d n i o racze
Lem iesze z pałaszy s k rw a w io n y c h ?  

A c h ! k ie d yż  na z iem i już  n ik t
n ie  zapłacze

Prócz ro s \ pól naszych z ie lo n y c h !

L ir y k a  p a tr io ty c z n a  R om anow sk iego  
n ie  n os iła  ś ladów  g łębszyćh  p rze m yś le ń  
spo łe czn ych  P o d s ta w o w y p rob le m  w a lk i 
n a ro d o w o  w yzw oleńcze.) — p ro b le m  w y z 
w o le n ia  t po ruszen ia  mas lu d o w y c h  po
s ta w io n y  zosta ł przez poetę w d w ó ch  
o bsze rn ie jszych  u tw o ra c h  -  w poem acie  
„D z ie w c z ę  z Sącza" i w tra g e d ii .P o p ie l 
1 P ia s t"  „D z ie w czę  z Sącza" ry s u je  
ob ra z  na jazdu  s /w e d zk ię g o . w s k a zu ją c  na 
ro lę  ja k ą  w osw obodzen iu  k ra ju  o d e g ia - 
ła  w ów czas, w b re w  zd rad z ie  m a g n a te r ii 
1 sz la ch ty , s iła  lud o w eg o  p a tr io ty z m u  
m ieszczaństw a  i ch ło p s tw a  T ra g ed ia  o 
P o p ie lo  i P iaście sięga w legenda rne  
d z ie je  fo rm o w a n ia  się państw a  p o ls k ie 
go. by na ty m  tle  za rysow ać obraz  w a lk  
spo łecznych  okresu  ro z k ła d u  u s tro ju  ro 
dow ego  i fo rm o w a n ia  się fe u d a liz m u . 
S o lid a ry z m  spo łeczny każe R om a n o w 
sk ie m u  rozw iązać  k o n f l ik t  m ied zy  k m ie 
c ia m i ł ry c e rz a m i w d uch u  p o je d n a n ia  
w  im ię  in te re só w  n a ro d o w y c h  N ie m n ie j 
je d n a k  n ie z w y k ła  w d ra m a c ie  ro m a n 
ty c z n y m  sam odzie lna  1 ę ięćydu jąca ro la  
k m ie c i, k tó rz y  ra tu ja  jedność państw a  1 
n a ro d u  w d y n a s ty c z n y c h  ro z g ry w k a c h  
p a k tu ją c y c h  ? N ie m ca m i ks iążą t i s to ją  
na s tra ży  s ta ry c h  p ra w  lu d o w e j sw obo 
d y  p rzec iw  fe u d a ln em u  u c is k o w i, w ska 
zu je . że poetą p o t ra f i ł  też d ocen ić  h i
s to ry c z n ą  ro lę  mas lu d o w y c h  t w n ich  
w ła śn ie  u p a try w a ł ś iły  od ro d ze n ia  I w y z 
w o le n ia

Pe łna  sprzeczności t za łam ań poezja 
R om anow sk iego  re p re z e n tu je  je d n a k  
ce nn y  n u r t  d z ie w ię tn a s to w ie c z n e j naszej 
l i t e r a tu r y  -  n u r t  gorącego p a tr io ty z m u  
i n ie ko n sekw e n tn eg o , n ie ra z  s k rz y w io n e 
go o p o rtu n iz m e m  sp o łecznym  a je d n a k  
żyw ego  d e m o k ra ty z m u . w idzącego  ź ró 
d ło  s i ły  n a ro d u  w m asach lu d o w y c h

M J.

Mai. Józef Chełmoński

I S T O T N A  S I Ł A

M a i Józef C he łm oń sk i

J AKO motto drugiego tomu
A/oich Zapisków o powstaniu 

polskim“ Mikołaj Berg przyto
czył słowa Hercena: „Wypad
ki rzadko rozwijają się w pro
stym logicznym porządku“ . 

Wątpliwe, aby rosyjski kronikarz 
zdawał sobie sprawę z mimowolnej 
ironii, jaką niosą te słowa odnośnie 
dziejów powstania Chodziło mu ra
czej o wyrażenie tych powikłań, któ
re dla jego burżuazyjnej mentalno
ści były trudne do zrozumienia.

Czytając „Zapiski o powstaniu pol
skim“ nie sposób podziwiać obiek
tywizm człowieka, który śledził p il
nie losy tragicznego powstania Ale 
przerzucając uważniej karty „Zapis
ków“ spostrzeżemy z jakim to obiek
tywizmem mamy tu do czynienia O 
ile o postaciach z obozu „białych", 
Berg wyraża się nawet z pewną 
względną sympatią, o tyle, gdy prze
chodzi do omawiania działalności 
„czerwonych", od razu wyczuwamy 
zmianę nastawienia. Dwóch ludzi 
szczególniej nienawidzi Berg: Jaro
sława Dąbrowskiego, oraz Andrzeja 
Potiebnię I opisując ich działalność 
stara się ją określić jednym dosad 
nym słowem, mającym ha celu w y 
raźnie charakterystykę ujemną Bę
dzie to epitet „fu riląs tn , wypełn io
ny m rzonkam i", gdy pisze o Dą
browskim, a cel pozostaje zawsze je
den — wyrażenie przekonania o nie
realności planów politycznych i woj
skowym tych ludzi. Zaś o Potiebm 
Berg pisze wprost, że ten oficer byl 
defraudantem i tym tłumaczy zwią
zanie się jego z ruchem powstań
czym. Natomiast o stosunku Herce- 
na do Potiebni Berg nie wspomina, 
choć pisma Hercena znał i cenił, 
czego dowodem jest choćby motto 
położone na kartach drugiego tomu 
„Zapisków“ ,

Podobnie zresztą jak i Berg do 
tych postaci odnieśli się i burżuazyj- 
ni historycy polscy Interes klaso
wy okazał się silniejszy niż kwestia 
narodowości, a wymowa „prawdy o- 
biektywnej“ na długie lata przesło
niła rzeczywisty osąd o działalności 
tych postaci

Przypatrzmy się bliżej tym „fan
tastycznym mrzonkom“ , aby stwier
dzić, có się najbardziej w nich nie 
podobało Bergowi Jest to niewątpli
wie udział oficerów rosyjskich w ru
chu powstańczym Pisząc o tym Berg 
gęsto cytuje pamiętnikarzy owego 
okresu, świadcząc się Jeziorańskim 
czy Gilłerem dla obrony swojej ura 
żonej dumy narodowej Oficerom 
rosyjskim, uczestnikom spisków i 
walk poświęcił Berg pełne jadu i 
zgryzliwości słowa: „Część ich
wkrótce zginęła lub wiedzie biedny 
żywot na emigracji, część zaś zręcz
nie i w porę umiała się. wycofać... 
Wszystko to teraz zapomniane, ci 
panowie znowu są rosyjskimi ofice
rami i to nawet dobrymi oficerami...

lecz wówczas, w chwilach, które o- 
pisujemy, cała kupka oficerów przy
byłych z Dąbrowskim na posiedze
nie komitetu rewolucyjnego w 
czerwcu 1862 roku była jednakich 
przekonań, wszyscy się burzyli, za
palali, bredzili różne głupstwa, uwa
żał] się za bohaterów..." Ta złośli
wość u znanego nam ze swego „o- 
biektywnego“ nastawienia historyką 
rosyjskiego jest nie tyle zamierzona, 
co naturalna.

Jarosław Dąbrowski, przybywając 
do Warszawy fi lutego T862 r ,  miał 
ściśle wytyczone plany działania, o- 
parte rzecz jasna nie na mrzonkach, 
lećz na realnej ocenie rzeczywisto
ści Już jego pierwsza wypowiedź na 
Komitecie Wciskowym, którą podaje 
w swych wspomnieniach późniejszy 
generał powstania Jeziorański, 
świadczy wyraźnie o głębokim prze
konaniu Dąbrowskiego o wspólnej, 
polskiej i rosyjskiej walce z cara
tem. „Moskale chcą być także wol
ni, zrzucić larzmo nienawistnego im 
caratu Z nimi wspólnie działać nale
ży, a urzeczywistnienie naszych na
dziei w nie tak odległej znajdziemy 
przyszłości“ Podstawą takiego mnie
mania był fakt buntów chłopskich, 
które w roku 1801 objęły 2034 wsie 
rosyjskie, zaś w r 1802 ogarnęły 573 
wsie Jednocześnie wzmagała się nie
nawiść do ustroju wśród wojsk sta
cjonujących w Królestwie, o czym 
dobrze wiedzieli oficerowie. Plan 
więc opanowania Modlina. Cytadeli 
Warszawskiej oraz Dęblina miał na 
celu zdobycie zarówno broni i amu
nicji jak i stworzenia bazy operacyj
nej dla przyszłej armii rewolucyj
nej. Ten z pozoru tylko strategicz
ny program, był w swej istocie pla
nem politycznym. W śmiałych pro
jektach spiskowców ośrodki te mia
ły się stać Piemontem wyzwolenia 
obu narodów spod tyranii carskiej.

Należało się przy tym śpieszyć. 
Fala buntów chłopskich, dławiona 
brutalnie przez władze, opadała, zaś 
wykrycie spisku wśród oficerów 
garnizonu warszawskiego wskazywa 
ło, że przyszłość może przynieść nie 
korzystne dla ruchu rewolucyjnego 
zarządzenie dyslokacji i przysłania 
nowego kontygentu wojska, nieuro 
bionego politycznie.

Dąbrowski zapomniał o jednym. O 
słabości obozu rewolucyjnego i  sile

polskiego ziemiaństwa, dla którego 
łatwiejsza do strawienia była prze
moc carska niż zniesienie pańszczyz
ny I (ilatego, gdy Agaton Giller 
przeciwstawił się planom Dąbrow
skiego, zdołał przekonać nie tylko 
swoich stronników, ale i niektórych 
popleczników śmiałego sztabs kapita
na. W dwa miesiące później Dąbrów- 
sk> został osadzony w Cytadeli war
szawskiej, na parę dni przed wybu
chem powstania przesiał jeszcze raz 
swój plan opanowania Modlina, Ale 
kierownictwo powstania nie wzięło 
go pod uwagę, choć, jak twierdzi 
Berg, plan był najzupełniej realny, 
co potwierdzał w swej wypowiedzi 
namiestnik Królestwa.

Uwięzienie Dąbrowskiego było 
wielkim ciosem dla lewego skrzydła 
„czerwonych“ Jego działalność 
wśród oficerów rosyjskich kontynuo
wał Andrzej Potiebnia, Nie działał 
on w oderwaniu, umacniając tę or
ganizację Potiebnia starał się na
wiązać łączność z kierownictwem ru
chu rewolucyjno demokratycznego 
w Petersburgu, jak i jego znakomi
tym przedstawicielem na emigracji 
— Aleksandrem Hercenem, Pisząc 
do niego Potiebnia wyraźnie dekla
rował,, że: „zbliżyliśmy się tak dale
ce do patriotów polskich, że w każ
dym wypadku weźmiemy bezpośred
ni udział w bliskim powstaniu Pol
ski“ Po aresztowaniu Dąbrowskiego 
Potiebnia jeszcze bardziej wzmógł 
swoją działalność polityczną. Podej
rzewany o udział v zamachu na na
miestnika Luedersa, Potiebnia ukry
wał się przed władzami carskimi. 
Gdy przybył ze szkoły podchorążych 
polskich w Genui Padlewski, jego 
najbliższym współpracownikiem stał 
się młody sztabs kapitan.

Hereen ze swej strony równie u- 
ważnie śledził rozwój wypadków w

Polsce i Rosji. „Kołokoł“ w tym o~ 
kresie staje się kroniką stosunku o- 
bu uciśnionych narodów, urabiając 
opinię za granicą, jak i w granicach 
Cesarstwa Rosyjskiego Dla rosyj
skich demokratów, dla części inteli
gencji liberalizującej Hereen bvł 
„moralnym carem“ Wkrótce do Lon
dynu przybył Potiebnia „Smutny, 
czysty, bez reszty poddawszy się hu
raganowi, przyjechał, by pomówić z 
nami w swoim imieniu i w imieniu 
swych towarzyszy i by jednak pójść 
swą własną drogą".

Hereen obawiał się przedwczesne
go wybuchu powstania i pragnął po
wiązać go i  wystąpieniem kół re
wolucyjnych w Rosji Tymczasem 
Potiebnia wskazywał, zgodnie zresz
tą z mniemaniem Polaków, że pew
ne rzeczy narastały niezależnie od 
starań kierownictwa ruchu Wzmo
żona reakcja władz powodowała o- 
bawy, że mogą zostać aresztowani 
wszyscy wybitniejsi przywódcy

We wrześniu 1862 r bliższy kon
takt z Hercenem i Bakuninem nawią
zali działacze Centralnego Komitetu 
Narodowego, Do Londynu udali się 
Zygmunt Padlewski oraz Agaton 
Giller, by uzgodnić wzajemne stano
wiska i za pośrednictwem „Kołoko- 
łu" zaznajomić społeczeństwo rosyj
skie z celami powstania. W toku 
rozmów Hereen, podobnie jak i w 
uprzednich rozmowach Potiebnia, 
nastawa! na mocniejszy akcent so
cjalny powstania, W rozmowie z 
Bakuninem Hereen zwierzał się. że 
„oni (tj. Polacy — przyp. L.B.) się 
w gruncie rzeczy mało interesują 
ziemią dla chłopów". Jednak w to
ku dyskusji zasadniczo wszystkie 
sprawy uzgodniono Hereen, jak i 
przybyli do Londynu Polacy uważa
li, że taki sojusz sił postępowych o 
bu narodów ma decydujące znacze
nie dla ruchu, a różnice w ocenie sy
tuacji politycznej zawsze dadzą się 
uzgodnić. Dlatego też na łamach 
„Kołokołu“ w dniu 1 października 
1862 r. ukazał się list Centralnego 
Komitetu Narodowego w Warszawie, 
datowany z dnia 20 września. A w 
dniu 15 października Hereen odpo
wiedział na' list oficerów rosyjskich 
w Polsce, który mu przywiózł Po
tiebnia. Te dwa dokumenty były 
świadectwem przełomu w stosunkach

rosyjsko • polskich. Postępowi demo
kraci, zgrupowani wokół czasopisma 
„Kołokoł" i grupy „czerwonych" pa
triotów w zasadniczych wytycznych 
stwierdzały wspólnotę walki Pola
cy jasno i dobitnie podkreślali ko
nieczność walki o „zniesienie’ wszel
kich przywilejów stanowych“ W od
powiedzi Hereen zwrócił się z ape
lem do oficerów rosyjskich w Pol
sce wyjaśniając im co mają czynić 
wobec zbliżającego się powstania. 
„Ogólnie biorąc, odpowiedź jest pro
sta: iść pod sąd, iść do kompanii 
karnych, zostać rozstrzelanym jak 
Sliwickt, Arnholdt i Rostowski, dać 
się nadziać na bagnety, jak groził 
Wasz dziki kondotier Chrułew (głó
wnodowodzący wojsk carskich w 
Polsce — przyp aut), ale nie pod
nieść brom przeciwko Polakom, 
przeciw ludziom dążącym zupeiriie 
słuszńie do swej niepodległości".

Tymczasem poseł rosyjski w Lon
dynie na polecenie swego rządu 
zwróci) się do lorda Der by t  prośbą 
o... przysłanie wytrawnych agentów 
policyjnych Szlachetny lord począt
kowo żachnął się, ale usłyszawszy, 
że nikt inny nie czyni tego lepiej 
od Anglików, przystał na to. przysy
łając w październiku Walkera, na
czelnika obwodu wektminster.skiego i 
Wehichera, dziesiętnika w korpusie 
szpiegów londyńskich (patrz Berg 
tom II) Przeciw komu zabezpieczał 
się rząd carski? Głównie ci pano
wie zostali sprowadzeni do śledze
nia... oficerów rosyjskich lub tez Po
laków w służbie rosyjskiej Dzięki 
nim wykryto parę podejrzanych oso
bistości, jak Michała Heidereicha, 
sztabskapitana, Zwierzdowskiego, 
również sztabskapitana i, innych. 
Zwierzdowski i Heidenreich należe
li, do grupy „czerwonych“ i wsławili 
się późniejszym postępowaniem. So
jusz dwóch reakcyjnych rządów 
przynosił wyniki. Stąd zrozumiały 
jest cały tragizm wysiłków dyplo
matycznych podziemnej Polski, liczą
cej -na pomoc mocarstw zachodnich.

Padlewski po powrocie z Londynu 
wystarał się o paszport na nazwisko 
hr Matusewicz.a i pojechał do Pe
tersburga celem nawiązania kontak
tu z przywódcami „Ziemli i Woli“ . 
Ustalono porozumienie, rosyjscy de
mokraci obiecywali Polakom popar
cie ich czynu zbrojnego wystąpie
niem na Uralu

Wypadki w kraju dowiodły tym
czasem, że to czego obawiał się 
Hereen, zaistniało — wvbuch pow
stania był nieunikniony „A cóż bę
dzie, jeśli powstanie zostanie stłu
mione? — zapytywał jeden z przy
wódców „Ziemli Woli“ Utin — 
Wszystko jedno — odpowiedział Pa
dlewski — czy mamy stracić 20 ty 
sięcy Polaków na poiu bitwy, czy też 
jako rekrutów zesłany» h do batalio
nów carskich na obczyźnie:: (Pan- 
telejew „Iz wospominanij proszło- 
go“ na podstawie T Kowalskiego

4. O silę roboczą dla kułaka pań
stwo, realizując własną, demokra
tyczną koncepcję, n e musiało się 
martwić Projektowi zdobycia sił ro
boczych spośród ludności miejscowe
go pochodzenia oraz spośród Niem
ców, naibardziej zdecydowanie prze
ciwstawiła s:ę PPR W referacie 
Ochaba wygłoszonym na I Zieździe 
PPR 1945 r w części dotyczącej kry
tyk i artykułu na temat osadnictwa 
drukowanego w PSL owskim orga
nie „Chłopski Sztandar“ , czytamy: 

..Chłopski Sztandar" gotów jest 
przekonywać Polaków, że pozosta
w ienie N iem rów  jako parobków  
leży w interesie Narodu .

„Proponowana przez PSL droga 
rozwoju naszych stosunków agrar
nych prowadziłaby do bogacenia 
się stosunkowo nie licznej w a r
stwy wyzyskiwaczy w iejskich ko
sztem biedoty chłopskie/. wzmac
niałaby elementy reakcyjne w  
miastach, u trudn ia łaby odbudowę 
wsi, u trudn ia łaby zagospodarowa
nie i zaludnienie Z O nie mówiąc 
już o P O LITY C ZN Y C H  N IEBEZ
PIECZEŃSTW  ACH D LA W ŁA 
DZY DEM O KRATYCZNEJ  
Oto dowód klasowego, antykułae- 

kiego, antyburżuazyjnego stanowi
ska partii, W wyniku tego stanowi
ska ludność miejscowego pochodze
nia, jak to wykazał Plebiscyt Poko
ju. wybory do Sejmu jak to wyka
zuje jej postawa w sprawach gospo
darczych (skup zboża, kontraktacja) 
i politycznych, wiąże się coraz ser
deczniej i mocniej z ojczyzną — 
Polska Ludową

„Rewolucyjna demokracja rosyjska 
a powstanie styczniowe“ ).

Berg w swych „Zapiskach“  ze 
szczególną pasją pisze o rokowaniach 
między Polakami a Rosjanami, iro
nizując, że były to grupki nie ma
jące większego wpływu w społe
czeństwie, jak i o wynikach tych 
starań. „Wezwanie komitetu rosyj
skich oficerów w Polsce do oficerów 
wojska rosyjskiego, wydrukowane w 
Londynie, przywiezione do Królew- 
stwa Polskiego w grudniu 1862 roku 
przez bvłeg<> kwatermistrza szkes- 
selburskiego pułku p Potiebnię, nie 
wywarło żadnego wrażenia i przy
najmniej nu razie (podkr moje —■ 
LB) nie dostarczyło powstaniu ani 
jednego oficera“ .

Przeczy ternu jednak historia 
powstania, choć mimo wszystko wy
siłki w dużej mierze poszły na mar
ne. Odsunięcie „czerwonych" od 
władzy zmieniło i stosunek do Ros
jan demoki atów Zdali sobie z te
go sprawę, wielu z nich wybrało 
jednak śmierć niż wycofanie się z 
zajmowanego stanowiska. Bolało nad 
tym pismo „Narodnoje Dielo" pisząc: 
„Zniszczenie tajnej otganizacji o fi
cerów rosyjskich było najściślej 
związane z obaleniem partii czerwo
nych... Jednakże wycotać się było nie 
podobna. Nie można też było wyco
fać się do Rosji, postawieni między 
n"'ż.!-wośną zarzutu zdrady przy
mierza z rewolucją polską, a między 
przedwczesną śmieuią — oficerowie 
rosyjscy wybrali to ostatnie j nieje
den Potiebnia zginął w walce z 
wojskami cara rosyjskiego". Tragizm 
ich śmierci bvł tym wymowniejszy, 
że zdawali oni sobie sprawę, że 
wszystko odwróciło się przeciwko 
nim. Najczystsze intencje potwier
dzili własną krwią. Lecz nie cofnęli 
się.

Im właśnie, nie ich antagoniście 
Bergowi, autorowi „Zapisków o pow
staniu polskim“ przyznała rację h i
storia. Wydohyia ich wysiłek jako 
wzór godny naśladowania Ocenienie 
tych wszystkich faktów,, uważne 
prześledzenie wypadków pozwala 
nam dzisiaj na wyciągnięcie właści
wych wniosków „Wśród Polaków 
komun ści popierają partię, która 
rewolucję agrarną uważa za waru
nek wyzwolenia narodowego" — 
stwierdzał .Manifest Komunistycz
ny“ Takiemu właśnie, a nie Innemu 
stanowisku „czerwonych" przypisać 
należy, że wielu z nich później zna
lazło się w szeregach Komuny Pa
ryskiej, a następnie w „Międzynaro
dówce" Powstanie styczniowe, z ca
łym swvrn tragizmem beznadziejnej 
walki, przekonało ich, że wyzwole
nie Polski może być tylko wyzwo
leniem społecznym Oni to — „czer
woni“ — stanowią istotną siłę pow
stania I ich walka stanowi naszą 
walkę, iest ¡ej początkiem i wspa
niałą tradycją.

5 Wbrew twierdzeniu Rady fako- 
by jedynie kułackie gospodarstwa 
zdolne byty wyprodukować odpo
wiednią ilość zboża towarowego, 
państwo nie utworzyło gospodarstw 
kułackich, a mimo to zboże towaro
we posiada Problem ten rozwiązuje 
własnoś, państwowa, spółdzielcza 
oraz drobnotowarowa gospodarka 
chłopska.

Koncepcja Rady i Biura Studiów 
zostały w gruncie rzeczy zwyciężone 
jeszcze przed swoimi narodzinami. 
Nacjonalizacja bowiem przemysłu 1 
parcelacja wielkiej własności rolnej 
oraz przejęcie władzy państwowej w 
głównym stopniu przez klasę robot
niczą zakładało z góry klęskę tych 
koncepcji W toku budowy państwa 
ludowego Wyrazem tych klęsk (do
dajmy — dotkliwym wyrazem) było 
rozgromienie Mikoła.jczykowskiego 
PSL — agentury imperialistów za
chodniej Europy j Ameryki. Klęskę 
tę pogłębiło zdemaskowanie prawi
cowego odchylenia PPR, zjednocze
nie partii klasy robotniczej oraz de
mokratycznych zblokowanych stron
nictw chłopskich, a wreszcie osiąg- 
gnięcia gospodarcze i społeczno kul
turalne w naszym kraju Rozgromie
nie ośrodków reakcji, zlikwidowanie 
szeregu drobniejszego kalibru prze
stępców gospodarczych i politycz
nych stworzyło ostatecznie podstawę 
do uporządkowania spraw osadni
ctwa rolniczego i posuwa z każdym 
rokiem wieś o następny krok do so
cjalizmu

Dyzma Galaj

Lesław Bartelski

Co oznaczała burżcazyjna koncepcja ?
(dokończenie ze str. 3)
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O KOŁACH MŁODYCH N a  p a g ó r k o w a t y c h  z ie m ia c h  C ie s z y ń s k ie g o
UŻ z samej nazwy w yn i-  

C~ B  ka, że K o la  M łodych  
~  L  zna jdu ją  się pod opieką

■ Oddziałów Zw iązku L ite -
ra tów  Polskich. W rzeczy- 
wistości wygląda to ina

czej. B y ł czas np., że kon takt K o
ła  M łodych w Poznaniu z Oddzia
łem  Zw iązku L ite ra tów  Polskich  
ob ja w ia ł się jedyn ie przy pomocy 
korespondencji z pokoju do poko
ju . Obecnie Zarząd Oddziału w y 
delegował na opiekuna Koła Kogu- 

. ta i  zadowolony tak  w ie lk im  obja
wem  swej trosk liw ości czeka na 
pochwały. Z  pewnością nie docze
ka się ich... Jeszcze gorzej wygląda  
ta  sprawa w  Szczecinie, gdzie opie
kun Koła, W irpsza z jaw ia  się raz 
na miesiąc. Tamtejszy Oddział 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich p raw 
dopodobnie nie w ie nawet, że is t
n ie je  jakieś K o ło  M łodych. Nie le
p ie j przedstaw ia się opieka Od
działów w  Katow icach, w  Łodzi, w  
Lu b lin ie , w  Bydgoszczy, we W ro
c ław iu .

Dobrze sprawa ta  została roz
w iązana w  K rakow ie , gdzie Koło  
posiada aż czterech opiekunów: O- 
tw inowskiego, PolewKę, Włodka, 
Herdegena, a na zebrania p rzy
chodzą często członkowie ZLP.

Ze sprawozdań poszczególnych 
K ó ł M łodych w yn ika  jeszcze jeden 
nie rozw iązany problem , a m iano
w ic ie  współpraca K ó ł z organiza
c ja m i społecznymi, a przede wszyst
k im  ze Zw iązkiem  M łod.ieży Pol
skie j. Jedynym  w y ją tk ie m  jes t tu  
Warszawa, gdzie w Kole istn ie je  
kom órka zetempowska utrzym ująca  
łączność z Zarządem Stołecznym  
ZM P. Zarządy innych K ó ł pragnę
ły  nawiązać kon tak t z ZM P, lecz 
Zarządy M ie jskie  czy W ojewódzkie 
uważały, że to zbyteczne. Tak w y 
gląda w  Katow icach, tak  wygląda  
w  K rakow ie , w  Gdańsku i  innych  
Kołach. D łużej nie można o tym  
m ilczeć!

Ogółem na terenie P o lsk i is tn ie je  
11 K ó ł M łodych, z tym , że Kolo  
M łodych w  Bydgoszczy składa się 
zasadniczo z K o ła  bydgoskiego, to
ruńskiego i  grudziądzkiego. N a jle 
p ie j p racują K o ła  w  K rako w ie  i  
W arszawie, k tóre pow sta ły n a j
wcześniej, podczas gdy inne orga
n izow a ły  się w  latach 1947-1952. N a j
młodsze jes t K o ło  M łodych w  O- 
polu, założone w  tym  ro ku  i  sltu
piące około 25 członków. Jed
nakże w e ry fikac ja , k tó ra  w  n a j
b liższym  czasie zostanie tam  prze
prowadzona, zapewne zm niejszy  
ilość członków.

W ie lk ie  znaczenie d la  pracy K ó ł 
M łodych m ia ł Z jazd w  N ieborow ie, 
gdzie ustalono ■ w ytyczne organiza
cy jne  i  powołano do Życia K om i
sję Młodzieżową. Gdy jednak  za
b rak ło  Borowskiego cała dz ia ła l
ność K o m is ji ograniczyła się do 
przysłan ia  2 okó ln ików : jeden o 
konkursie  im . Tadeusza Borowskie
go dla  członków K ó ł M łodych, 
drug i o przeprowadzeniu w e ry fik a 
c ji.

Praca w  Kołach M łodych (poza 
K rakow em  i  Warszawą) nie w y 
gląda na jlep ie j. Skazane na własne  
s iły  K o ła  bo ryka ją  się na każdym  
k ro ku  z trudnościam i. Częste zm ia
ny  p lanu pracy (np. w  Gdańsku, w  
Szczecinie) dezorganizują dz ia ła l
ność K ó ł. N ierzadko się zdarza, że 
re ferenci n ie  p rzybyw a ją  na w y 
k ład, tłumacząc się b łahym i po
wodam i. Jeszcze gorzej bywa, gdy 
re fe ren t jest zmuszony odwołać 
pre lekcję, bo na zebranie przybyło  
trzech  — czterech członków. Udzia ł 
członków w  pracach w ie lu  K ó ł jest 
m in im a lny  (Łódź, Gdańsk, Szcze
cin, Katow ice), ogranicza się jedy
nie  do przychodzenia na zebrania. 
Należałoby ja k  na jprędze j przepro
wadzić uchwałę, aby członkowie  
K ó ł M łodych uczęszczali na sekcje 
poezji i  prozy. Zam knięcie  się w  
własnych ramach grozi obniżeniem  
w artości prac m łodych, których  
kon tro la  nad w łasną twórczością 
pozostawia dużo do życzenia.

Zasadniczo praca w Kołach ma 
podw ójny charakter: po pierwsze, 
odbyw ają się sem inaria warsztato
we omawiające prace członków Ko
ła, po drugie wygłaszane są refe
ra ty  na tem aty związane bezpo
średnio z lite ra tu rą . Jednakże w 
n iektó rych  Kołach do niedawna re
fe ra ty  przypom inały pogadanki 
naukowe związane z w sze lk im i 
dziedzinam i nauki. Tak było w 
Gdańsku. Pod tym  względem K o
m is ja  Młodzieżowa pow inna opra
cować je d n o lity  p lan  sem inariów  i  
w yk ładów  dla K ó ł M łodych. Nale
żałoby też wzorować się na W ar
szawie, gdzie zamiast refera tów  
odbyw ają się ciekawe pre lekcje  
członków Zw iązku L ite ra tów  Pol
skich, np. Andrze jew ski m ów ił nie
dawno o swoim  warsztacie pracy. 
Równocześnie zaprowadzono cieka
w ą inowację, m ianow icie om awia
nie twórczości członków ZLP , do 
niedawna związanych z Kołem  
M łodych (np. to m ik  poezji Hołdy).

Na Zjeźdżie w  N ieborow ie posta
now iono rozbudować kon takt m ię
dzy poszczególnymi K ołam i, aby na 
drodze w ym iany  doświadczeń 
wzmocnić aktywność słabych Kół. 
Postu lat ten nie został spełniony z 
w in y  K ó ł i  K om is ji M łodzieżowej. 
Jedynie dwa Koła, ka tow ick ie  i 
krakow skie p row adziły  przez pe
w ien  okres regularną współpracę.

Nasze K o ło  w ysła ło  poza tym  
swoich delegatów do wszystkich  
Kół, ułożyło kalendarzyk w ym iany  
delegatów i  otoczyło opieką. Koło  
w Katow icach różn i się zasadniczo 
od pozostałych tym , że członkowie 
są  w  większości robotnikam i, gdy w  
pozostałych ośrodkach trzon  Koła

stanow i młodzież akademicka. Ma 
to swój w p ływ  na tem atykę, k tóra  
związana jest ściśle z otaczającym  
środowiskiem.

Nie wesoło wygląda cała akcja  
stypendialna. Kół. Dotychczas p ra
w ie żaden z tych, którzy o- 
trzym a li je , nie w yw iąza ł się z o- 
bowiązku, a sprawozdania ja k ie  
z łoży li zarządom K ó ł zapowiadają, 
że w y n ik i są nieszczególne. A  z 
Katow ic, Lub lina , Gdańska, Szcze
cina n ik t  nie dostał stypendium. 
Dlaczego?

Bardzo ważnym zagadnieniem w  
życiu K ó ł M łodych jes t werbunek  
nowych, członków. A kc ja  ta nie zo
stała wszędzie postawiona na w ła 
ściwym  poziomie. Szczególnie me 
notu je  dotychczas żadnych w y n i
ków K o ło  M łodych w Katow icach, 
Szczecinie, w  Gdańsku, w  Łodzi, w 
Bydgoszczy, gdzie ilość członków  
albo pozostała niezmieniona od 
k ilk u  lat, albo maleje przez ciągłe 
w eryfikac je . N ieudała się łączność 
z ko łkam i po lonistycznym i przy  
szkołach oraz ze św ie tlicam i zakła
dowym i. A  przecież stamtąd na 
pewno dało by się w y łow ić  n ie jed
nego posiadającego zdolności pisar
skie. Zarządy K o l M łodycn zaskle
p iły  się, a tu trzeba nawiązać kon
tak t z terenem przez częste urzą
dzanie wieczorów autorskich i  w y 
p raw y autorskie dla pisania! T ym 
czasem reprezentacja K ó ł M łoaych  
na zewnątrz zasłużyła na ocenę 
niedostateczną, znowu z w y ją t
kiem  Warszawy i  K rakowa, do 
któ rych  można tym  razem zaliczyć 
Poznań i  Bydgoszcz. Winne są tu 
Zarządy Kół, które nie podejm owa

ny żaanej in ic ja ty w y  w łasnej, cze
kając na zaproszenia, zamiast same 
proponować w ieczork i i  spotkania. 
Oprócz tego zaw odzili częste sami 
członkowie, którzy nie p rzyb yw a li 
na wyznaczone spotkania albo nie 
było kogo w ytypow ać na w ieczór 
autorsk i (Łódź, Katowice).

K on tak t z p ism am i codziennym i 
m ie jscow ym i nie został nawiązany, 
z- w y ją tk ie m  K rakow a  i  Łodzi. 
W Łodzi urządzono specjalną kon
ferencję, w  k tó re j w z ię li udzia ł re
daktorzy pism  oraz członkowie K o
ła  M łodych. Ustalono fo rm y  współ
pracy, ale ja k  to będzie w yg lą 
dać w  przyszłości, niewiadomo. W 
K rako w ie  tamtejsze K o ło  skupia  
w ie lu  pracow ników  redakcyjnych, 
dlatego kon takt z prasą posta
w iony  jest należycie. Nawet łącz
ność z terenem u trzym u je  się przy  
pomocy dzienników. Świadczy to 
dobrze o krakow skich  redakcjach, 
które zrozum ia ły znaczenie K o ła  
M łodych. Natom iast w  Kole w ro 
cławskim  kon takt z terenem u trzy 
m yw any jest p rzy pomocy w yjaz
dów do domów wczasowych. Jast 
to  fo rm a łączności pośredniej, me 
dająca w iększych rezu lta tów . Zre
sztą odb ija  się to w idocznie  
twórczości członków tego Koła, 
be jm ującej tem atykę studencką.

Z  inow acji, któ re  pow inny być 
zaprowadzone na teren ie■ innych  
Kół, należy w ym ien ić dw ie: K o lo  
M łodych w  K rako w ie  d ruku je  na 
maszynie w  pięciu  egzemplarzach 
miesięcznik będący przeglądem do
robku członków Koła. M iesięcznik  
jest udostępniony w  loka lu  Zw iąz
ku L ite ra tó w  Polskich, tak, że każ
dy zapoznać się może z twórczoś
cią m łodych w  K rakow ie . Nato
m iast w  Katow icach każdy członek 
Koła posiada swojego opiekuna, 
członka lub kandydata Zw iązku  
L ite ra tów  Polskich, k tó ry  odpowia
da za tw órczy rozw ój podopieczne
go i  służy m u w  każdej c h w ili ra 
dą. Taka opieka posiada w iele cen
nych zalet i  dlatego należałoby ten 
system pracy zaprowadzić na te
renie pozostałych Kół.

W toku prac zarządy K ó ł doszły 
do słusznego wniosku, aby w  roku  
1953 K om is ja  M łodzieżowa urządzi
ła Z jazd K ó ł M łodych. Na Zjeźdżie  
tym  można byłoby om ówić bogate 
doświadczenia n iek tó rych  K ó ł 
(Warszawa, K raków ), podsumować 
pracę w szystkich K ó ł, wykazać błę
dy i  zalety w  ich pracy, w ytyczyć  
drogi rozwojowe na przyszłość, oraz 
wykazać na ja k im  stopniu rozwo
ju  pisarskiego zna jdu je  się w ie lu  
członków i  czego można od n ich  o- 
czekiwać. Ana liza  w arszta tu m ło 
dych jes t n iezm iernie ważnym  za
gadnieniem w  ska li ogólnej. B rak  
doświadczenia pisarskiego, niezna
jomość poetyk i, powierzchowna ob
serwacja terenu dają w sumie nie
przydatny i  k ruchy w arsztat tw ó r
czy.

osobna kwestia to Koło M łodych  
w  Szczecinie. Zostało założone w  
1947 roku  i  od lego czasu nie roz
w ija  się wcale. Od pięciu la t do 
Koła nie p rzyby ł an i jeden nowy  
członek, ja k  również n ik t  nie ubył.
Od pięciu la t funkc je  przewodni
czącego . spełnia ten sam kolega i  
prawdopodobnie zostanie n im  do
żywotn io . Referaty wygłaszane są 
przez członków K o ła  M łodych, nie
kontro lowane przez Oddział Zw iąz
ku L ite ra tów  Polskich i  dlatego 
poziom ich jest w prost rozpaczli
wy. K on taktów  z terenem nie ma 
żadnych.

K toś m ógłby spytać — czy 
Koła M łodych mogą się czymś po
szczycić?... Owszem, wystarczy ty l
ko w ym ienić, że z szeregów K ó ł 
M łodych w ysz li tacy poeci, ja k : 
Gaworski, M andalian, K ogut, Ko
szutski, Nowak, S liw ak; tacy pro
zaicy, ja k : Kuśm ierek, Jaźwiec, 
Grab; k ry tycy : Lasota, Herdegen, 
Flaszen, K ijo w sk i. 1 dlatego sądzi
my, że nad K o łam i M łodych nale
ży roztoczyć trosk liw ą  opiekę i  na
dać w łaściw y sens ich istnienia.

F
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ALISTY, pagórkowaty te
ren, bujne, tu j  ówdzie po
łacie liściastych lasków, 
widniejące na południowo- 
zachodnim horyzoncie 
szczyty gór udekorowały 

okolice wsi Wilamowic i  Dębowca 
w malowniczy widok. Obrazu pięk
na dopełniają tulące się do chłop
skich zagród starannie utrzymane 
sady i  murowane, kryte dachówką 
lub papą schludne domy. Nie znać 
tu biedy bo i  ziemia niezgorsza i 
rolnicy, choć gospodarują nie 
pierwszorzędnie, ale też i  nie o- 
statnio. Świadczą o tym nasadzone 
gęsto ule w pasiekach, ogródki wa
rzywne, sady, ładnie oparkanione 
zagrody, możliwie utrzymane' konie 
bydło i  uprawiona ziemia.

Mniejsze od Dębowca Wilamowi
ce liczą 340 mieszkańców, z czego 
przeszło połowa pracuje w zakła
dach włÓKienniezych, garbarskich, 
chemicznych, w cementowni i beto- 
niarni pobliskich miast: Cieszyna, 
Bielska, Ustronia i Skoczowa. Ob
szar gruntów gromady wynosi 294 
ha, w  czym 146 ha ornej ziemi, 60 
ha łąk i  pastwisk; resztę zajmuje la
sek i nieużytki. Gospodarstw 42, w 
czym 75 procent biedniackich i ma
łorolnych, 17 procent średniackich i 
k ilku  bogaczy. Gromada całkiem 
zelektryfikowana i  częściowo zra- 
diofonizowana.

Leszek Mech

Oglądam dotychczasowy doro
bek. Jest na co patrzeć, jest co po
dziwiać. W słonecznym położeniu 
20 hektarowy ogród — duma spół
dzielni. Na 3 ha sad, liczący 1200 
drzewek od 3 do 6 lat; na pozosta
łych 17 ha ogród. szkółkarski — Pól 
miliona drzewek przeróżnych ga
tunków i odmian: są jabłonie, śli
wy, wiśnie, czereśnie, brzoskwinie, 
morele, winogrona, porzeczki, agrest, 
orzechy włoskie, ozdobne bzy i róże. 
Przewodniczący opowiada mi o wy
siewie ziaren, przesadzaniu i  uszla
chetnianiu roślin, z czego — chociaż 
niezgorszy rolnik — nie wszystko 
pojmuję.

— Z was jakiś następca Miczuri
na — uśmiechnąłem się żartobliwie. 
Uśmiechnął się też on.

— Właśnie, ta szkółka ma cha
rakter doświadczalny dla naszego 
Koła Miczurincwskicgo. Koło liczy 
3 działy: sadowniczy, ogrodniczy i  
pszczelarski. Pracuje tu stale dzie
więciu fachowych i doświadczonych 
ogrodników, podzielonych na 3 bry
gady. Każda brygada robi wszystko 
od czasu wysiewu do wysadzania. 
Tych troje ludzi w brygadzie po
tra fi dziennie uszlachetnić (zaszcze
pić) około 1200 drzewek. Materia
łem nasadowym zaopatrujemy inne 
spółdzielnie produkcyjne, PGR-y i 
po części indywidualnych gospoda
rzy.

— Dochód chyba niezgorszy, co?
— Ponad 300 tysięcy zl. rocznie.
Zdumiałem się. Ponad 300 tysię

cy zł. z 20 hektarów!
Z drugiego końca ogrodu, tuż za 

drogą przy nowym, murowanym 
domku, starannie ogrodzona prze
strzeń mieni się również takimi jak 
na spółdzielczym ogrodzie — drzew
kami.

— Zagroda zapobiegliwego pry- 
watniaka?

— Gdzież tam.—To naszego człon
ka spółdzielni, ogrodnika Stacha 
Franciszka. Widzieliście go przy 
pracy w cieplarni. Założył sobie sa
dek i do-mek też wybudował. Nie 
dawno dopiero wykończony. Chłop 
dostał w zeszłym roku 15 tysięcy zł. 
pożyczki na zakup materiału, a 
członkowie spółdzielni dali bezpłat
ną pomoc przy budowie i  zwózce 
materiału.

Obejrzałem dokładnie domeik i 
ogród — to „cacko“ , które mnie 
nie mniej zaciekawiło od spółdziel
czego ogrodu. Bo i tu i tam owoce 
pracy ludzkiej żywo przemawiają 
do serca. Wracam do cieplarni, by 
porozmawiać z tym właścicielem 
pięknej „posesji“ . Był zajęty przy 
zakładaniu rur ogrzewających cie
plarnię. Krępy, niskiego wzrostu, 
syn tułacza-emigranta do Francji. 
Bieda wypędziła go z domu do 
terminu u prywatnego ogrodnika, 
u którego przepracował bezipłatnie 
3 lata. A po ukończeniu terminu 
odrabiał pół roku nadwyżki za „na
ukę“ . I  wszystko po to, żeby się 
później tułać za prącą, jak to wałę
sające się niczyje psisko. Bo kiedyż 
on dostał robotę? i za jakie wyna
grodzenie? Najwyżej latem, sezono
wo, za 70 zł. miesięcznie. Na zimę 
stawał się „niczyj ckiem, ciężarem 
społeczeństwa“ . Posługami u miej
skich burżujów zarabiał na czarny 
i  suchy kawałek chleba, 1 tak z ro
ku na rok, só do czasu ukończenia 
minionej wojny. Wówczas dostał 
stałą pracę u ogrednika-aptekarza, 
niejakiego Estkowskiego w Wiśle. 
Praca oczywiści zapewniona, lecz 
nie koniec życiowej udręki. Apte
karz Estkowski, dorobkiewicz i 
spekulant w jednej osobie, potrafił 
wyzyskiwać swego' robotnika i znę
cać się nad nim. Miał bogatą willę 
i dwuhektarowy ogród, więc upy
chał Stachem w każdej robocie za 
37 zł (w starej walucie) na godzinę. 
Toteż nic dziwnego, że Stach nie 
długo tam wytrzymał. Widząc otwar
tą wokoło drogę do życia, nawy- 
myślał swemu „chlebodawcy“ od 
przeróżnych wyzyskiwaczy i porzu
cił u niego robotę. Tak przybył do 
Wilamowic, gdzie dostał pracę jako 
ogrodnik w resztówce prowadzo
nej przez PZGS z Cieszyna.

Zwiedzam cieplarnię. Oglądam 
pięknie oszklone hale a on objaśnia:

— Całość liczy 1200 metrów po
wierzchni użytkowej. W tym roku 
dopiero wybudowana. Kosztowało

nas to sposobem gospodarczym 230 
tysięcy zł. Gdyby robiła firma bu
dowlana, koszty wyniosłyby co naj
mniej milion zł. Składa się z 4 hal 
produkcyjnych, budynku admini
stracyjnego, łącznikowego i mnożar- 
ki. W budowę włożyliśmy 3 tysiące 
dniówek roboczych, 650 metrów 
sześciennych betonu, 25 ton stali 
konstrukcyjnej, 2 kilometry rur 
do centralnego ogrzewania, 2 tysią
ce metrów kwadratowych szkła, 
półtrzeciej tony kitu. A cegieł ile 
weszło, hoho! Centralne ogrzewa
nie składa się z 4 kotłów, każdy o 
objętości ?3 metry sześcienne. Cho
ciaż całość nie jest jeszcze należy
cie wykonana, jednak od 1 stycznia 
przyszłego roku rozpoczynamy wy
siew, by dać ludziom jaik najwięcej 
wczesnych warzyw. Kończyć będzie 
się jednocześnie podczas użytkowa
nia.

Z kolei zwiedzam zabudowania 
spółdzielni. Nie ma się czym za
chwycać: 1 dom administracyjny, 
obora wraz ze stajnią, na 30 sztuk, 
chlewnia wraz z szopą na 20 sztuk, 
dalej szopa o 60-ciometrowej, a sto
doły o 300-tu metrowej powierzch
ni, kurnik może na 100 sztuk, in
spekt warzywnictwa (oprócz nowe
go ogrodniczego) z 200 oknami. To 
wszystko. Zwracam więc uwagę, 
że ten skromny ośrodek bynajmniej 
nie z byłego dworu, najwyżej z 
kułackiego gospodarstwa. Przewod
niczący śmieje się i opowiada mi h i
storię założenia spółdzielni.

— Przed wojną gospodarował tu
taj kułak, Niemiec, posiadający 23 
hektary ziemi. Po jego ucieczce go
spodarstwo przejął PZGS z Cieszy
na i założył ogrodnictwo. Pracowa
ło w nim stale ośmioro ludzi, z któ
rych paru posiadało również małe, 
własne gospodarstwa. Przy założe
niu spółdzielni 1 kwietnia 1951 r. 
wstąpiło 12 indywidualnych gospo
darzy, wśród których byli i  ci, co 
pracowali tu w ogrodnictwie i mie
l i  własne gospodarstwa. Byli to na 
ogół biedniacy. Zrozumiałe więc, 
dlaczego właśnie tutaj powstał nasz 
ośrodek. Gdy gospodarze zobaczyli,

W A C Ł A W  P A L IK

żeśmy się dobrze i  umiejętnie za
brali do pracy, zwłaszcza w ogrod
nictwie, zaczęli powoli wstępować. 
Obecnie liczy naszą spółdzielnia 40 
członków, z których 32 — to dawni 
gospodarze. Byli to przeważnie ma
łorolni i  wnieśli do spółdzielni 39 
ha ziemi, 4 konie, 8 krów, 6 pługów 
i 6 kompletów bron. Tyle wszystkie
go. Trzeba było koniecznie uzupeł
niać ten skromny inwentarz. Cho
ciaż nie jesteśmy specjalnie nasta
wieni na produkcję rolną, bo ma
my tylko 62 ha ziemi, jednak ma
my dotychczas 4 konie pociągowe, 
3 źrebaki, 24 krowy, 1 buhaja roz
płodowego, 2 maciory, 1 knura, 24 
warchlaki, 150 kur i 12 uli w pa
siece. Z narzędzi i maszyn posiada
my: 5 wozów, 6 pługów, 6 komple
tów bron, 1 dmuchawę do słomy i 
siana, 1 siewnik do zboża, 1 do na
wozów, 1 traktor spalinowy o sile 
25 KM, 1 traktor ogrodniczy z a- 
gregatem narzędzi ogrodniczych, 1 
śrutownik, 2 przyczepki (platfor
my) do traktora, 1 kosiarkę, 1 żni
wiarkę konną, 3 motory elektrycz
ne, 2 pompy elektyczne, komplet do 
bejcowania zboża, kultywatory, włó
ki, wały, znaczniki, opielacze, kilka 
opryskiwaczy itp. drobniejsze na
rzędzia. Jak więc widzicie, mamy i 
w tym dziale pokaźny dorobek. 
Nie mamy tylko młockarni, bo nam 
do małego areału ziemi wiele nie
potrzebna. Lepiej się kalkuluje wy
pożyczać z POM-u. Przyjedzie, wy- 
młóci co jest i mamy spokój na ca
ły  rek. Inne maszyny i  narzędzia 
konieczne.

Wszyscy tak pokochali to wspól
ne gospodarowanie, że o wiele 
ponad ustaloną normę wyrabia
ją. Np. Stach Franciszek co- 
dzień wyrabia po 4,7 dniówki, 
Suszak Katarzy-na 4.08, Łaciak Wła
dysław 3.10, Białoń Jerzy wypraco
wał do 1 grudnia hr. 356 dniówek, 
Glac Franciszek 322, Pinkas Fran
ciszek 315. Toteż rozwija się nie 
tylko ogrodnictwo, ale i  ziemia ro
dzi dobrze. Pszenicy zebrali w tym 
roku 17 kw intali z ha, żyta 19, jęcz
mienia 32, . owsa 25, ziemniaków 
180, buraków cukrowych 240, pa

stewnych 280. Indywidualni gospoś 
darze, choć to niezgorsi rolnicy, pa
trzą na to z podziwem, bo zbiory 
u nich co najmniej o 20 procent 
mniejsze.

Ale_ jak już wspomniałem, spół
dzielnia w Wilamowicach skupia 
się przede wszystkim na ogrodnic
twie, całością gospodarstwa kieruje 
przewodn:czący. Jest on synem ro
botnika rolnego ze wsi Beldna, po
wiat kutnowski. Ojciec od dzieciń
stwa tułał się jako fornal po różnych 
magnackich dworach. Syn już w 15 
roku życia uciekł z domowego ba
gna nędzy do szkoły ogrodniczej w 
Warszawie. Ciężka to była nauka, 
gdy trzeba było po godzinach szkol
nych zarabiać na utrzymanie u 
podmiejskich ogrodników. A  po u- 
kończeniu szkoły ileż to natułał się 
daremnie za pracą, gdy za organizo
wanie strajku rolnego w 1937 r. w 
Łańcucie, został wyrzucony z pracy 
ze dworu hr. Potockiego.

Pracę w Polsce Ludowej za
czął jako zarządca majątku pań
stwowego w Łęgach koło Niemodli
na, potem w Wysokiej koło Zawier- 
cia, wreszcie jako fachowy ogrodu 
nik przybył do Wilamowic do pro
wadzenia PZGS-owskiego ogrodu. 
Tu właśnie przy pomocy postępo
wych ludzi zorganizował spółdziel
nię produkcyjną, której został prze
wodniczącym aż do. dzisiaj.

Takimi zapalonymi do pracy są 
również Stach Franciszek, Białoń 
Jerzy, Pindas Franciszek, Glac 
Franciszek, Łaciak Władysław, 
ZMP-ówka, księgowa Białoń Maria 
i  i-nni. Skupił się zapał ludzki do 
piacy dla własnego i społecznego 
dobra i daje świetne wyniki. Dniów
ka obrachunkowa wynosiła w ze
szłym roku po 25 zł. A 
doda się do tego 
przyzagrodowej, 
krowy, świnie,
raz prowadzą ogrodnictwo — moż
na uwierzyć, że ci ludzie są peł
ni zapału do pracy i budowania so
bie coraz to lepszej przyszłości.

Józef Pogan

gdy
60 arów działki 

na której chowają 
owce, kury, gęsi o-

Wspomóżcie front „małych form”!
(W zw iązku  ze szkicem J. Pogana)

J P IS A R Z E  byw ają coraz częściej
w terenie. Coraz też częściej 
u trw a la ją  w yp raw y i  podró

że w  szkicach, pisanych bezpośred
nio, na gorąco. Ta produkcja  nie 
obejm uje poezji i  prozy w  ścisłym  
znączeniu. M ianu je: się ją  najczęś
c ie j rycza łtow ym  term inem  — r e 
p o r t a ż .  Niesłusznie. Bo obok re
portażu występują w  n ie j — p o r- 
t  r  e t y ,  w y p o w i e d z i ,  
z a p i s k i ,  d z i e n n i k i , ,  
s p r a w o z d a n i a ,  e s- 
s e y e, s z k i c e  p r o b l e 
m o w e  i t p .  r o d z a j e  oży
w iające i  podnoszące ga tunk i dzien
n ika rsk ie  do rang i w ięcej lub m nie j 
lite rack ie j.

P rak tyka  wymaga ta k  po stronie  
pisarzy, ja k  redakc ji jakiegoś 
zinw entaryzow an ia . tych gatunków, 
ich  świadomego wyodrębnien ia i 
wypolerowania, aby zyskały k la row 
ność i  celność.

Potrzebni są do te j pracy k ry ty 
cy literaccy. Niechby, biorąc się 
do aktualnego przeglądu pism  l i 
terackich, zb liży li się do krawędzi 
życia, pulsującego w  tych — z 
pierwszej l in ii '  la lk i i przem ian — 
ag itacy jnych utworach.

Gdzie, ja k  gdzie, ale tu ta j k ry 
ty k  m ógłby przynieść natychm ia
stową pomoc. A  trzeba przecież 
wspomagać pisarzy w  kszta łtow a
n iu  tych m ałych rodzajów. Trzeba 
tą porządkującą, wyjaśnia jącą i 
oceniającą pracą podnieść wartość  
i  znaczenie udzia łu pisarzy na 
pierwszej l in ii fro n tu  ideologiczne
go. Tego fro n tu , któr.ego pierwsza  
lin ia  każdego dnia toczy boje o 
wniesienie jasności i  świadomości 
socja listycznej w  doraźnie zacho
dzące, c z ą s t k o w e  prze
m iany w  naszym życiu narodo
w ym  i  osobistym.

W te j pracy k ry ty c y  staną przed 
u tw oram i, które wym agają in te r
w e nc ji i  oceny zanim  się uleżą i 
ucukru ją . M ają więc sami w a ru 
nek i szansę do bardziej nam ięt
nego zaangażowania się w  procesie 
kształtowania elementów nowej l i 
te ra tu ry . A  bardzo to odpowie
dzialne zaangażowanie, bo graniczą 
tu  bezpośrednio — sfera życia a- 
ktualnego ze sferą pierwszych, do
raźnych, szkicowych fo rm  lite rac
kich. Zawsze tu  o s t a t n i  
e t a p  rzeczywistości społecznej 
próbu je znaleźć odzwierciedlenie  
pod piórem  pisarza. Zawsze tu  o- 
s ta tn i etap napiera na ryzyko  p i
sarza w  p o s t a w i e n i u  
h i p o t e z y ,  k tóraby była  
dyrektyw ą, hasłem i  p ro jektem  dla 
życia bieżącego.

#
To ogólne wezwanie chcemy po

przeć przykładem , ukazującym , ja k  
p ilną  i  potrzebną jest obecność 
k ry ty k i na froncie  m ałych, fo rm  
lite rack ich  o doraźnym  przezna
czeniu.

Oto jeden z tych rodzajów  — 
s p r a w o z d a n i e .  Tak bo
wiem  trzeba nazwać rzecz Józefa 
Pogana, k tórą powyżej d ru ku je 
my.

N iew ą tp liw ie  jest to jeden z 
na jm n ie j wdzięcznych dla pisarza 
rodzajów. Z na tu ry  swej obciąża 
fak tam i, cyfram i, in fo rm acjam i.

A le  też dlatego, że gatunek to 
trudny, o tym  większą należy apelo

wać czujność do pisarzy i  o tym  
bardzie j am bitną w a lkę  wydaną o- 
porom, staw ionym  przez ten ro 
dzaj.

Pogan w . szkicu o W ilam owicach  
przegrał, naszym zdaniem, oczeku
jące go starcie, o ile  je  w  ogóle 
podejm ował.

Szkic bowiem prow oku je  nawet 
do zarzutu o oportun izm  w  pisa
n iu . R o d z a j  — s p r a w o 
z d a n i a  popchnął autora do 
sprawozdania praw ie całkow icie
p o z a l i t e r a c k i e  g o ,  
jak iego oczekiwać może B iu ro  
Rolne w  powiecie czy wojewódz
tw ie, ale nie czyte ln ik... od pisa
rza.

„L iczbow an ia", w  jaką popadł 
Pogan, jest nie d o s t r a 
w i  e n i  a i  w p r o s t  z a s t r a 
s z a .  W yobraźmy sobie książ
kę, w  Htórej znajdziem y 10 szki
ców o 10 spółdzielniach p ro du kcy j
nych W szystkń typu  sprawozdaw
czego i  wszystkie Wypchane po 
d z iu rk i w  nosie buchalterią. Cała 
więc m iędzy n im i różnica sprowa- 
dziłaby się do tego, że w  tych sa
m ych działach (produkcja  zbożowa, 
hodowlana; inwestycje, dn iówka  , o- 
brachunkowa itd . ) .w ystąp iłyby  inne  
liczby i  koniec.

Zagrożenie, ja k ie  niesie gatunek 
— sprawozdania, można przezwy
ciężyć na drodze w y b o r u  
liczb i faktów , w yboru  podporząd
kowanego p r o b l e m o w i ,  
ja k i w yrasta i  tłum aczy zareje
strow any potok liczb. Ostatecznie i  
one w  swoim języku  odzwiercie
d la ją  rzeczywistość, je j konkretną  
specyfikę. A le nie wszystkie ra 
zem do kupy. I  proste zebranie 
ich wg mechanicznej zasady — 
zgodnie z dzia łam i organizacji p ra 
cy w  spółdzielni — do niczego je
szcze nie prowadzi.

Ja k i się w y łan ia  z tych bebe
chów natura listycznych, osłonię
tych liczbam i — p r o b l e m ,  
k tó ry  mógł, je ś li nie pow inien, 
zmusić autora d o  z o r g a 
n i z o w a n i a  m a t e r i a 
ł u  s p r a w o z d a w c .  e- 
g o, do podporządkowania go 
głów nej dyrektyw ie , k i e r u 
j ą  c e j  wprowadzaniem  taktów  
i  liczb do szkicu i  r o z w i j a 
n i a  p r z y  i c h  p o m o 
c y  z a g a d n i e n i a ,  w y 
dobywającego s p e c y f i c z n e  
w ł a ś c i w o ś c i  W ilam owic?

Dopuśćmy do głosu działacza. 
B y ł w te j spó łdzie ln i L u d w ik  M aj, 
znęcony w iadom ościam i o spółdziel
niach w  Cieszyńskim a zatem gór
skich. Szukał tu  wzorów, któreby  
dały się zastosować na Podhalu.
W W ilam owicach nie znalazł, cze
go szukał. Wieś leży w terenie  
rów n innym  a spółdzielnia ma cha
rak te r ogrodniczo - warzywniczy. 
Ale w  k ró tk im  liście do redakc ji 
zw róc ił naszą uwagę na rzecz cha
rakterystyczną. Na zwycięstwo  
produkcyjne „dz iadów " (biednia- 
ków, z k tórych się składa zespół).
40 członków na 62 ha (w tym  i 
60-cio arowe d z ia łk i przyzagrodo
we) — kiedy na jednego wypada  
1 ha — osiągnęło w  52 r. w  dn iów 
ce obrachunkowej przeciętny do
chód (w samych pieniądzach) oko
ło 9000 z ł na każdego. W produk-

odc ji zb iory dwa razy wyższe 
najtęższych ku łack ich  plonów.

Pogan, którego książki obracają 
się zawzięcie w okó ł przedwojenne
go losu zagoniarzy, m ia ł tu  okazję 
wejrzeć w  proces odginania się 
karków  biedoty, podnoszenia ich  
godności, prze łam yw ania dawnej 
o p in ii o biednym, jako  g łup im  i  
bezradnym gospodarczo. Coś z ego 
weszło na k a rty  sprawozdania. A le  
na hurra , w  upraszczającej i  fa łszu
jące j rzeczywistość fak tom an ii.

Bo, że biedniacy — fa k t. Ze 
' sukcesy gospodarcze im ponujące — 
fa k t. A le  w  tym  zestawieniu leży 
właśnie klucz do odkryc ia  ( posta
w ien ia zagadnienia.

Pogan doczepia dw ie „a n k ie ty  
personalne", bo w  nich dostrzegł los, 
oskarżający n ie ludzk i w yzysk przed  
wojną. A le  obaj „an k ie to w an i" to 
ludzie z wykształceniem  ogrodni
czym. Różne p rzypadki zebrały i  
przygotow ały tu wcześniej cały ze
spół ludzi o praktyce i  doświad
czeniu ogrodniczym (9 fachowców! 
osadzonych i  wdrożonych jeszcze 
na resztówce PZGS-u).

Z  jakiego to okresu ten wspa
n ia ły , wysoko-techniczny pa rk  ma
szyn dla prac ogrodniczo - wa
rzywniczych? Czy nie specja listom  
(z średnim  i  wyższym w yksz ta ł
ceniem ogrodniczym) zawdzięczamy 
dochodową w ie lką  szkółkę sadow- 
nicził  }  „p rzem ysł" inspektowy?  
W ja k im  stosunku pozostaje tych  
9 specja listó i do 30 innych bied- 
niaków  — członków zespołu?

Bo fa k ty  ukazują nie ty le spół
dzielnię, ile  p r z e d s i ę 
b i o r s t w o  s ą d o w n i •* 
c z o - i  n s p e k t  o w e, 0-  
P a r t e  o m e c h a n i z a -  
c 1 ę (maszyny, transport i  fa 
b rykę " w arzyw ) oraz o i  n  ż 
n i  e r  ó w s 
t  ó w.

C o i  j a k  
b i  e d n i  a k ó 
f a c h ó w
gólnej, w y ją tko w e j sy tuac ji spół
dzielni? Przecież W ilam owice na 
340 mieszkańców , , m ają około 80 
— 90 rodzin, z k tó rych  b lisko 50 
pracuje w  przemyśle (w okolicy). 
Są to rodziny bez ziemi. 42 go
spodarstwa liczy ły  po 1, 2 ha W 
te j liczbie m ieści się k ilk u  śred- 
niaków  i bogaczy.

Dlaczego to zagoniarze nie dele
gowali członków rodziny do prze
mysłu? Czy nie dlatego, że p 0 
p i e r w s z e  — tak  uprzem y
słowione przedsiębiorstwo sądow
niczo - warzywnicze dawało na 
m iejscu w jednym  dn iu pracy 
szansę na 3 4 roboczodniówki i
p o  d r u g i e  — jego urządze
nie techniczno - przemysłowe i 
k ie row n ic tw o specja listów gwaran
tow a ły  w ie lk i, g lobalny dochód, jak  
z przedsiębiorstwa dochodowego, a 
nie z przeciętnej, staw iającej pierw  
sze k ro k i spółdzie ln i ro ln icze j.

Czy zatem nie tu  należało ' szu
kać po 1) źródła odwagi biednia- 
ków do wspólnego gospodarowa
n ia : 40-tu na 62 ha?; po 2) charak
teru i  stopnia ukszta łtow ania się 
świadomości społecznej ko lektyw u  
by odpowiedzieć na pytanie ; 9 fa
chowców i... 30 biedniaków?

.Wacław Palik

P e c j  a
V-

l  i  s-

ł ą c z y  3 0  
W z e l i t ą

ó w  w  ta k ie j szcze
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-  PISARZ LUDOWY YVES FARGE
KAMIL W IS N IE W S K I

IW AN

OKREŚLENIE „pisarz lu
dowy“ bywało u nas, i to 
jeszcze wealfe niedawno, 
bardzo różnie rozumiane. 
Niektórzy skłonni byli do
myślać się pod tym mia

nem kogoś, kto do metryki chłop
skiego pochodzenia dołączał twór
czość ograniczoną opłatkami wąsko 
i ciasno rozumianych „spraw wiej
skich“ . Inni, którym w pracy przyś
wiecały wzory dekadenckiego okresu 
¡kultury mieszczańskiej, jeśli nawet 
nie kręcili nosem na słowa „pisarz 
ludowy“ , wietrząc za nimi prymityw 
i  nieporadność artystyczną, uważali
by w każdym razie za ujmę dla sie
bie takie określenie Jedyne ustęp
stwo dla spraw wiejskich widzieli w 
naskórkowym, ślizgającym się po 
wierzchu życia chłopskiego takim 
przedstawieniu jego blasków i cieni, 
żeby tworzył się obraz nie narusza
jący ich spł^koju i sytego błogosta
nu. O tym, jak oba poglądy związane 
były z wrogimi postępowi społecz
nemu ideologiami nie trzeba chyba 
pisać. W naszych czasach, chociaż 
dzieli nas przecież od rozgromienia 
owych przeżytków myślowych nie
wiele lat, wyrasta inne pojęcie „p i
sarza ludowego“ : pisarza wychowu
jącego masy, wskazującego im cel 
wałki, obnażającego to, co wrogie, 
co usiłuje — korzystając z nienadą
żania rozwoju świadomości jedno
stek — chwytać za serce fałszywymi 
malowankami, W naszych czasach 
pojęcie „pisarz ludowy“ obejmuje 
zarówno klasyków, ten nurt ich dzie
ła, w którym najpełniej byli wyra
zicielami postępu, jak i pisarzy nam 
współczesnych. Przy czym pojęcia 
„klasyk“  i „pisarz współczesny“  u- 
zupelniają się wzajemnie. Czyż np. 
nie jest już w takim sensie klasy
kiem Michał Szołochow?

Takim pisarzem był również Iwan 
Olbracht, uznany ogólnie w swojej 
ojczyźnie, w Czechosłowacji, za kla
syka realizmu socjalistycznego.*Nazwisko Iwana Olbrachta (był to 
literacki pseudonim Kamila Zema
na) nie jest obce czytelnikom pol
skim. Dość wskazać na ogromne po
wodzenie jego książki o „Annie 
prpletariuszce“ . Miała pięć wydań, 
była przedrukowywana w prasie, 
czytana w radio — a wcale nie za
lega pólek w księgarniach. Jest to 
książka, na której wiele, wiele ty
sięcy ludzi uczyło się „abc“ politycz
nego myślenia.

W zimowe, mroczne popołudnie 30 
grudnia ub. r. umarł w Pradze Iwan 
Olbracht. Umarł człowiek wyczerpa
ny: długotrwałą chorobą. Do ostatka 
nie poddawał się. Jeszcze na dwa 
dni przed zgonem był obecny na 
premierze filmu nakręconego wg. 
„Anny proletariuszki“ , M 'al wtedy 
prawie 71 lat, burzliwych w wypadki 
i owocnych dziełem niepospolitym. 
Prawie pięćdziesiąt lat jego życia u- 
płynęło w walce 0 prawa ludu. Nie 
znał kompromisu i uległości w obli
czu Wroga. Ostatnie słowa, jakie 
przed zgonem rzucił na papier, byty 
palącym potępieniem zdrajców i 
spiskowców zasiadających na ławie 
oskarżonych w procesie Slansky‘ego. 
Iwan Olbracht był nie tylko wiel
kim pisarzem, był również człowie

GRZEGORZ T IM O FIEJEW

Kronika
Jakiej książki

„L itie ra tu rn a ja  Gazieta" zw róci
ła  się do czyte ln ików z zapyta
niem, jak ie  książki chcieliby prze
czytać w nowym  (1953) roku. Z 
w ie lu  wypowiedzi wydrukowane  
zostały na jbardzie j ciekawe i  cha
rakterystyczne, ujawniające w yro
biony gust i  wysoki poziom k u ltu 
ra lny  ludzi radzieckich. L is ty  czy
te ln ików  potw ierdzają w pe łn i sąd 
Malenkowa, wygłoszony na X IX  
Zjezdzie KPZR: ,Należy liczyć się 
Z tym , że ideologiczny i  ku ltu ra ln y  
poziom człowieka radzieckiego 
wzrósł niezm iernie, że partia  
kształtu je jego smak estetyczny na 
podstawie najlepszych utw orów  l i 
te ra tu ry  i  dzieł sztuki. Ludzie ra
dzieccy nie cierpią szarzyzny, bez- 
ideowości, fałszu i  staw iają tw ó r
czość i  naszych pisarzy i  artystów  
wysokie wym agania“

Jak ie j w ięc książki żąda czytel
n ik  radziecki na progu nowego ro 
ku? Potrzeby w yp ływ a ją  często z 
charakteru pr^cy.

A k to r dramatyczny z okręgu 
omskiego zwierza się z w ie lk ich  
wzruszeń i  przeżyć w  czasie pra
cy nad ro lą Lenina w  sztuce Po
powa „Rodzina". Badanie m ateria
łu  bibliograficznego z okresu wcze
snych la t Lenina u jaw n ia  rażącą 
dysproporcję: przez pisarzy ten
nadzwyczaj ciekawy i  dostarczają
cy dużych wartości wychowaw
czych okres nic został dotąd nale
życie opracowany. Czyte ln ik pisze.

Zagadnienie wyrobienia wysokich  
m oralnych wartości radzieckiego 
człowieka głęboko porusza młodzież 
radziecką. Dobra powieść o m ło
dości Lenina i  S talina pomogłaby 
te j szlachetnej sprawie. Gdz tez 
zresztą znaleźć najlepszą odpowiedź 
na pytanie, ja k  stać się prawdzi
w ym  człowiekiem, jeś li nie w 
książkach o kształceniu się, o fo r
m owaniu się charakteru i  świato
poglądu naszych w ie lk ich  nauczy
c ie li — Lenina i  Stalina".

OLBRACHT
kiem, któremu obce było słowo „co
fać się“ „ Był komunistą. A to wyjaś
nia wiele w jego życiu i pisarstwie. 

V
Garść faktów z życiorysu pisarza. 

Lata młodzieńcze upływają mu w 
rodzinnym miasteczku Semily pod 
Karkonoszami. Jako student był jed
nym ze współorganizatorów stłumio
nego krwawo strajku tkaczy; pierw
szą jaskółką przyszłej działalności 
pisarskiej stał się przekład na język 
czeski — „Manifestu komunistycz
nego“ .

Później studia uniwersyteckie, w 
Berlinie. Z Berlina przenosi się do 
Wiednia. Pracuje wśród robotników, 
jest redaktorem pisma „Delnike li
sty“ . W r. 1905 debiut pisarski — 
nowela „Dwa rozdziały powieści“ , 
demaskująca mieszczańską pseudo- 
rewplucyjność. Do wybuchu I wojny 
światowej i podczas jej trwania wy
daje trzy książki, które zwracają na 
niego uwagę krytyki. Są to: zbiór 
nowel oraz dwie powieści. Utwory o 
różnych „z łych samotnikach", wyko
lejeńcach skłóconych z burżuazyj- 
nym porządkiem; dużo analiz psy
chologicznych, dużo artystycznych 
walorów cechuje te pierwsze utwory, 
przypominające nieraz atmosferą u- 
twory Gorkiego

Lata wojny są dla pisarza i czło
wieka latami przełomu. Lata te zde
maskowały przecież I I  Międzynaro
dówkę; Olbracht przechodzi na po
zycje lewicy marksistowskiej i jako 
delegat robotników czeskich jedzie 
potajemnie, w lecie 1920 r„ do Mos
kwy, gdzie poznaje Lenina...

*
„Wszystko, co stworzyłem, zaw

dzięczam Z w iązkow i Radzieckiemu“  
— tak ocenił sam Olbracht swoje 
pisarstwo w przededniu drugiej woj
ny.

Z doświadczeń półrocznego pobytu 
w Moskwie powstały nie tylko trzy 
tomiki „Obrazów dzisiejszej Rosji“ , 
które stanowiły pierwsze, przepojo
ne prawdą reportaże o rewolucyj
nych zmianach w tym kraju. I „An
na proletariuszka“ i wszystkie inne, 
późniejsze książki, przekonujące do 
dziś precyzją marksistowskiego w i
dzenia rzeczywistości, wywodzą się z 
tego samego przeświadczenia, że 
świat musi pójść oo drocjze wskaza
nej przez Lenina. A po „Annie“ uka
zało się jeszcze „Zakratowane zwier
ciadło“ — książką spisana z doświad
czeń więźnia politycznego, „Mikoła 
Szuhaj, .zbójnik“ — znana i u nas 
powieść o ostatnim karpackim zbój
niku, demaskująca kolonialne me
tody „demokracji“ na Zakarpackiej 
Ukrainie, „Góry i wieki“ —  zbiór 
reportaży z tego samego terenu, o- 
powieści „Golet w dolinie“ — o wal
ce postępu z ortodoksją religijną. U 
progu drugiej wojny napisał jeszcze 
Olbracht książkę dla młodzieży, o- 
pracowując w niej najstarsze legen
dy historyczne swego kraju p.t. „Ze 
stafych kronik“ ; w czasach konspi
racji powstała wreszcie ostatnia pra
ca „Zdobywca“ — utwór o przejrzy
ście antyhitlerowskiej tendencji. O- 
sobne miejsce w twórczości epika i 
reportażysty Olbrachta zajmuje 
zbiór satyrycznych opowiadań pt. 
„Było to niegdyś..,“

radziecka
żąda czytelnik?

B ib lio tekarka  z Moskwy pragnie 
czytać książki, w których bohate
row ie będą pe łn i ciekawi, pozba
w ien i ty lk o  „produkcy jnych  charak
te ry s ty k .  „Tacy ludzie pow inn i 
kochać i  cierpieć, cieszyć się i 
smucić, śmiać się i  dyskutować, 
pow inn i popełniać błędy, poznawać 
nowe, nam iętnie walczyć ze sta
rym. W bohaterach tak ie j książki 
chciałabym  poznawać moich przy
ja c ió ł“ . Czytelniczka żąda dalej 
fantastyczno naukowej książki o 
przyszłości komunistycznego spo
łeczeństwa, lecz przestrzega pisa
rzy, aby nie przeciążali treści 
swych utw orów  opisami złożonych 
maszyn i  mechanizmów. — ,,Bar
dziej in teresują mnie przyszłe fo r
my ludzkich stosunków“ .

M atka Z o ji i  Szury Kosmode- 
m iańskich podnosi w swoim liście 
znaczenie be le trys tyk i o tematyce 
pokojowej. Znamy bogatą galerię 
ofiarnych, nieustraszonych bojow
n ików  z agresją faszystowską. L i
te ra tu ra  musi spopularyzować tych 
ludzi, pokazać ich światu. Stano
w ić  to będzie jeszcze jeden oręż 
w walce o pokój.

Tokarz, laureat nagrody sta li
nowskie j, pragnie książki, pokazu
jącej p rodukcyjny i  ku ltu ra ln y  a- 
wans radzieckiej młodzieży robot
niczej. „Taka książka powinna 
mówić o przyjaźn i naszych robot
n ików  z uczonymi, o w ie lk ie j spo
łecznej, pa rty jn e j i  państwowej 
pracy,, którą w ykonu ją  ludzie pro
stego, lecz twórczego trudu  w  fa
bryce, w  Radach. Chciałbym, żeby 
taka 'powieść pokazała, ja k  wzro
sły potrzeby ku ltu ra lne robotn i
ków. Lektura  książek, teatr, kon
certy dla robotników  stały się ta
ką samą koniecznością ja k  wypo
czynek, a ich artystyczny smak ma 
tak wysoki poziom, że op in ii ro
botników słuchają artyści, pisarze 
i  plastycy."

„W szeregach ruchu komunistycz
nego w yrasta ł Iw an  O lbracht na 
wspaniałego m istrza słowa i  w ie lk ie 
go artystę naszego k ra ju “  — mówił 
na pogrzebie pisarza jeden z czoło
wych przywódców Komunistycznej 
Czechosłowackiej Partii — Wacław 
Kopecky — ,,B y liśm y dum ni z O l
brachta, i  ja k ! Mogła burżuazja i  je j 
sługusy szczuć przeciw komunistom, 
m ogli psioczyć, szkalować, obrzucać 
nas błotem, ale nie by li w stanie 
zmienić tego, że dum ni byliśm y, iż 
idą w  naszym szeregu tw órcy na j
większych skarbów narodowej k u l
tu ry, artyści wyrażający na jtra fn ie j, 
na jw spania le j pragnienia narodu: 
Iw an Olbracht, S. K. Neumann, Ma
ria  Majerowa, Jarosław Haszek, Jó
zef Hora, Helena Malirzowa, K aro l 
Toman ,Jerzy W olker, W ładysław  
Wanczura, P io tr Jilem nicky, Juliusz 
Fuczik, W itezlaw Nezwal, F ranci
szek Halas, Maria Pujmanowa, Jar- 
m ila  Glazarowa, K aro l Nowy i inni. 
Jakaż to plejada najlepszych pisa
rzy "!

Iwan Olbracht, podobnie jak 
tamci, wzrastał z Partią, jego książ
ki czerpały siłę oddziaływania na 
masy czytelników z tego samego 
źródła, co siła Partii: z więzi z ma
sami, ze znajomości ich pragnień, z 
umiejętności wskazywania im rewo
lucyjnych celów, z niewzruszonego 
przekonania o trafności leninowsko- 
stalinowskiej taktyki i strategii w 
walce o wolność, o chleb, o pokój.

I tu dochodzimy do sedna naszych 
rozważań, tu tkwią korzenie faktu, 
że Iwan Olbracht słusznie nosi mia
no pisarza ludowego. Przyznanie mu 
tytułu artysty narodowego w r 1947, 
było potwierdzeniem tego, że jego 
książki, rozchodzące się w ogrom
nych nakładach, działały w nowych 
warunkach, w walce o budownictwo 
socjalistyczne, równie silnie jak kie
dyś w złych latach, gdy wysłana 
przez burżuazję policja usiłowała 
salwami „przywrócić rozsądek“ .

Ale nie tylko o to chodzi. Jeden z 
pisarzy czeskich, autor' granej u nas 
sztuki o współzawodnictwie pracy, 
Waszek Kania, napisał kiedyś, że 
gdy rozmawia z robotnikami - przo
downikami pracy, z nowatorami pro
dukcji, z kierownikami wielkich za
kładów, którzy jeszcze nie dawno 
byli majstrami — zawsze uderza go 
ich duma proletariacka, zawsze przy
wodzą mu oni na myśl olbrachtow- 
skiego Tonika z „Anny proletariusz
k i“ . Tak, na tej książce — tak jak 
na książkach Lenina, Stalina, a tak
że Gbttwalda i Fuczika — uczyli się 
oni dorastać do swojej historycznej 
roli. A naczelne miejsce zajmowało 
tu przewodnictwo klasy robotniczej 
w walce narodu o socjalizm; pomyśl
my tylko jak symboliczne znaczenie 
ma tutaj „Anna proletariuszka“ .

„A nna  pro le tariuszka“  — mówił 
w przeddzień uroczystego obchodu 
70 rocznicy urodzin jej twórcy — 
Wacław Rzezacz — to na gorąco o- 
pracowano historia dni, których ra 
ny nie zdążyły się jeszcze zagoić na 
ciele tych, którzy je przeżywali; h i
storia przekuta w miecz, k tó ry  po
służy zdobyciu przyszłości. Jest to 
dzieło przepojone rew olucyjnym  pa
tosem ja k  sztandar rozw in ię ty  nad 
głowam i walczącego tłum u, dzieio

B. Pokrow ski laureat nagrody 
sta linow skie j, reżyser W ielkiego 
Teatru, pisze o ogromnej ro li ■ tea
trów  w życiu narodów radziec
kich. Nawiązując do znanej książ
k i Stanisławowskiego „M oje życie 
w  sztuce“  zauważa: „ Chciałbym  
przeczytać książkę o „Ż yc iu  w  
sztuce“  robotnika, inżyniera, ko ł
choźnika; odczuć w  te j książce o- 
gromną uszlachetniającą rolę sztu
k i. Chciałbym  przeczytać o tym, 
ja k  sztuka pomaga przeobrazić 
człowieka i  ja k  człowiek prze
kształca sztukę."

„M y  nauczyciele — głosi następ
ny lis t — c cemy przeczytać w 
nowym roku  dobrą książkę, w ie l
ką, prawdziwą  powieść o życiu i 
pracy radzieckich pedagogów". 
C zyteln ik uważa, że lite ra tu ra  o 
radzieckiej szkole jest zbyt skąpa, 
a procesy przekształcania się 
złych uczniów w  dobrych oddawa
ne są najczęściej steoretypowo, nie 
prawdziw ie.

P rządka. kom binatu bawełnianego 
utyskuje na brak dobrych powieś- 
ści o rodzinie i  wychowaniu dzie
ci. Jeśli się coś podobnego tra fi, 
razi szablonem, łatwością. „A  t o- 
okoła — pisze czytelniczka — 
wśród, naszych w łókn iarzy obser
wujem y ty le przeżyć związanych z 

• rodziną, ty le samotnych matek mę
czy się, ja k  na jlep ie j wychować 
własnego urwisa... W różny spo
sób ludzie osiągają rodzinne 
szczęście, w  różny sposób należy
0 tym  pisać“ .

Młodzież pewnej szkoły apeluje: 
„Drodzy towarzysze pisarze! Na
piszcie, prosim y was, powieść o ta
k im  uczniu, z którego wyrośnie 
godny komunista, a m y wszyscy 
będziemy b ra li z niego przykład. 
Ale koniecznie napiszcie tak, że
by czytało się z w ie lk im  zainte
resowaniem, tak, żeby człowiek 
nie mógł oderwać się od książki
1 zapamiętał ją  na całe życie“ . 
Zdaniem młodzieży brakuje w 
książkach nowych bohaterów — 
godnych następców Paw ki Korcza- 
gina, Olega Koszewoja, Z o ji Ko- 
smodemiańskiej i in.

Ciekawy jest głos czytelnika z 
Pietrozawodska, który żąda od pi
sarzy więcej śmiałości w  demasko-

przepojone oddechem przyszłości i  
zawierające wszystkie na jbardzie j 
charakterystyczne cechy przyszłej 
sztuki, sztuki socjalistycznej. Łączy 
się w nim  bowiem głęboka znajo
mość fak tów  z niezłomną w ia rą  w 
zwycięstwo, z olśniewającą perspek
tywą ju tra ; powstało ono zarówno z 
nienawiści do tych, którzy człowie
ka poniżają i  w ykorzystu ją , ja k  i  z 
m iłości do tych, którzy przeciwko  
tym  siłom walczą“ .

Książka o płowowłosej Annie nie 
dlatego stanowi tytuł Iwana Olbra
chta do rangi ludowego pisarza, że 
bohaterką jej jest wiejska, trochę 
zahukana dziewczyna. Dopiero w 
decydującym momencie walki zdo
bywa się na rzucenie w twarz wro
gowi swojej klasy tych słów: „P an i 
mówi, że będziecie strzelać do nas? 
M y do was także!" Wsi jest tam w 
ogóle niewiele; tyle akurat, ile trze
ba byio, aby osadzić postać bohater
ki w określonym środowisku, aby 
pokazać nieuniknioność losu biedo
ty, która nie mając chleba we wsi 
zmuszona jest emigrować do naj
cięższych prac w mieście. Główne 
miejsce zajmuje w powieści walka 
klasy robotniczej. Więc nie „wieś ja
ko taka“ , ale wieś idąca pod prze
wodnictwem proletariatu ku rewo
lucji socjalistycznej, pokazanie per
spektyw zwycięstwa — to decyduje 
do dziś o ludowym charakterze po
wieści. To rozstrzyga o tym, że jest 
to książka czytana przez masy.

Weźmy inny przykład, „Mikołę 
Szuhaj a“ , również znanego polskim 
czytelnikom. I  tu nie decyduje jesz
cze o ludowości utworu fakt, że pi
sarz umieszcza także swego bohate
ra w wiejskim środowisku, ale to, 
że wyposażył go w atrybuty zwiastu
na rewolucyjnej walki. Jest tam mię
dzy innymi opisany fakt, jak straj
kujący robotnicy niosą w pochodzie 
pośpiesznie nabazgrane transparenty, 
mówiące o solidarności z walką Szu- 
haja. Z jego walką przeciw żandar
mom, przeciw uciskowi, przeciw te
mu, że na Ukrainie Zakarpackiej 
zmieniały się rządy różnych państw, 
ale zawsze były to rządy wyzysku. 
Nie darmo przedwrześniowa cenzura 
usunęła ten ustęp z przekładu pol
skiego! „Ta książka O lbrachta — pi
sał Juliusz Fuczik — jest dlatego tak 
żywa, że czerpie życie ze źródeł t ry 
skających ze skał nędzy i  w a lk i i że 
autor nie bał się przekroczyć wąs
k ich granic standaryzowanej sztu
k i"  Oto źródło sukcesów pisarza lu 
dowego — Olbrachta.

Którąkolwiek z książek Olbrachta 
bierze się do ręki — w każdej odsła
nia się od razu tajemnica jej od
działywania na współczesnego czy
telnika masowego, tajemnica „ludo
wości“ pisarza. Tkwi ona w głęboko 
trafnej, marksistowskiej analizie ist
niejącego ustroju, w mobilizowaniu 
woli i uczucia odbiorcy dzieła do 
walki ze złem Mógłby Olbracht o 
sobie powiedzieć słowami innego pi- 
sarza-sipolecznika, Stefana Żerom
skiego: „B yłem  zawsze jak  dobosz, 
k tó ry  biegnie bez tchu obok spra
cowanego szeregu, znany takt w yb i
ja jąc pa łkam i“ . Takim pozostanie 
w pamięci mas. .

waniu negatywnych jednostek 
wśród społeczeństwa radzieckiego 
i  u jem nych z jaw isk , głównie pozo
stałości kap ita lizm u w psychice lu 
dzi. Opierając się na własnych 
w ielo le tn ich ' spostrzeżeniach czy
te ln ik  ten utrzym uje, że pisarze 
„jednostronnie i powierzchownie 
ukazują k o n flik ty  z życia wsi w y
łącznie jako k o n flik ty  z nienadąża- 
jącym za życiem zarozumiałym  
przewodniczącym kołchozu... Naj
częściej kołchoźnicy na czele ze 
swoim i przewodniczącymi, p a r ty j
nymi, radzieckim i pracow nikam i 
prowadzą uporczywą walkę z prze
żytkam i starego w własnej świa
domości, a szczególnie świadomości 
zacofanej części chłopstwa. To sta
re prze jaw ia się w najrozmaitszych  
formach, a przede wszystkim  _ ta 
próbach pojedynczych kołchoźni
ków lekceważenia roboty w ko ł
chozie, w  usiłowaniu zamiany tro 
ski o ’ kołchoz przez troskę o w ła 
sną działkę. Tacy ludzie idą do 
pracy w kołchozie ty lko  dlatego, 
że obowiązani są odrobić m in im um  
pracy. A le ile in ic ja tyw y  i  wyna
lazczości prze jaw ia ją  na w łasnej 
działce, ile  pomysłowości w  rea li
zacji produkcji, w bardziej in tra t
nym zbycie w łasnych produktów ! 
W te* walce zwycięża nowe“ . Czy
te ln ik  żąda od pisarzy bardziej 
czujnego, zgodnego z prawdą od
twarzania życia kołchoźniczego i 
demaskowania w ym ienionych u je 
mnych przejawów.

Szczere, nacechowane znajomoś
cią życia lis ty  czyte ln ików ra
dzieckich pomagają pisarzom rea
lizować zadania X IX  Zjazdu: pod
nieść twórczość na wyższy poziom 
ideowy i  artystyczny, godny w ie l
k ie j epoki budowy komunizmu. 
Stanowią nie zawodową ale bardzo 
pouczającą recenzję, służą k ry ty 
ką i  radą.

Zwyczaj oceny dzieł poprzez l i 
sty czyteln ików kontro lu je^ sku
tecznie przydatność i  wartość k ią- 
żek, pomaga utrzym ać konieczna 
więź między twórcą, a masami.

Należałoby ten zwyczaj stosować 
i u nas.

Grzegorz Timofiejew

HUMANISTA —  MAI
U D Z I prawdziwych, ludzi 
pe łn i życia, określa siła ich  
wewnętrznego ognia. Nie 
można ich podzielić na czę
ści — ,pociąć w kaw a łk i“ . 
Do takich należy laureat 

S talinowskie j Nagrody Pokoju — 
Yves Farge. Ten w ie lk i mąż stanu, 
niestrudzony bo jow nik pokoju, jest 
również w yb itnym  artystą: pisa
rzem, dram aturgiem  i  malarzem. Ale 
Farge nie należy do rzędu po lityków  
dla których sztalugi są ty lko  nie
dzielną rozryw ką, chw ilą  odprężenia 
po tygodniu znojnej pracy. Nie na
leży skądinąd do artystów , których  
takie czy inne koleje losu rzuciły  na 
arenę polityczną. Twórczości ar
tystycznej Farge'a nie można tra k 
tować jako amatorskiego dodatku 
do działalności zawodowego p o lity 
ka. Farge, to jedna całość, jedno 
w ie lk ie  serce, jednolita  synteza na
miętności i  woli.

Yves Farge, k tó ry  poświęcił życie 
walce o nadanie społeczności ludz
k ie j praw  lepszych, praw bardziej 
spraw iedliwych, pisze w  swej pięk
nej książce o Gio tto :

„A rtys ta  potrzebny jest gatunko
w i ludzkiem u do życia w  tym  samym  
stopniu co powietrze, a w każdym  
razie bardziej niż prawa“ . Farge po
sunął się dalej jeszcze wykazując, 
że prawa piękna i  sprawiedliwości 
są niepodzielne. Rady, jak ich  Far- 
ge-malarz udziela innym  plastykom , 
są zarazem wskazaniami, których  
Farge-czlowiek udziela ludzkości:

„Dowiesz się, że sztuka polega na 
odkryw aniu  praw życia...* Kompozy
cja stanie się dla ciebie środkiem  
do wytłum aczenia ja k  rozumiesz 
s truk tu rę  społeczeństwa... Na murze 
lub na p łó tn ie  wypiszesz zasady 
współżycia ludzi... A rtys ta  odmienia 
św ia t“ .

A rtys ta  i  obrońca pokoju walczą
cy o to, aby na św iat nie spadła wo
jenna zagłada, o to

A by twarz ludzką rozjaśniło
Zrozumienie pożytku piękna
Pod opiekuńczym skrzydłem  na

m ysłu  *)

to stale jeden i  ten sam niepodziel
ny Yves Farge. Nagrodę S ta linow 
ską Pokoju otrzym ał nie ty lko  Far
ge, Przewodniczący Francuskiego 
Ruchu Obrońców Pokoju, ale rów 
nocześnie Farge - Człowiek, którego 
najm niejszy gest pełen jest szlachet
ności, odwagi i  dobroci, człowiek, 
którego wszystkie odruchy i  czyny 
są odrucham i i  czynami pokoju,

*

W ie lk i emisariusz pokoju, znajdo
w a ł zawsze drogę tam, gdzie szczę
ście ludzi, ich wolność i  prawa by
ły  zagrożone.- W ierny sługa swego 
narodu, m in is ter w  rządzie Frontu  
Ludowego w  r. 1936, partyzant z 
Vercors, Kom isarz R epub lik i na 
Okręg Lioński po wyzwoleniu, a po
tem m in is ter zaopatrzenia, Farge 
nie pozostawał, obojętny na walkę  
innych bra tn ich ludów Od gór 
Grammosu w  Grecji, aż do ryżow isk  
dalekie j Korei, głos jego niósł świa
tu świadectwo praw dy o cierpie
niach niew innych, o rzezi bezbron
nych, bezlitośnie demaskował tych, 
którzy za ten stan rzeczy ponosili 
odpowiedzialność, tych, którzy w  ci
szy waszyngtońskich gabinetów usi
łu ją  zgotować św iatu krw aw ą łaź
nię, ja k ie j nie znała dotąd ludzkość. 
Posłuchajmy co p :sał Farge w  r. 
1946 po powrocie z B ik in i, gdzie był 
świadkiem  wybuchu am erykańskiej
doświadczalnej bomby atomowej:
„Jedno z podstawowych praw, na 

ktróych opiera się ewolucja postę
pu, jedno z praw , dające możliwość 
stworzenia uniwersalności, jest dzi
sia j pozbawione mocy Sekret ato
mowy. m ilczenie do jakiego zmusza 
uczonego, jest ostrym ciosem wym ie
rzonym w  naukę pointą jako czyn
n ik  zjednoczenia m j/ś li ‘wszystkich 
ludzi rozrzuconych na globie ziem
skim. Wyścig zbroień nnukowyeh 
zawiera niebezpieczeństwo zniwecze
nia zaufania, jak ie  pokładaliśm y w  
słowach św iatłych doktorów : jedna z 
podstaw naszej w ia ry  znajduje się 
u progu załamania. Do barier mo
ralnych między ludźm i, do barier e- 
konomicznych, należy dodać obecnie 
bariery naukowe. Buntu je  się u- 
musi: na potw orny obraz oświęcim
skie j kaźni nakłada się maska H i
roszimy“ .

To jest ostrzeżenie, ostrzeżenie 
wystosowane pod adresem ludzkości 
przed grożącym niebezpieczeństwem, 
Ale spojrzenie Farge'a sięga dalej. 
W idzi on zarazem dobrodziejstwa 
w ynikające dla społeczności ludzkie j 
z rozbicia atomu, pod warunkiem , 
źę uda się w ytrąc ić  go z rąk garstki 
im peria listów  marzących o hegemo
n ii nad światem.

*

HONG-KONG FOOT, to obrzyd li
wa choroba trop ika lna, którą zara
z ił się Farge w  M ongolii w czasie 
swego ostatniego pobytu w  A z ji 
Podstępny, m ikroskop ijny  grzybek 
atakuje naskórek stopy, która szyb- 
ko przechodzi w  ostry stan zapalny 
Sprawia to ogromne cierpienia, po
woduje utykanie. Jedynym sposobem 
wyleczenia się jest d ług i i  kom plet
ny wypoczynek. Ale o tym  Farge na
wet nie chciał słyszeć. W ciągu dieu 
miesięcy, ku zgrozie lekarzy, prze 
mierzą w niewygodnym  samochodzie 
pniowym szosy tchnące radościn 
wyzwolenia Cłdn i  zbombardowane 
drogi męczeńskiej Korei. N ik t nie

*) Paul Eluard: „Oblicze pokoju“ .

STANU —  ARTYSTA

zauważył na jego tw arzy grymasu 
bólu, n ik t nie usłyszał z jego ust 
skargi. Przez długie godziny z dro
biazgową cierpliwością badał chło
pów i  bakterio logiów, w yp y tyw a ł 
żołnierzy i lekarzy chodząc poprzez 
ru iny  i  gruzy, w y rw y  od bomb i  
szrapneli wsparty na lasce, u tyka
jąc z lekka. To, co zobaczył i  to co 
stw ierdził, zreasumował w  swej 
książce pt. „Co w idzia łem  w  C hi
nach i  na K ore i":

...W ojna bakteriologiczna w  K o
rei przybrała tak w ie lk ie  rozm iary i  
posługuje się tak potężnymi środka
mi, ma na swych usługach tak w ie l
ką ilość ludzi, którzy siłą fa k tu  zna
ją  jeden aspekt, lub całość operacji, 
że wkrótce już Waszyngton nie bę
dzie mógł chyba robić sobie i lu z ji 
co do m ożliwości zachowania je j w 
tajemnicy...

...Jeśli wojna koreańska jest w  po
jęciu  tych, którzy chcie liby sprowo
kować nową wojnę poligonem do
świadczalnym, to jest ona jednocze
śnie ławą egzaminacyjną, dla każ
dego człowieka, k tó ry  chce zastano
w ić  się, wydać sąd i działać.

Miasta zrównane z ziemią, lud
ność cyw ilna  zmasakrowana, goreją
cy napalm, k tó ry  zmienia ludzi w  
pochodnie i  w  bezkształtną masę, ga
zy trujące, o których nie dość się 
jeszcze m ów i; dzisiaj wirusy, w i-  
briony i m ikroby, ju tro  może poci
ski atomowe.

W moich stronach m ów i się, że 
nieszczęście zbliża ludzi. Korea jest 
nam bliska. Tym , którzyby w  to 
w ą tp ili wystarczy przypomnieć, co 
następuje. Generał japoński Sziro 
Iszi, k tó ry  stworzył pierwszy arse
nał w o jny bakteriologicznej, pracu
je obecnie jako ekspert w  am ery
kańskim  sztabie g łównym  i  bierze 
czynny udział w  k ie row aniu działa
n iam i w o jennym i na Korei. H itle ro 
wiec W alter Schreiber został zaan
gażowany w  r  1951 w  charakterze  
specjalisty w o jny  bakterio logicznej 
do Wyższej Szkoły W ojennej Stanu 
Texas. A nie są to jedyn i, którzy  
przeżyli zbrodnie swej przeszłości.

Nie można podjąć niczego w  celu 
przygotowania przyszłej w o jny  bez 
nawiązania do faszyzmu, do metod 
i  do ludzi, którzy wspólnie ponoszą 
odpowiedzialność za drugą wojnę  
światową i  je j okropności...

...Zwracam się do wszystkich lu 
dzi charakteru i  serca z prośbą o 
zapamiętanie tego jeszcze obrazu, 
k tó ry  przywożę z K ore i

Wieczorem, kiedy m ilkną  arm aty, 
nawiązują się rozmowy między w ro 
gim i okopami nu temat okropności 
te j m ordowni, na temat krwawego  
oszustwa, jak im  jest dla A m eryka
nów wojna koreańska, na temat nie
ludzk ie j w o jny bakteriologicznej. O- 
chotnicy chińscy i żołnierze koreań
scy nawiązują dyskusje z żołnierza
m i z naprzeciwka.

Wspólne zebrania m ia ły  już m ie j
sce pomiędzy lin ia m i; kombatanci 
znaleźli śmierć w  chw ili, kiedy w y 
chodzili z okopów, aby porozmawiać 
ze swym i n ieprzyjació łm i.

Czyż nie jest to w ie lka  lekcja?

...My, bo jownicy o pokój, . mamy 
podstawowe zadanie: m usimy udzie
lić  wszystkich wyjaśnień i dać 
wszelką gwarancję niezależności i  
swobodnej oceny ludziom  dobrej 
w o li, których wzywam y do wypo
wiedzenia się...

Dokumenty, k tóre wam przed
kładam, świadectwa, które składam  
muszą zostać przedstawione wszy
stk im  ludziom , którzy zamierzają 
tak im i pozostać Trzeba im  powie
dzieć: oto czym jest dzisiaj wojna, 
oto ja k i jest je j przebieg w  jednej 
z części świata, oto nieszczęścia, któ
re przynosi.

A  w tedy zgodzą się oni z nami, że
obojętność i bezczynność stanowią 
dwa błędy, których sumienie nie bę
dzie mogło nigdy przebaczyć".

Zasługi Farge'a w rozbudzeniu su
mienia św iatowej op in ii publicznej, 
w zm obilizowaniu je j w a lk i z obo
zem podżegaczy wojennych  są ol
brzymie.

I  dlatego słusznie się stało, że ten 
niezmordowany bo jow nik o pokój, 
w ierny sługa błękitnego sztandaru z 
białą gołębicą pośrodku, został lau
reatem nagrody, noszącej im ię  
Wielkiego Człowieka, k tó ry  w o- 
czach całej ludzkości jest tego Poko
ju  niewruszonym symbolem.

RYSZARD KORN

Kamil Wiśniewski
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HISTORIA
W TRZECH ROZDZIAŁACH 

Z EPILOGIEM
« TO by l w Inorzeczu, ten za

pewne wie, że można tam o- 
glądać cenny zabytek arch i

tekton iczny, barokowy pałacyk 
którego m ury z daleka prześwie
cają przez gałęzie rozłożystych 
drzew.

Jeśli chodzi o m nie, o istn ien iu  
zabytku m iałem  możność dowie
dzieć się podczas jedne j z ostatnich 
m oich podróży „w  teren“ . P rzy
znaję ze wstydem, że w  związku  
z barokowym  pałacykiem  zamie
szany zostałem w bardzo nieprzy
jem ną kabałę. Jeszcze trochę, a 
byłbym  posądzony 0 kradzież ’ da
chów ki, a nawet całego zabytku. 
Dlatego czuję się na wstępie w 
obow iązku nadm ienić sam okrytycz- 
nie, że w zdarzeniu tym  nie ode
grałem  ro li, ja ką  odegrać pow inien  
pisarz, ale dalibóg, sami za chw ilę  
przyznacie, że nie ła tw o się było 
w wypadkach połapać.

Otóż ju ż  w  czasie p re lekc ji, ja 
ką m iałem  okazję wygłosić w m i
łe j św ie tlicy  inorzeckie j, p rzybra
ne j ba rw nym i k ilim a m i zauważy
łem  opodal d rzw i wejściowych  
tw arz  owalną, mężczyzny w  sile 
w ieku, o powierzchowności czło
w ieka, k tó ry  nie ma powodów do 
narzekania na z ły  los. Przez jak iś  
czas na tw arzy te j * w idać było  
blask dobrodusznego uśmiechu i 
zaciekawienia. Jednakże, gdy w  
pew nej c h w ili z ust moich padło 
słowo „k u ltu ra “ , uśmiech na w y 
szczególnionej ju ż  dw ukro tn ie  tw a
rzy  zn ik ł, a w  jego miejsce po ja
w i ł  się w yraz zaspokojonej cieka
wości. Speszyło m nie to nieco, o- 
puściłem  na chw ilę  oczy, a gdy je  
uniosłem , człow ieka przy drzw iach  
ju z  nie było.

Na tym  w łaściw ie kończy się 
pierwsza część m o je j h is to rii. Dal
szy je j ciąg nastąp ił po skończonej 
p re le kc ji. S tałem  sobie ak iira t, spo
ko jn ie  i  godnie, ja k  przystało na 
przedstaw icie la nadrzędnych czyn
n ikó w  ku ltu ra ln ych  w  terenie — 
na na jb liższym  przystanku autobu
sowym  w  Inorzeczu., na w prost 
tam te jsze j gospody.

Gdy tak  sobie na przem ian sta
łem  i  spacerowałem, przem ierzając  
k ro ka m i odległość od jednego do 
drugiego drzewka, o tw a rły  się na
gle d rzw i gospody. Nie byłoby w  
tym  nic nadzwyczajnego, bowiem  
ó tw m ra ły  się one i zam yka ły co 
chw ilę . Z a in trygow a ło  m nie to, że 
przed u łam kiem  sekundy błysnęła 
w  oknie ta sama owalna i  pełna 
tw a rz , k tó ra  m nie tak  za in trygo
w a ła  niedawno w  inorzeckie j św ie
tlic y .

N im  zdołałem to sobie dokładn ie j 
uprzytom nić, podszedł do m nie ten  
człow iek, znowu jaśnie jący uśmie
chem. Ukazując biel nienaruszo
nych jeszcze w iek iem  zębów, za
gadnął mnie tak, jakbyśm y już  
niejedną szklankę p iw a  wspólnie  
w yp różn ili.

— Szanowny obyw ate l jes t rze
czyw iście z k u ltu ry , tak?

— T ak  -----  odpowiedziałem ja k
najgrzecznie j, płonąc z ciekawości 
co będzie dale j.

— Jak z k u ltu ry , to pewno i  ze 
sz tuk i — ciągnął da le j m ój roz
m ówca w  tym  samym tonie.

— Oczywiście — potw ierdziłem , 
pragnąc m u obszerniej w y tłu m a 
czyć cha rakter m o je j w izy ty , ale 
on nie czekając, za ta rł ręce z za
dowolenia.

— Jak ze sztuk i, to  dobrze — 
bardzo dobrze. Bo wiecie obywa
telu, u nas w  Inorzeczu jes t ta k i 
pałacyk...

Na te słowa zam ieniłem  się cały 
w  słuch. Z  ust mojego rozmówcy 
padło w ie lk ie  słowó „ ru in a “ . Pa
łacyk po Żarskich, podlegający o- 
chronie, ru jn u je  się i  niszczy.

Jak na nieszczęście, w  te j c h w ili 
nadjechał, w y ją tkow o  punktua ln ie  
autobus. Równocześnie znów otw o
rz y ły  się d rzw i gospody i  na fa li 
gastronom icznych zapachów przy
p łynę ło  wołanie.

— Sobkowiak, długo będziemy 
na ciebie czekać?!

Na obydw u nas b y ł ju ż  czas 
najwyższy. On ze stopni gospody, 
a ja  ze stopni autobusu o d k rzyk i
w a liśm y sobie na pożegnanie.

— Pałac... ruina... dachówkę roz- 
krad... kupić., zapłać... poparcie 
kult... sztuki...

— Na pewno się zgodzi! Posta
ram  się za ła tw ić! — odkrzyknąłem , 
tłumacząc sobie błyskawicznie zna
czenie tego, co zdołało mnie dole
cieć.

A  więc pałac się niszczy (na pe
wno pozbawiony opieki). Dachówkę 
rozkrad li. On, Sobkowiak, w idocz
nie jako przedstaw icie l czynników  
miejscowych, dysponuje rezerwo
w ym i funduszami, które pragnąłby 
przeznaczyć na zakup brakującej 
dachówki i  rem ont budynku, pro
si o zainteresowanie tą sprawą 
czynników pow iatowych, k tó rym  
podlegają sprawy ochrony zabyt
ków. Oczywiście ja k  tu  nie po
przeć, — rozmyślałem w  podnio
słym  i  budującym  nastro ju , pod
czas gdy autobus w  karko łom nych  
lansci.dach, przem knął przez wąskie  
u liczk i Inorzecza i  w y jecha ł na 
równą, prostą, ja k  strze lił, toma
szowską szosę. Teraz jadąc spo
kojn ie , bez w iększych wstrząsów, 
pomagał m ym  m yślom do bardziej 
precyzyjnego odtworzenia . obrazu 
Sobkowiaka.

W idziałem go ju ż  wyraźnie. Óto 
obywatel pełen trosk i o dobro 
państwowe w  ogóle, o zabytk i ku l
tu ra lne w  szczególności.

T ym i rozm yślaniam i należałoby 
zamknąć d rug i rozdzia ł nin ie jsze j 
h is to rii.

Zaraz po powrocie do pow iatu, 
po rw a ł mnie w ir  p ilnych  spraw, 
tak  że ch ''¡iłow o zapomniałem o 
Sobkow iaku i  jego propozycji. A le  
po k ilk u  dniach udałem się do kie
row n ika  re fe ra tu  zabytków, a m o
jego dobrego znajomego Dolaty.

— Nadzwyczajna wiądonipśĄ w  
spraw ie pałacu inbrzechieffb — po- 
wiedzia łem  rozprom ieniony, ale 
w net uczułem, że ręka podana 
przez Dolatę, była sztywna.

— Ach w ięc to rzeczywiście tw o
ja  sprawka z tym  Sobkowiakiem?  
Popisałeś się aż m iło.

Słowo „sp raw ka“  w  ustach Do
la ty  m ia ło wyrażać coś n ieprzy je
mnego. Podsunął m i pod sam nos 
papier. Treść jego nie pozostawia
ła żadnych w ątp liw ości.

„P ow o łu jąc się na rozmowę z ob. 
lite ra tem , k tó ry  przyrzekł popar
cie m o je j sprawy, zapytuję, czy 
szanowny urząd zgodziłby się na 
sprzedaż dachówki z pałacu, k tó ry  
i  tak  ju ż  cały idzie w rozsypkę. 
Jedynie dachówkę można ura to
wać, a reszta ru ina . Za tę to da
chówkę dobrze byśmy zap łacili, ja  
i  jeszcze k ilk u  obywate li, gotówką. 
A  ja k  nie to i  tak  rozkradną.

Z  szacunkiem dla urzędu
S O B K O W IA K “ 

Nie śm iałem  podnieść oczu na 
Dolatę.

O K O Ń C U  3 R O Z D Z IA ŁU  
I  EPILO G U

Na in te rpe lac ję  Do laty obudziła  
się GRN w  Inorzeczu i  odpowie
działa a la rm u jącym  pismem. 
W krótce w yjecha ła  do Inorzecza 
ekipa z poleceniem zabezpieczenia 
zagrożonego pałacyku. Miejscowe 
władze us ta liły  ju ż , że podczas o- 
sta tn ie j pe łn i księżycowej dachów
ka zagadkowym sposobem przenio
sła się pod szopę byłego m łyn a r a 
i  rzecznika m ie jscowych bogaczy, 
Sobkowiaka.

Ówże, przyciśn ię ty do m uru, nie 
zaprzeczył tożsamość. dachówki, ale 
posądzenie o kradzież stanowczo 
odpierał. Przecież on m ia ł zam iar 
zapłacić, czekał ty lk o  na odpo
wiedź z pow iatu. Wypada nam u- 
wierzyć w  jego tłumaczenie, ale 
ty lk o  częściowo. Trzeba tu  posta
w ić  hipotezę, że Sobkow iak liczy ł 
na... lite ra ta  i  b iu r jk ra c ję . Napisał 
pismo, nie licząc się z jego szyb
k im  załatw ieniem . Tymczasem za
czął rozb iórkę dachu na własną rę
kę. W w ypadku odpowiedzi nega
tyw ne j, ja k  powiada przysłowie, 
by łby dla niego lepszy w róbe l w 
ręku , n iż gołąb na sęku.

Pozostaje tu ta j bez odpowiedzi 
jeszcze pytanie, dlaczego GRN  
w  k tó re j obrębie zna jdu je  się za
bytek, pozwoliła  na jego zdewasto
wanie?

Bronisław Chęciński

Redaktor naczelny — J A N  A L E K S A N D E R  K R O I*
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Y S Z ŁA  od Rządu Uchwała  i  
1 /1 /  co się nie dzieje. Pierwszego, 
w r  drugiego i  trzeciego dnia, a 

zacznę od siebie, łam iem y sobie gło
w y  na PGR-ach. Bo to wypadało po- 
filozofować, k iedy tak i w ir  się wśród 
ludzi zaczął a jeszcze zebrań żadnych 
po l in i i  nie było.

M ów ił m i potem jeden uczony, że 
Państwo oparło się na p raw ie  eko
nomicznym i  zastosowało je, więc, 
że to prawo wartości jest żelazne... 
ale w yw ód w ylec ia ł m i z głowy, bo 
ciekawość pa liła  co się też dziać bę
dzie na ry n k u  w  Sławnie. A przy- 
tem nie n a jle p ie j. w idać po ją łem  u- 
czonego z czego wnoszę, że gazety po
w in n y  to prawo wartości głęboko 
zgruntować, aby ekonomicznie nas 
oświecić. M ia łem  też swoje m yśli, z 
k tó rym i szedłem na rynek trochę 
niespokojny i  n iepewny Bo, jeśli 
wolno sprzedawać, to — filozofow a
łem  — ja k  handlarze i spekulanci 
d a rli z robotn ika  i  biednego chłopa 
skórę, tak i będą zdzierać Co się po
każe w  sklepach spółdzielczych, lu 
dzie ju ż  z rana hurm em  w ykup ią  a 
po po łudniu płać spekulantom  i  ku
łakom, ile  zaśpiewają. Przez tydzień 
— m ó w ili in n i — może utrzym a się 
tow ar w sklepach pod dostatkiem, 
ale potem kułacy i  handlarze znów 
się odegrają.

Przyznaję się do tych m yśli, bo 
krąży ły  one nie ty lk o  w  m o je j gło
wie. Rozumieliśmy, że Uchwała Rzą
du idzie po l in i i  naszego interesu, 
ale czy ła tw o było wyobrazić  sobie, 
je j na turalne działanie? Tu przecież

nie szło o zarządzenie takie, ja k  ad
m in istracyjne. W yczekując na 6 i 9 
stycznia m yśle liśm y o ryn ku  i  ta r
gach w Sławnie ja k  o szachownicy, 
na k tó re j z jedne j s trony  robotnicy  
i  p racyjący chłopi, a z d rug ie j — k u 
łacy i  handlarze będą grać cenami 
swoich towarów  i  wolą kupna. To 
m iało być naturalne i  wszystkie ta 
kie b itw y  w miasteczkach i  miastach, 
ja k  zapowiadała Uchwała, pow inny  
przynieść nam zwycięstwo.

No i spotkaliśm y się 6 stycznia w  
Sławnie W nas by ł duch oporu i 
zawziętości przeciw  kułakom  i  spe
kulantom  a oni w  rannych godzinach 
zacierali ręce, bo przecież można 
sprzedawać po dowolnych cenach. 
Obliczenia p o rob ili sobie zawrotne. 
Zyta m etr — 400 zł, k a r to f li — 110 zł, 
kg ku ry  — 100 zł, masła — 80 zł itd.

Na ryn ku  pełno ludzi. Z jechali z 
różnych stron chłop i średniorolni, 
spółdzielcy, robotn icy z PGR-ów i 
biedniacy Przyszły żony robotn ików  
miejscowych.

Pytają robotn icy  — ile  masło? — 
80 zł. — Śmiech. P yta ją  — ile  ku ra  — 
100 zł — Śmiech. Muszę to podkre
ślić, bo teraz na ryn ku  w o lnym  dla 
wszystkich wśród robotn ików , pege- 
rzystów i spółdzielców odkry liśm y  
w czym tk w i słabość dotąd ube- 
zw ladnia jące j nas s iły  ku łaka i  spe
ku lanta Tym  Samsonom można było  
wreszcie przystrzyc w łosy przez 
t a r g o w a n i e  się, czyli przez 
n i e z g o d ę  n a  i c h  c e n y ,  
co dawnie j było niemożliwe.

Zaraz się też posypały wśród śmie
chu tłukące ku łaków  wywody.

—  100 zł za kg ku ry  — kiedy k i
logram schabu kosztuje 33 zł? I  nie 
gadaj (taki, owaki), że schabu albo 
innego mięsa nie dostanie w  sklepie... 
— 400 zł za m etr żyta? Kogo w y  
straszycie? Nas na miejscu? to se 
obliczcie spekulację. Przyjeżdżali tu  
dawnie j z Rzeszowskiego, kupow ali 
p 0  200 — 150 zł, tam za powrotem  
dawali do GS na skup a swoje pusz
czali po 250 zł. Teraz to przyjadą? 
Opłaci im  się? A wam się opłaci w y 
wozić? też nie. To siedź se ku łaku  
dupą na w o rku  i  rób obliczenia do 
wieczora.

— A czy to nie paniusię w idz ia
łem przed świętami, ja k  w  spółdziel
n i p łaciła za pończochy 13 zł, a dwie  
u liczk i dale j sprzedała je  za 40 zł? 
Nie paniusia to?

Oj. rzedły m iny kułakom  i  speku
lantom  Pod wieczór cudowna kura  
kosztowała już 35 zł, a masło 35 — 
40 zł. W racając z ryn ku  robotnice 
rozniosły wieści o og łupia łych ku ła 
kach i  handlarzach, o sklepach pe ł
nych towarów  i swobodnym ruchu  
bez kolejek, co podnosi — jak  mówią  
robotnicy  — ich honor.

— Nie potrzebujem y stać w  ogon
kach po wydzie lany produkt.

9 stycznia, na następnym targu, 
praw ie że się nie w idzało zarazy spe- 
kulanckej. Pewnie byli, ale już bez 
szyldu i  tupetu, bezsilni wobec cen 
jak ie  natura ln ie  się kszta łtu ją.

Franciszek Śnieg

MARSZ KU... KONTRAKTACJI
S p y ta c ie  zapew ne, co m a w spó ln eg o  

h o d o w la  n ie ro g a c iz n y  z p ro d u k c ją  pa
p ie ru ?  I ja k i  m a  w p ły w  na w z ro s t te j 
h o d o w li?  O d p o w ie m y  k ró tk o  —  duży ! 
T y lk o  c z ło w ie k  n ie o b e zn a n y  z ty m i s p ra 
w a m i m oże s ię  d z iw ić . Nas, je d n a k , 
z n a ją c y c h  s to s u n k i p a n u ją c e  w g ro m a 
d z ie  B ia ło b rz e g i gm . C ho tcza , p o w . Iłża  
d z iw ić  to  w z u p e łn o ś c i n ie  m oże.

Oto jeden  z g o s p o d a rz y  z a p ra g n ą ł za
k o n tra k to w a ć  dw a  tu c z n ik i,  p o trze bn a  
m u je d n a k  b y ła  n ie w ie lk a  pożyczka . 
Z w ró c ił  s ię  w ię c , rze cz  ja s n a , do  Samo
p o m o cy  C h ło p s k ie j, k tó ra  m u  p o ż y c z k i 
n ie  o d m ó w iła . P o p a rła  ją  w obec G m in 
n e j K asy S p łó d z ie lc z e j. A le  tru d n o ś c i 
w y s z ły  na ja w  d o p ie ro  p ó ź n ie j, w ła śn ie  
p rz e z  p a p ie r, a ra c z e j je g o  b ra k .

P rz y s z ły  k o n t ra k ta to r  p rz y c h o d z i do 
p reze sa  ZSCh.

— Jak tam  m o je  podan ie?
— Jak n a jle p ie j': J‘ak' na jlfep le j. A le 

-p rz y jd ź c ie  za czas ja k iś , bo s k ry p tó w  
d łu ż n y c h  n ie  m am y.

Po p e w n ym  o k re s ie  zn ów  ta  sam a 
ro zm ow a , p ra w ie  ta k  ja k  p rz e m a w ia ł 
c h ło p  do  o b ra z u , a o b ra z  a n i razu . 
W re szc ie  za trz e c im  razem  c h ło p  u s ły 
sza ł, b y  p ó jś ć  d o  C ie p ie lo w a , w z ią ć

s k r y p y t  d łu ż n y , w y p e łn ić  g o  I p rz e d ło 
żyć  w S am opom ocy. Ł a tw o  u  nas w 
B ia ło b rz e g a c h  p ow ie d z ie ć  —  p ó jść ! A le  
do  C ie p ie lo w a  20 km , i to  na d o b ite k  
ża dn e j k o m u n ik a c ji  sa m och o d ow e j n ie  
m a. A le  cóż  m ia ł z ro b ić  u p a r ty  h o d o w 
ca. Poszedł, s k r y p t  d o s ta ł, z ro b i ł  te  20 
k m , d ro g i,  n o g i p ie k ły , a le  n ie ch  ta m , 
p o m y ś la ł, p rz e c ie ż  ju ż  ko n ie c .

N ie b y ł to  je d n a k  ko n ie c . S k ry p t za
tw ie rd z o n o  i p o w ie d z ia n o :

—  W szys tko  w p o rz ą d e c z k u , o b y w a 
te lu . T y lk o  W am  jeszcze  w y p a d n ie  s k o 
cz y ć  do  C ie p ie lo w a  po  p ie n iąd ze !

I hod o w ca  d a ł s p o k ó j. Z re z y g n o w a ł z 
m a rs z u  k u  k o n t ra k ta c ji .  N ie m ia ł s iły  
w le c  s ię  te  20 km  na p ie ch o tę , w o la ł 
w ię c  p o rz u c ić  m y ś li o u trz y m a n iu  tu 
c z n ik ó w . I to  w s z y s tk o  p rz e z  g łu p i b ra k  
p a p ie ru  w  S am opom ocy  w C ho tczy . W i
d z im y  w ię c  z ty c h  ro zw a ża ń , że je s t ja 
k iś  z w ią ze k  m ię d z y  h od o w cą , a p ro d u k 
c ją  papierW . A le  ńa sźćzęść ie  ten  p r z y 
k r y  z w ią z e k  is tn ie je , ty lk o  w  g m in ie  
C ho tcza . M ie jm y  n a d z ie ję , że g d z ie in 
d z ie j je s t le p ie j. Że p a p ie r  n ie  p rz e s ła 
n ia  rz e c z y w is to ś c i naszym  d z ia ła czom  
w ie js k im !

A n to n i F ro n c z a k

KRÓTKA ROZPRAWA MIĘDZY...
M ik o ła j Rey, zw a n y  o jc e m  l i te r a tu r y  

p o ls k ie j,  ta k  p is a ł p rz e d  la ty : ,,N iech 
w żd y  p o s tro n n i n a ro d o w ie  z n a ją , Iż Po
lacy  n ie  gęsi i sw ó j ję z y k  m a ją “ . W 
ty m  też ję z y k u  p ię tn o w a ł z d z ie rc ó w  w 
,,K ró tk ie j  ro z p ra w ie  m ię d z y  panem , 
w ó jte m  i p le b a n e m “ .

M in ę ło  p a rę  w ie k ó w  od u ka z a n ia  się 
rego u tw o ru . N ie m a ju ż  panów , a le  
p rz e c ie ż  p ozo s ta ł i p le b a n  i w ó jt. 1 o to  
k s ią d z  W o jc ie ch  B ia łas  w Żegocin ie , 
pow . B o ch n ia  d z ie rż a w i ch ło p o m  z ie 
m ię. A le  p o m n y  na w s k a z a n ia  p rz e s z 
łośc i, k tó ra  jeszcze s ię g a ją  czasów  
R eyow ych  p le b a n  o d b ie ra  w y n a g ro d z e 
n ie  w... ro b o c iź n ie . S ta w kę  za d z ie rż a 
wę u s ta la  sam, m ia n o w ic ie  24 d n i (s ło w 
n ie . d w a d z ie ś c ia  c z te ry !)  za jeden m ó rg  
z ie m i. A w y n o s i to  ty le . ile  pań szczyz 
na w p ie rw s z y m  o k re s ie  sw ego  is tn ie 
n ia . N ie b y łb y  k s ią d z  je d n a k  sobą. g d y 
b y  n ie  żąda ł w ię c e j. P o m óg ł m u w tym  
s o łtys , n ie ja k i S ta n is ła w  K u ska , p rz e 
rz u c a ją c  na ty c h  d z ie rż a w c ó w  o b o w ią 

zek o d d a n ia  na s k u p  zboża z e b ra n e go  
na ty c h  k a w a łk a c h  z iem i. A  w ię c  d o  ro 
b o c iz n y  dosz ło  jeszcze  je d n o  o b c ią ż e 
nie!

U Reya w ó jt  s tw ie rd z a : ,,K s ią d z  p a 
na w in i,  pan ks iędza . A  nam  p ro s ty m  
zew sząd n ęd za “ . D z is ia j ta k i K u ska  "na 
nędzę n ie  n a rze ka . T rz y m a  sob ie  sta- 
ro w in k ę  do  p ra c y , k tó re j a n i n ie  p ła c i 
a n i n ie  ubezp iecza , bo p rz e c ie ż  to  kr z- 
tu je . W yd a w a ło b y  s ię  w ięc , że n ie  “ a 
k o g i w in ić  w ta k im  w yp a d k u ?  Owszem  
— G m in n ą  Radę N aro d o w ą . Czy n ie  je j 
o b o w ią z k ie m  je s t z a in te re s o w a n ie  się 
s to s u n k a m i p a n u ją c y m i w Ż egoc in ie . I 
w te d y , po  e n e rg ic z n e j in te rw e n c ji,  k tó 
re j o c z e k u je m y  od n ie j, „ w ó j t “  K u ska  
b ędz ie  m ó g ł ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  o sobie  
i ks ię d z u , że .nam  zew sząd n ę d z a “ . A le  
ta k  o- sob ie  n ie  p o w ie d zą  w te d y  na pew 
no w y z y s k iw a n i d z ie rż a w c y ! A p rze c ie ż  
w ła śn ie  o to  ch od z i.

M a c ie j DziuT-ba

W OWCZEJ SKÓRZE
D z iw n e  s ię  rz e c z y  d z ie ją  na tym  Po

m o rz u . K lim a t b y ł tam  do  te j p o ry  d o 
b ry . a n aw e t n ie k tó rz y  go sob ie  ch w a 
l i l i .  A le  od pew n e go  czasu zaczyna  się 
psuć i n ie je d e n  z ro ln ik ó w  narze ka  na 
re u m a ty z m  S p y ta c ie  od ja k ie g o  cza
su? A no , od c h w il i  ro z w o ju  spó łdz ie lczoś
c i p ro d u k c y jn e j i o b o w ią z k o w e g o  s k u 
pu  zboża w ie lu  g o s p o d a rz y  ma ocho tę  
p rz e n ie ś ć  s ię  g d z ie in d z ie j,  boda j do 
m ia s ta , bo — ja k  t łu m a c z ą  p u b lic z n ie  — 
k lim a t im  n ie  s łu ży

A le  są ta cy , k tó rz y  n aw e t sw e j d e 
c y z ji  n ie  o s ła n ia ją  zm ia n ą  k lim a tu . Po 
p ro s tu  o dch o d zą , p rze n o szą  się  do in 
ne j p ra c y , g d yż  u w a ż a ją  to  d la  sieb ie  
za k o rz y s tn e . Taka np  Ja dw ig a  D udek 
z K ar-s ibow a, gm . B rze źno , pow . B ia 
ło g a r d . dosz ła  do w n io s k u , że le p ie j bę
d z ie  te ra z  in a c z e j .u rz ą d z ić  s ię “ . Go
s p o d a rk ę  w K a rs ib o w ie  pozo s taw iła . A le  
o in w e n ta rz u  n ie  za p o m n ia ła . P rze n io

s ła  s ię  w ra z  z m ężem  d o  K lę cka , g dz ie  
D udek  zaczą ł p ra c o w a ć  ja k o  ro b o tn ik  w 
n a d le ś n ic tw ie . I z a ra z  s ię  D u d k o w ie  
g o r l iw ie  w z ię li za u p ra w ia n ie ., u g o ró w ! 
2 h e k ta ry  u g o ró w  to  p rz e c ie ż  ła d n y  
szm at z iem ), ty m  w ię ce j że z u g o ró w  
an i p o d a tk ó w  an i o b o w ią z k o w y c h  d o 
staw . w ię c  in te re s  jest c a łk o w ic ie  „c z y 
s ty  .

P iszem y zaś o ty m , bo D u d k o w ie  
p e w n ie  m a ją  lic z n y c h  n aś la d ow có w . Bo 
ja k  ko m u  n ie  o d p o w ia d a  k lim a t, g dyż  
we w si za ło żo n o  s p ó łd z ie ln ię , lo  m ó w i. 
że go s trz y k a  w nogach  a lb o  ra m io 
nach. A ja k  ko m u  n ie  o d p o w ia d a  u c z c i
wa p ra c a , ten s z tu k a  „u g o r ó w “ - A le  m y 
i je d n y c h  I d ru g ic h  z a p e w n ia m y , że się  
n ie  o p łaca . W ilk a  w o w cze j s k ó rze  
zaw sze p oznać ła tw o  naw et ja k  się na 
zyw a D u d e k  i m ia s t s kó rą  o b ras ta  ugo 
ra m i

W ła d y s ła w  S tęp ień

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

MARTWE DUSZE W DAŁKÓWKU
Pytamy w Dalkówku „po linii młodzieżowej“
Jakże tam Koło u was w gromadzie?
Ten i ów z aktywu zachodzi w głowę, 
ten i ów uszy po sobie kładzie.

Cóż mówić — świetlica porasta kurzem, 
najnowsza gazetka dwa lata ma, 
ktoś kiedyś wykroił litery duże:
ROLNIKU PRZYSTĘPUJ DO AKCJI „H".

Że Kolo istnieje jedynym śladem, 
dawno nie ruszane akta w szufladzie, 
jest lista, spis członków — imię i data, 
urodził się, żyje, p o  świecie lata.

Czy żyje na pewno, stwierdzić jest trudno, 
trzydziestu ich wprawdzie wymienia spis, 
lecz życia znak po nich w tym spisie utknąt — 
hej, chłopcy, dziewczęta, gdzieżeście dziś?

Po Polsce szerokiej, od morza po grzbiet 
tatrzańskich gór smukłych, robota aż wre, 
a Koło w Datkówku snem twardym usnęło, 
hej, chłopcy, dziewczęta, gdzież wasze jest dzieło?

Czy może nie wiecie co robić wypada, 
czy kułak po cichu do ucha wam gada — 
przyznajcież się wreszcie do licha — co z wami?
Boć trudno jest mówić z martwymi duszami.

L U D W IK  M A J

DO DZIAŁACZY...
I B /  k ilk u  korespondencjach zwró- 
1/1/  cifem uwagę na nasze specy- 
w ficzne w a runk i gospodarcze 

na Podhalu, jak ie  u trudn ia ją  bu
downictwo spółdzielczości UTRUD
N IA J Ą  A  N IE  PRZEKREŚLAJ Ą, ja k  
to sobie n iektórzy komentują. Bo 
choć na naszym Podhalu nie ma 
wioski, w k tó re jby  k ilk u  co na jm n ie j 
chłopów nie zdążało świadomie do 
spółdzielni, ale są równocześnie w  
gromadach i  tacy „działacze“  (obok 
wrogów) co tw ierdzą, że najprzód  
trzeba up łynn ić nadm iar ludzi, czy 
to na Z iem ie Odzyskane czy do 
przemysłu — a potem dopiero — 
DOPIERO POTEM (!) budować spół
dzielczość!! Ci to „działacze“  powo
łu ją  się na moje a rtyku ły  we „Wsi“ , 
że podobno ja tak  stawiam  sprawę. 
Ponieważ moje a rty k u ły  są p iln ie  
czytane po wsiach na Podhalu i  w 
dyskusjach bierze się z n ich w ytycz
ne dla zbiorowych prac — należy 
bezwzględnie rozpraw iać się z ta k i
m i „działaczam i“ . którzy co na jm n ie j 
z lenistwa politycznego — sprawę 
spółdzielczości wszędzie ryczałtem  
chcie liby oddalić na lata...

Bo odpływ  części ludności na Zie
mie Odzyskane i do przemysłu to po 
1) me ty lko  sprawa Podhala, ale 
przede wszystkim  sprawa państwo
wa, sprawa naszej bazy k ra ju  prze
mysłowego. A  po 2) stawiać ją  zaw
sze należy nie PRZED a RAZEM  i  
RÓWNOCZEŚNIE ze spółdzielczoś
cią produkcyjną.

Co zaś do budowy baz paszowych 
także i  tu trzeba widzieć perspek
tyw ę a w  perspektyw ie pastwiska 
wspólne, to nieodłączny środek dzia
łan ia  i etap przyśpieszający spół
dzielczość produkcyjną, całkow ite  
przekształcenie naszej gospodarczej 
s tru k tu ry  na Podhalu. A le rea lizu
jąc codziennie te prace obliczone na 
dłuższy okres (w m yśl p lanu gm i
ny Bystra) ani na chw ilę  nie wolno 
nam zapominać, że jedynie spółdziel
czość produkcyjna, ona ty lko  może 
wznieść nas na pułap najw iększych  
m ożliwości gospodarczych. M usimy 
ją  zatem codziennie organizować, 
walczyć o nią i  nie jednym  kana
łem do n ie j docierać, czekając aż... 
up łyn n i się nadm iar rezerw ludzkich.

Glosy takich ,.działaczy“ to ozna
ka ślepoty i po litycznej i  gospodar 
czej, co bardzo może podobać się 
wrogom spółdzielczości na Podhalu. 
To oznaka gnuśności i drzem ki po
lityczne j — a zasłanianie takiego sta
now iska m oim i a rtyku łam i — to 
więcej niż grube nieporozumienie 
Raki, proszę szanownych, „ ta k ic h “ 
działaczy idą w  ty ł nieraz i  na g łów
nym  nurcie rzeki. Jeżeli n u rt nasze
go program u uspóldzielczenia Pod
hala pobudza Was do marszu w  ty ł. 
to za pozwoleniem, niech R A K I nie 
m ówią że W isła p łyn ie  od Gdęńska 
do K rakow a i  że tak powiada Maj...

Ludwik Maj

W ŁA D Y S ŁA W  JA N IC Z E K

W gminie Gromnik
P ODAĆ tu pragnę pośpiesznie 

spisane obserwacje, jakie 
każdy z nas chłopów mógł 

już poczynić w pierwszych dniach 
;v> ogłoszeniu Uchwały Rządu z 
dm. 3 stycznia.

Nasza gmina, (Gromnik, pow. 
Tarnów) nie należy do zacofanych 
w kulturze rolnej. W ostatnich 
trzech latach podnieśliśmy wydaj
ność zbożowych o kilka kwintali z 
ha i rozwinęliśmy poważnie hodo
wlę. Jakie już wywołała skutki w 
takich warunkach Uchwala Rządu?

Chłopom jakby kto bielmo zdjął 
z oczu. Bo jakże to u nas było z 
nadwyżką żywca? Porządni gospo
darze na „wolny rynek“ nie wy
chodzili, „nie uchodziło“ , ponieważ 
ci co ten proceder uprawiali, byli 
to podkupnicy, na wgiach cicho 
przeprowadzali interes, biorąc „he
roicznie“ na siebie odpowiedzial
ność za dalszy bieg rzeczy. Chłop 
więc mało i średmorolny „nie pa- 
skudził się“ żywcem na rynku albo 
dlatego, że nie powiększał na tyle 
hodowli albo, że pozwalał podkup- 
nikowi ściągać z siebie jeden ha
racz a na rynku od konsumenta 
drugi haracz.

Widzą teraz chłopi, że tolero
wali a nawet wspomagali pośred
nio spekulację. W pierwszych 
dniach po Uchwale zawrzała wal
ka. Ruszyli pierwsi kułacy, chcąc 
póki woda jeszcze mętna, obłowić 
się wielkim połowem. Na zboże 
(żyto) postawili cenę 400 zł. (100 kg) 
kołując biedniaków, że mięso zdro
żało, więc tuczniki więcej będą 
kosztować a hodowla stoi w częś
ci na śrucie, zatem... zależność i nie 
ma co gadać...

Ale chłopi nie stracili teraz języ
ka gębie.

— Jakto, panowie szlachta, rząd 
w kontraktacji daje dobrą paszę po 
95 zł za 100 kg. Czy to nie ryglu
je waszej ceny na zboże? Obejdzie
my się więc bez łaski. A komu 
sprzedacie po tej cenie? Całujcie 
się w nos.

— Tuczniki podrożeją? Ale 
gdzie? W waszym obrocie, czy w 
naszym na kontraktację?

Już po tygodniu masło na wol
nym rynku obsunęło się z ceny 
50 zł za kg, dotąd śrubowanej 
przez podaż kombinatorów, na ce
nę 35 zł. Chłopi w tym zjawisku 
dojrzeli znów nadmierne zyski, ja
kie część wsi ciągnęła dotąd i  
szansę teraz dla całej wsi, której 
podaż bardziej zaspokoi miasta i  
robotników a równocześnie ustabi
lizuję ceny na niższym od spekula
cyjnych poziomie, ale wyrażającym 
zdrowy, godziwy i bezpośredni, nie 
przechwytywany już, zarobek sa
m ych mało i średniorolnych.

Trzeba powiedzieć, że chłopów 
zdumiał nagły fakt odkorkowania 
się sklepów GS-u i państwowych 
w miasteczkach. Ale w tym zdu
mieniu wyraża się zachwyt dla si
ły i sposobu, jaki okazało państwo 
w zdmuchnięciu spekulantów i pa- 
skarzy. Ten nowy stan znów zerwał 
bielmo z oczu chłopstwa. Illną co 
niemiara na spekulantów za to, że 
wraz z przepłacanym na boku tet 
warem przyjmowali rozkładowczą 
propagandę spekulacyjnej nacji. 
Wmawiała ta nacja chłopom, że to 
ona wyrównuje braki w GS-ach, 
że „dobroczynną“ pełni funkcję. 
Koniec teraz z „dobroczyńcami“ ! 
Nie opłaca się im wykradać ze 
sklepów towarów na łańcuszek i 
oto chłop wchodzi w normalny 
ruch w sklepach GS-ów, bez ogon
ków’ i terminów specjalnych, które 
uprzywilejowały dawniej bliższe 
gromady. Znikła i znika dawna go
rączka towarowa, która powodo
wała nagromadzanie w domach 
artykułów konsumpcyjnych a w  
sklepach cykle wypompowania. 
Chłop lubi latać do sklepu „deta
licznie“ ,' nie hurtowo, często, nie 
co pewien czas. I teraz ta możli
wość utrwala się na códzień.

Najważniejszy skutek, jaki daje 
się już zaobserwować w naszej 
gminie, to zryw do podniesienia 
produkcji i lokowania jej w kon
traktacji. Widać w tym zjawisku, 
że chłopi wolnego rynku nie poj
mują na stary, spekulancki sposób. 
Wiążą go z kontraktacją, jako jej 
uzupełnienie i patrzą na jego mo
żliwości w relacji z kontraktacją. 
Oto we wsi Siemiechowie chłopi 
już 7 stycznia zakontraktowali ja
ko nadwyżki 13 sztuk tuczników 
(po 200, 300 kg) w Chojnicach — 
30 sztuk cieląt. Kontraktacja ro
ślin przemysłowych już w pierw
szych dniach po Uchwale podnio
sła się w naszej gminie o 10 proc. 
ponad zaplanowane jesienią areały.

Ter zryw do podnoszenia pro
dukcji rozwija się n,a fali wzmożo
nej walki klasctwej. Uchwała i jej 
ekonomiczne skutki otworzyły chło
pom oczy na źródła trudności 
przejściowych okresu budowania 
wielkiego przemysłu socjalistyczne
go. Ożywiły czujność klasową i da
ły w rękę kr; tera rozpoznania i  
należytej oceny wroga. Dzisiaij po 
tygodniu od wyjścia Uchwały Rzą
du każdy wyrostek opowiada o 
Kwieku Franciszku z Siemiecho- 
wa. Chłop to zamożny i posiada
jący zboże, a przecież jeszcze w  
ostatnich dniach grudnia przywiózł 
na swojej furze z Tarnowa 70 bo
chenków chleha dwukilogramo
wych. Nie siejąc ,i nie orząc tak 
sobie powiększał wydajność z hek
tara.

Każdy wyrostek opowiada o . 
Cud,ku Wł. i Sądiku J z Wróblo- 
wic, którzy trudnili się skupem 
żywca, opowiada o Gnoińskim Ja
nie, 22 hektarowym bogaczu, któ
rego do szału doprowadza, że ou- 
si podwyższrć parobkom płace, 
zgodnie z Uchwałą Rządu.

Władysław Janiczek


